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„Ne suprante...”
P oznań , 24 . III.

P o dw udziestu la tach zn iknęła  

W reszcie n ieznośna sy tuacja na gra ­

n icy po lsko -Iitew sik ie j. S tan „n i po ­

ko ju n i w ojny", tak charak terystyce  

ny  d la w spó łżycia bra tn ich ludów  

daw nej R zeczypospolite j, przesta je  

fo rm aln ie is tn ieć . Z jaw ia się w resz ­

cie po ty lu  rozczarow an iach  i k łopo ­

tach  m ożność tw órczego w spó łudzia ­

łu w kszta łtow an iu zrębów ... przy ­

sz łe j un ii, w spartej o  trądycy jnę , pob  

skę , zasadę: rów n i z rów nym i, w oln i 

z w olnym i. W  P o lsce , dalek ie j od  

żądzy gw ałtow nych podbo jów , w y ­

w ołu je ta przem iana sy tuacji g łębo ­

k ie zadow olen ie .

N ie jesteśm y im peria lis tam i p ięś ­

ci, te ro rem  n igdy n ie w iązaliśm y ze  

sobą , ludów  na  sz lakach  ty siąc le tn ich  

dzie jów  N arodu P o lsk iego . A  jednak  

am bic je im peria lis tyczne tkw ią , w  

nas bardzo  siln ie , odczuw am y  n ieod ­

partą, dążność organ izow an ia pod na  

szym  przew odem  sąsiadu jących spo ­

łeczeństw . Jest to w szakoż im peria­

lizm  ku ltu ry , w oju jący i podb ija jący  

n ie orężem , ale przew agą, w alo rów  

ku ltu ra lnych , w yższośc ią zdo lnośc i 

organ izato rsk ich . Idea jag iellońska , 

na tych założen iach w sparta , przy ­

n iosła  nam  tak  p iękne ong iś sukcesy . 

N ajpotężn ie jszym zaś w yrazic ielem  

te j ide i by ł w  dob ie w spó łczesnej Jó ­

zef P iłsudsk i.

T rag icznym  by ł tedy  d la P o laków  

po odrodzen iu R zeczypospo lite j roz ­

bra t z narodem  litew sk im , w yw ołany  

akcją  szow in istów  kow ieńsk ich . W y ­

n ik ło to n iby ze spo ru  o  W ilno , z o-  

baw  przed po łkn ięc iem m aleńk iego  

państw a kow ieńsk iego przez w ielo ­

kroć po tężn iejszą P o lskę . T ak n iby  

przedstaw iać się m iało tło konflik tu . 

F ak tyczn ie jednak przyczyną zad raź  

n ień by ł pan iczny strach przed eks­

pansją ku ltu ra lną P o lsk i. S tw orzo ­

no sz tuczny m ur ch ińsk i, aby ty lko  

odciąć się od po lsk ich w pływ ów . K o ­
w ieńscy w ladcv w iedzie li dobrze o l 
sile atrakcy jnej naszej ku ltu ry —  i 
d la tego gw ałtow n ie się od n ie j od ­
gradzali, w idząc n ieodparte tenden ­
cje ludnośc i ku zespo len iu państw o ­
w em u  z P o lską .

O fic ialne sta tystyk i stw ierdzają , 
że na U tw ie jest 200 .000 P o laków .  
P rzvznaje się jednakow oż, że conaj-  
m niej dw a razy ty le jest „dw ujęzy -  
kow ych ‘ ‘ —  t. zn . ludzi, rów nież  przy  
ena^^ch się do po lskośc i. I w resz ­
cie n iem a bodaj na L itw ie kow ień ­
sk ie j człow ieka , k tó ryby n ie znał 
po lsk iego jA zvka .

N ic dziw nego tedy , że szow in iśc i 
tęp ili po lskość zaw zięc ie . S ztuczn ie  
d ław iono ją zw łaszcza na pogran i­
czu . Ś w iadczy ł o tym m oże jakże  
charak terystyczne . zjaw isko , uchw y ­
cone przez dzienn ikarzy sto łecznych  
osta tn io na pogran iczu . Jak  okazu je  
się , strażn icy litew scy za przychw y ­
cen ie na m ów ien iu  po po lsku o trzy ­
m ają najp ierw  3  dn i aresz tu , a za  na ­
stępnym  razem  zw aln ia się ich z po ­
sady .

I o to , jak op isu je sw o je spo tka ­
n ie z kom endan tem posterunku li­
tew sk iego koresponden t „W ieczo ru  
W arszaw sk iego":

—  M ów i pan po po lsku , —  zw ra ­
cam  się do w achm istrza.

—  N e sup ran te (N ie rozum iem ). 
G aw orite pa ru sk i?

i —  N e sup ran te!
—  S prechen S ie deu tsch?
—  N e sup ran te!
—  B odajże cię w szyscy d iab li, —  

m yślę sob ie. N ag le w trąca się do  
rozm ow y  cyw il:

—  W achm istras m ów i ty lko po  
litew sku , ale ja w szystko prze łożę!

—  T o św ietn ie! N iech pan pow ie  
w achm istrzow i, że dzienn ikarze z  
W arszaw y chcię liby dostać się na  
L itw ę! Jestem  z „W ieczo ru W arszaw ­
sk iego". W ie pan co ta nazw a zna ­
czy?

W achm istrz n ie w ytrzym ał i za ­
w ołał nag le :

—  T ak . W ieczó r?
P o chw ili zo rien tow ał się, że on  

przec ież n ie um ie m ów ić po po lsku  
i znow u po litew sku zw rócił się do  
tłum acza .

—  P oproszę o  nazw isko i nazw a­
n ie w aszej gazety ! —  lakon iczn ie o-  
dezw ał się , tłum acz .

W achm istrz w yjął sk raw ek pa ­
p ieru . P odvk tow alem  m u sw o je na ­
zw isko . N azw ę dzienn ika w ypisa ł 
zupełn ie popraw n ie .

O w o „ne sup ran te" —  to najlep ­
szy w yraz sz tucznośc i w  do tychcza ­
sow ym stan ie sto sunków posko -li- 
te tw sk ich . S ztucznośc i, pod trzym y ­
w anej przez grę w rog ich P o lsce i 
L itw ie po tęg . Ś w iadczy o  tym  sto su ­
nek S ow ietów  i R zeszy do osta tn ich

f*. Charwat i płk. Szkirpa 
posłom! Kownie i Warszawie

Warszawa, 24. 3. (PAT)
Rząd litewski udzielił agrement dla 

Franciszka Charwata, Jako posła RzpliteJ w 

Kownie.

•
P . F ranciszek C harw at urodził się dn ia  

12 kw ietn ia 188 1 r., na służbę dyp lom atycz­
ną po lską w stąp ił w  dn iu 4 grudn ia 1919 r., 
obejm u jąc p laców kę konsu larną w  W rocła ­
w iu . N astępn ie p . C harw at sp raw ow ał ko ­
le jno funkcje konsu la w  B erlin ie i H am bur­
gu , a w  la tach 1921— 1923 by ł k ierow n ik iem  
w ydzia łu konsu larnego oraz ty tu larnym  
charge d ’affa ires w  C harkow ie . P o kró tk im  

pobycie w  cen tra li p . C harw at ob ją ł w  paź ­
dziern iku 1923 r. konsula t w  R ydze z ty tu ­
łem  konsu la genera lnego ad personam . W  
dn iu 15 lis topada 1924 r. p . C harw at zosta ł 
m ianow any charge d 'affa ires w T allin ie , 
gdzie pełn ił następn ie obow iązk i posła . W  
lipcu 1928 r. p . C harw at zosta ł przen iesiony  

Kowno wita pierwszego polskiego dyplomatę
(te l. w ł.) W arszaw a, 24 . 3 .

(ss) D ziś przyby ł do K ow na p ierw szy  

po lsk i dyp lom ata radca M in . S praw  Z agr. 

K łopo tow sk i. N a dw orcu zg rom adził się  

duży tłum  pubP czności, chcąc u jrzeć przy ­

by łego  dyp lom atę .
G rupa koresponden tów  p ism  zag ran icz ­

nych , k tó ra  przyby ła rów n ież  na pow itan ie  

radcy K łopo tow sk iego zw róciła się do  n ie ­

go z prośbą o  udzie len ie w yw iadu. P rośb ie  

te j radca K łopo tow sk i odm ów ił.

N a litew sk ie j stacj : gran icznej zam eldo ­

w ał się w  w agon ie , k tó rym  jechał radca  

K łopo tow sk i przedstaw ic ie l litew sk iego M . 

S . Z . w  tow arzystw ie kom isarza po lic ji, i 

zaopatrzy ł jego paszpo rt w  w izę dyp lom a ­

tyczną.
D ziś przed po łudn iem  złoży ł w izy tę p .

w ydarzeń nad B ałty fk iem .
I N iem cy i R osja  pragnęłyby  zno ­

w u  w yw ołać na L itw ie ferm en t w  ce­
lu  oddalen ia je j od P o lsk i. R ob ią u-  
siłow an ia w  tym  k ierunku  n iesłycha  
n ie perfidne .

K om unikaty ofic ja lnego N iem iec ­
k iego B iu ra In fo rm acy jnego no tu ją  
„p rzygnęb ia jące w rażen ie" , jak ie po ­
rozum ien ie z P o lską w yw oła ło rze ­
kom o w  litew sk ich ko łach po litycz ­
nych , w k tó rych przew aża op in ia , 
że ,.L itw a poszła fa łszyw ą drogą". 
N iem cy w obec tego w ystępu ją śp iesz  
n ie z now ą ofertą do L itw y , by na ­
w róciła z te j drog i i udała  się pod  o- 
p iekę R zeszy . „W iara w słu szność  
do tychczasow ej orien tac ji litew sk ie j 
w stronę F rancji i R osji sow ieck ie j, 
je  ko najlepszych gw aran tów  n iezaw i 
s ło ści L itw y , oraz w iernośc i d la L ig i 
N arodów  doznały silnego cio su" —  
p isze się w  kom un ikacie , czyniąc tym  
razem  aluz ję, jakoby suw erenność  
L itw y  po porozum ien iu  z P o lską sta ­
nęła pod znak iem zapy tan ia. Inny  
zaś kom un ikat ofic ja lny cy tu je , g łosy  
posła k ła jpedzk iego P akallu sk isa , w  
k tó rym  upom ina on L itw ę, by zesz ła  
z te j fa łszyw ej drog i i szukała opar­
cia o N iem cy .

P odobn ie zachow ują się S ow iety . 
P ism a m osk iew sk ie tw ierdzą , w  ślad  
za L itw inow em , że konflik t po lsko - 
litew sk i pow inna była rozw ażyć L i-

jako poseł do H elsingfo rsu , a w  dn iu 1 sty ­

czn ia 1936 r. by ł m ianow any posłem  w  R y ­
dze .

Warszawa, 24. 3. (PAT)
P an P rezyden t R . P . udzie lił ag rem en t 

d la posła litew skiego w  W arszaw ie p . K azi­
m ierza S zk irpy . do tychczasow ego stałego  

delegata L itw y przy L idze N arodów  w  G e­

new ie .

w •

N ow om ianow any poseł litew sk i w  W ar­
szaw ie p . K azim ierz S zk irpa urodził się 18 . 
lu tego 1895 r. w  pow iecie b irżańsk im . U koń  
czy i akadem ię sz tabu genera lnego w  B elg ii. 
Jest on pu łkow nikiem  rezerw y . O d 1918 do  
1928 r. by ł w  służb ie czynnej w  arm ii litew ­
sk ie j. O d 1928— 1937 r. pełn ił funkcje atta ­
che w ojskow ego w  B erlin ie . W  r. 1937 zo ­
sta ł m ianow any sta łym delegatem L itw y  
przy L idze N arodów .

radcy K łopo tow sk iem u szef pro toku łu li­

tew sk iego M in . S praw  Z agran icznych , k tó ­

rego p . radca K łopo tow sk i rew izy tow ał. 

D ziś rozpoczęły się rozm ow y celem  usta le ­

n ia szczegó łów przy jęc ia posła po lsk iego  

w  K ow nie .

STAN WYJĄTKOWY W KOWNIE.

Warszawa, 24 . 3 . (PAT)
W czora j kom endan t K ow na og łosił zarzą  

dzen ie , na m ocy k tó rego m ieszkańcom  n ie  
w olno w ychodzić z dom u od 9-e j w ieczo rem  
do 5-e j rano . P rzek roczen ie tego zarządze­
n ia karane  będzie grzyw ną  w zg lędn ie aresz ­
tem . W ypadk i staw ian ia oporu w ładzom  
sądzone będą w  tryb ie przyśp ieszonym  przez  
sądy w ojskow e.

Z akazu je się urządzan ia w szelk ich  zeb rań  

ga N arodów , ja lko  in sty tuc ja kom pe ­
ten tna d la regu low an ia tego rodzaju  
zatargów . P oza tym  w ygłasza ją  one  
obaw y , że porozum ien ie po lsko -litew  
sk ie będzie w yzyskane przez P o lsikę  
•d la sk ierow an ia ekspansji po lsk ie j 
v ia N iem en do m orza B ałtyck iego , 
co z natu ry rzeczy m usi ogran iczyć  
ekspansję sow iecką w tym sam ym  
k ierunku . R ząd sow ieck i od daw na  
uw ażał L itw ę, za sw o ją sferę w pły ­
w ów  i posądzany jest, n ie bez słu sz­
ności, za g łów nego  in trygan ta , k tó ry  
un iem ożliw iał do tychczas P o lsce  
do jście do porozum ien ia z L itw ą. 
W ładcy K rem lu trak tow ali L itw ę  
jako p laców kę w ypadow ą na B ałty ­
ku , i pom agali je j pod w zg lędem  m i­
lita rnym  przez dostaw y bron i oraz  
budow ę baz lo tn iczych .

M in . B eck ośw iadczy ł w czora j 
w  S enacie , że uznajem y  dobre praw o  
narodu litew sk iego do posiadan ia  
w łasnej państw ow ości i prow adzen ia  
w łasnej po lityk i —  o ile „jest is to t­
n ie w łasna". N ie zgodzim y się nato ­
m iast, by K ow no —  w brew sw o im  
i naszym  in teresom  —  m iało  być w a ­
sa lem  H itlera czy S ta lina .

C zy w obec tak ie j postaw y  w ładcy  
K ow na nadal zechcą prow okow ać  
bra tn ie ludy? C zy zechcą , zatkaw szy  
sob ie uszy na po tężny zew dzie jów ,  
krzyczeć: „N e sup ran te  —  N ie rozu ­
m iem "?  (Y )

pochodów 1 zg rom adzeń bez zezw o len ia  

w ładz zarów no pod go łym  n iebem , jak i w  
lokalach zam kn ię tych .

JĘZYK POLSKI W KOWNIE

K ow no , 24 . 3 . (A T E )

O bjaw em  zm iany nastro jów  jee t fak t, że  
co raz częście j sły szy się na u licach K ow na  
język po lsk i. D otychczas język po lsk i by ł 
używ any ty lko w  śc isłym  ko le ludzi, m ają ­
cych do sieb ie zau fan ie . A lbow iem  używ a ­

n ie języka po lsk iego pociągało za sobą po ­
w ażne n ieraz kom plikac je . O becna zm iana  
św iadczy , że ty lko część spo łeczeństw a li­
tew sk iego tkw i w  szow in istycznych nastro ­

jach an typo lsk ich .
P ogran icze litew skie  na gran icy z P o lską  

ży je w  radosnym  oczek iw an iu naw iązan ia  
norm alnych sto sunków  m iędzy obu kra ja ­
m i. L udność w iosek i m iasteczek , w egetu ­
jąca w sku tek „ch ińsk iego m uru ” , jak i roz ­
dzie la ł dw a państw a, te raz liczy na duże  

m ożliw ości hand low e oraz naw iązan ie ru ­
chu tu ry stycznego .

Z K ow na donoszą: Ż ycie w  K ow nie w ra ­
ca do norm alnego b iegu . W ycofyw an ie  
w kładów  z bankó w , k tó re przyb rało  w  chw i 
li zaostrzen ia zatargu z P o lską charakter  
gorączkow y  obecn ie ustało . N iek tó re in sty ­
tuc je kredy tow e no tu ją naw et pow ró t w kła ­
dów . D o zm iany nastro ju przyczyn iły się  
przem ów ien ia w ybitnych osob isto śc i i ode ­
zw y , naw ołu jące do zachow an ia spoko ju .

W e w torek w ieczó r kom endanci w ojenni 
w ydali ostre zarządzen ia , zakazu jące urzą ­
dzan ia w szelk iego rodzaju zg rom adzeń .

Dzisiejsze posiedzenie Senatu 

(te l. w ł.) W arszaw a, 24 . 3 .
(ss) D ziś o  godz. 15-te j zb ierze  s :ę  S enat 

N a porządku  dziennym  znajdu je się ustaw a  

o ustro ju adw okatu ry*
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D o n io s łe o b r a d y  g a b in e t u  W s M e io UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Prace nad deklaracją prem.

L o n d y n , 2 4 . 3 . ( P A T .)

Zainteresow anie kół politycznych kon- 
ftntruje się dookoła czw artkow ej dekla­
racji prem iera Cham berlaina o stanow isku  
w obec aktualnych zagadnień m iędzynaro­
dow ych. O gólnie przew idują, że deklaracja  
prem iera dotyczyć będzie czterech zagad­

nień, m ianow icie:
1) sytuacji w środkow ej Europie, w y­

tw orzonej przez przyłączenie A ustrii do  

N iem iec;
2) sytuacji w H iszpanii w zw iązku z 

trudnościam i, na jakie natrafia akcja nie- 
interw eńcyjna, oraz reakcja społeczeństw a  
brytyjskiego na przew agę oręża gen. Fran­
co, zw łaszcza w skutek bom bardow ania 

Barcelony;
3) sytuacji na m orzu Śródziem nym w  

zw iązku z ew entualnym i skutkam i zw ycię­
stw a gen. Franco oraz rokow aniam i w ło­
sko - brytyjskim i;

4) określenia zobowiązań brytyjskich 
czynnej pom ocy i udziału w ew entualnych  
konfliktach europejskich, zarów no pod ką­
tem  w idzenia specjalnych w ypadków  w spół 
działania z Francją i Belgią, jak rów nież o- 
gólnych zobow iązań brytyjskich w ram ach  

paktu Ligi.
W czoraj odbyło się posiedzenie gabine­

tu brytyjskiego, na którym przedyskutow a  
no sytuację m iędzynarodow ą. N a dzisiej­
szym  posiedzeniu gabinetu m inistrow ie za­
poznają się ze szkicem deklaracji prem iera  
Cham berlaina.

W  rozw ażaniach gabinetu doniosłą rolę 
odgryw ać m iał przebieg rokow ań z W ło­
cham i. Ze spraw ozdania, złożonego przez  
przybyłego w czoraj z Rzym u rzeczoznaw cę 
Foreign O ffice Randella, w ynikać m a, iż 
M ussoliniem u zależy na szybkim  zakończe­
niu rokow ań, tak, aby koło 10 kw ietnia po­
rozum ienie m ogło być parafow ane w Rzy­
m ie, a podpisanie układu w  końcu kw ietnia  
w  Londynie przez m in. Ciano.

W ten 'sposób porozumienie w w łosko- 
brytyjskie nastąpiło by przed przyjazdem  
H itlera do W łoch. A by jednak do tego do­
szło, W . Brytania m usi w yrazić zgodę na  
uznanie suw erenności W łoch nad A bisynią. 
G dyby W . Brytania obstaw ała przy dotych  
czasow ym zam iarze, przeprow adzenia u- 
znania najpierw  przez Radę Ligi, zaw arcie  
porozum ienia m ogłoby nastąpić dopiero po  
sesji Rady, czyli w  końcu m aja, tj. po w izy­
cie H itlera w  Rzym ie.

Jest, rzeczą niew ątpliw ą, że w obecnej 
sytuacji rząd brytyjski nie m ógłby uznać  
sam odzielnie Im perium  W łoskiego, nie m o­
gąc jednocześnie w ykazać brytyjskiej opi­
nii publicznej, że otrzym ał za to jakiś ekw i­
w alent. Jedyną płaszczyzną, na której rząd  
brytyjski m oże poszukiw ać tego ekw iwa­
lentu, jest H iszpania i dlatego od stosunku  
W łoch do w ojny w  H iszpanii zależy pow o­
dzenie rokow ań w łosko - brytyjskich. Jeśli 
W łochy gotow e są do natychm iastow ego  
w ycofania się z udziału w  w ojnie, pow strzy

Jeszcze o sprzym^^ze^carh

W czoraj w  artykule p. t. „D ziw ni przyja­
ciele” napiętnow aliśm y stanow isko sojusz­
niczej Francji, które w okresie zaostrzenia 
sporu po ’sko - litew skiego było dla nas nie­
przychylne, a czasam i naw et w rogie.

D zisie ’szy „Express Poranny” pisze w tej 
sam ej spraw ie w artykuliku p. t. ..Zastana­
w iające a niew yjaśnione” , co następuje:

O negda.j w  artykule w stępnym p. t. „Tru­
dno zrozum ieć...” zw róciliśm y uw agę na sta 
now isko dyplom acji francuskiej- w m om en­
cie najostrzejszego napięcia sytuacji na po­
graniczu polsko - litew skim . .

W czorajszy „K urier Poranny” przytacza 
glosy prasy francuskiej, tw ierdzące, jakoby  
dzięki interw encji francuskiej Polska „zła­
godziła w arunki, postaw ione K ow nu” .

„K urier Poranny'’ stw ierdza, że:
„...interw encja taka rzeczyw iście była. 

A m b. N oel izostał przyjęty przez w icem in. 
Szem beka, ale Polska w niczym  nie zm ieni­
ła sw oich w arunków ” .

• Cytow any dziennik pisze dalej, że pism a 
„Petit B-leu” i „Liberie” podały w iadom ość  
o udzieleniu przez Francję rządow i kow ień­
skiem u „pow ażnej pożyczki i pom ocy m ate­
rialnej w m ateriale w ojennym ’’.

Podkreśliw szy, że w iadom ość ta nie jest 
(zdem entow ana przez czynniki rządow e fran  
cuskie, „K urier Poranny” pisze:

„Stw ierdzam y, że Polska., sojuszniczka 
Francji, nie była o tym fakcie oficjalnie po­
inform ow ana, m im o, że dotyczył on naszego  
sąsiada i państw a, którego stosunek do na3  
b y ł w najw yższym stopniu nienorm alny” .

m a n ia  g e n . F r a n c o  o d  a t a k ó w  lo t n ic z y c h  n a  
B a r c e lo n ę  i in n e m ia s ta , p r z y s t ą p ie n ie  d o  
w y c o f a n ia  o b c y c h  o c h o t n ik ó w  i w z m o c n ie ­

n ia k o n t r o l i , s tw o r z o n y  z o s t a n ie e k w iw a ­

le n t , n a  k t ó r e g o  p o d s t a w ie  W . B r y t a n ia  m o -

Zbrojenia lotnicze W. Brytanii
100 tys. robotników znajdzie zatrudnienie w przemyśle 

lotniczym

L o n d y n , 2 4 . 3 . ( P A T .)

D zienniki angielskie zw racają uw agę na  
to, że plan rządu rozszerzenia program u  
zbrojeń w m yśl zasad, ustalonych w czoraj 
na naradzie prem iera z 36 członkam i rady  
naczelnej Trade U nionów , oznacza przycią­
gnięcie 100.000 now ych robotników do pra  
cy w  przem yśle lotniczym . D otąd przem ysł 
lotniczy pracow ał jedną zm  aną 8-godzin- 
ną dziennie, przy czym  zw iększenie zam ó­
w ień w  zw iązku z dozbrojeniem spow odo­
w ało, że liczba robotników tego przemysłu  
z 30 tys. w r. 1935 w zrosła do 90 tys. pod

Finlandia również zbroi się
H e ls in g f o r s , 2 4 . 3 . ( P A T .)

Prezydent zatw ierdził w niosek rady m i­
nistrów do parlam entu w spraw ie finanso­
w ania 5-letniego program u uzbrojenia. —  
Projekt, przedłożony parlam entowi, prze­
w iduje asygnowanie 450.000.000 m k. fiń­

skich.
W  r. b. skarb państw a poniesie na cel 

ten w ydatki z dochodów  pozabudżetow ych, 
a w r. 1939 i następnych latach —  drogą  
podniesienia podatku dochodow ego o 20

Ofenzywa powstańców trwa
Front południowy również przerwany
S a la m a n c a , 2 4 . 3 . ( P A T .)

K om unikat oficjalny sztabu pow stańcze­
go donosi, że na froncie aragońskim , m 'm o  
niesprzyjającej pogody, na odcinku H ues- 
ca w ojska pow stańcze posuw ały się na­
przód, przełam ując opór nieprzyjaciela. -—  
W ojska rządow e w e w szystkich sw ych  
punktach oporu zm uszone były do w ycofa­
nia się, ponosząc bardzo duże straty. Pow ­
stańcy zajęl ’. w zgórze San G regorio i w ieś

Tardienta.
N a odcinku południow ym nad rzeką  

Ebro w ojska pow stańcze przepraw iły się 
przez rzekę i w  oparciu o silnie um ocniony  
przyczółek przerw ały front nieprzyjaciela parte.

Siewcy paniki osadzeni 
w Berezie Kartuskiej

W a r s z a w a , 2 4 . 3 . ( P A T .)

W  ubiegłym tygodniu, gdy akcja rządu  
polskiego na jednym z odcinków polityki 
zagranicznej w ym agała nietylko zdecydo­
w anej postaw y i zw artości całego społe­
czeństwa, ale i spokoju i karności, szereg  
spekulantów rozpoczęło rozpow szechniać  
niepokojące i fałszyw e w iadom ości o rze­
kom ych ograniczeniach, jakie m ogą nastą­
pić na rynku kredytow ym  oraz o  niepew no­
ści lokow ania kapitałów  w  papierach w ar­
tościow ych.

A kcja ta była m anew rem spekulacyj­
nym , dążącym  do w yw ołania obniżki papie­
rów w artościow ych, przy czym istotne  
szkody ponieśli ci m ało uśw iadom ieni dro­
bni ciułacze, którzy ulegli panice i sprze­
dali po niekorzystnym  kursie sw e w alory,

Prace przygotowawcze 

do rozmów handlowych z Litwą
W a r s z a w a , 24. 3. (ISKRA .)

O becnie na terenie m inisterstwa prze­
m ysłu i handlu prow adzone są prace przy­
gotow aw cze, m ające na celu uregulow an ’e  
przyszłych stosunków handlow ych pom ię­

dzy Polską a Litw ą.
Brak podstaw y praw nej ze znanych  

w zględów , jak rów nież istniejące w obu

Chamberlaina
/

ż e  u z n a ć  s u w e r e n n o ś ć  W ło c h  w  A b is y n ii .

L o r d  H a lif a x  o d b y ł d z iś  p o p o łu d n iu  r o z ­

m o w ę  z  a m b a s a d o r e m  G r a n d t m , p r z y b y łe m  
z  R z y m u . N ie  u le g a  w ą t p liw o ś c i , ż e  s p r a w a  
t a  b y ła  w  r o z m o w ie  p o r u s z o n a .

k o n ie c  r o k u  1 9 3 7 .

Cały praw ie kontyngent robotników  w y  
kw alifikowanych został w chłonięty ‘ obec­
nie rozszerzenie program u w tym  przem y­
śle oprzeć się m usi o robotników naw pół- 
w ykw alifikow anych. Zw iększenie ilości 
w arsztatów  zam ierzone jest w  m ałym  tylko  
stopnu, albow iem liczba fabryk lotniczych  
została już w r. 1937 trzykrotnie pow ięk­
szona. N atom iast zam ierzone jest w pro­
w adzenie dw óch zm ian roboczych dziennie 

po  8 godzin, zam iast —  jak dotąd —  jednej.

procent. Przypuszcza się, iż projekt ten  
w yw oła w ielki sprzeciw  ze strony sfer re­
prezentujących kapitał, gdyż z dyskusji 
prasow ej w ynika, że Finlandia m ogłaby  
znaleźć z łatw ością potrzebne fundusze bez  
uciekania się do podnoszenia podatków .

D ecyzja ta interpretow ana jest m otyw a­
m i w ew nętrzne - politycznym i obecnego  
socjalistyczne-ludow ego rządu. O gólna su­
m a funduszu dozbrojeniew ego w yniesie 2,7  
m iliardów m arek fińskich.

na przestrzeni około 10 km , zm uszając całą  
część południow ą lini obronnej nieprzyja­
ciela na froncie aragońskim do w ycofania  
się. N ieprzyjaciel pozostaw ił na placu po­
nad 400 zabitych oraz w ielką ilość broni i 
am un'eji.

B a r c e lo n a , 2 4 . 3 . ( P A T .)

K om unikat m inisterstw a obrony dono­
si: N a odcinku arm ii zachodniej nieprzyja­
ciel zdołał przekroczyć rzekę Ebro i zajął 
m iejscow ości Pina i V el-lla de Ebro. N ie­
przyjaciel zm usił naszć oddziały do opusz­
czenia Tardiente i San Y erren. N a odcinku  
H uesca natarcie nieprzyjaciela zostało od- 

odsprzedaw ane już po kilku godzinach z 
dużym  zyskiem  przez spekulantów .

U znając, iż taka działalność spekulan­
tów szkodliw a dla polskiego gospodarstw a  
narodow ego i godząca w  interesy drobnych  
posiadaczów oszczędności nie m oże pozo­
stać bez reakcji w ładz, m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych zarządziło zatrzym anie i 
skierow anie do m  ejsca odosobnienia w  Be 
rezie K artuskiej następujących osób:

H alperna Chaima, Frodzinsta A bram a, 
K irszblum a M ojżesza, W ajcm ana M oszka, 
Ekstajna Izaaka, Brandesa Izraela, G likso- 
na A bram a, M ajorka H erm ana, Tennenbau- 
m a H enryka, D ługokęckiego Stanisław a, D e  
górskiego Stefana i N oiszewskiego W acła- 

w a t

krajach ograniczenia przyw ozow e i dew i­
zow e spraw iły, że w ym iana tow arow a po1- 
sko-litew ska nie odbywała się zupełnie.

D o roku 1929 dane statystyczne, doty­
czące handlu z Polską były zam ieszczane  
przez Litw ę w  pozycjach bilansu zagrani­
cznego z Łotw ą, N iem cam i i innymi kraja­

m i.

I
 D o p ie r o  o d  1 9 2 9  r o k u  s t a t y s t y k a  p o d a ­

w a ła  o d d z ie ln ie l ic z b y  h a n d lu  z  P o ls k ą f  

w o ln y m  m ia s te m  G d a ń s k ie m .

N a j w a ż n ie j s z y m i a r t y k u ła m i w y w o z u  
p o ls k ie g o  d o  L it w y  b y ły : w ę g ie l , c e m e n t , 
s ó l , t e k s ty l ia , w y r o b y  ż e la z n e , c u k ie r  i p r o ­

d u k ty  n a f t o w e .

J e ż e l i  c h o d z i  o  p r z y w ó z  z  L it w y  d o  P o l­

s k i , t o  b y ł  o n  n ie z n a c z n y  i  o b e j m o w a ł  p r z e ­

w a ż n ie  s z m e lc  i s z m a t y . O c z y w iś c ie  w y m ia  
n a  t a  o d b y w a ła  s ię  t r a n z y t e m  i o g r a n ic z a ła  
s ię  d o  s k r o m n y c h  r o z m ia r ó w .

I s t n ie j e  n a d z ie j a , ż e  p o  n a w ią z a n iu  s t o ­

s u n k ó w  d y p lo m a t y c z n y c h  z  L itw ą , z o s t a n ą  
r ó w n ie ż  u r e g u lo w a n e  i s t o s u n k i h a n d lo w e .

Konferencja w Augustowie
W a r s z a w a , 2 4 . 3 . ( P A T .)

W  dn. 25 m arca przybędzie do A ugu­
stow a delegacja litew ska w  składzie dyrek  
tora dróg inż. Tuskanisa, inżyniera kolei 
A ugustajnisa, dyrektora poczt Banaitisa, 
radcy praw nego m in. spraw  zagr. K ribicki- 
sa, referenta m in. spraw zagr. M aczuFsa  
oraz ekspertów  —  na konferencję polsko- 
litew ską w  spraw ach technicznych, zw iąza­
nych z norm alizow aniem  stosunków  polsko- 
litew skich.

Nowe zarządzenia dewizowe 

w Austrii
W ie d e ń , 2 4 . 3 . ( P A T .)

W czoraj w ieczorem  ogłoszono now e za*  
rządzenia dew izow e, m ające na celu ujed­
nolicenie obow iązujących przepisów au­
striackich z niem ieckimi.

Zarządzenie zaw iera zasadniczy zakaz  
dysponow ania w aloram i na rzecz obcokra­
jow ców i zakazuje w yw ozu w alorów zagra  
nicznych. W szystkie należności zagranicz­
ne, dew izy, platyna i złoto w inny być zgło­
szone w  urzędzie dew izow ym.

N ow e zarządzenie zam yka granicę au­
striacką, uniem ożliw iając ucieczkę dew iz 
zagranicę, nie narusza jednak dotychczaso­
w ych zasad obrotu w ew nętrznych środków  
płatniczych.

Katastrofalne tornado
L o n d y n , 2 4 . 3 . ( P A T .)

D onoszą tu z Bengalu, że nad m iejsco­
w ością Jhautala, K alam apur i K adam ichar 
przeszło gw atłow ne tornado. W szystkie te  
m iejscow ości zostały niem al doszczętnie 
zniszczone. K ilkadziesiąt osób zginęło, a  
kilkaset odniosło rany.

N a w id n o k r ę g u  

p o l i ty c z n y m

W Brześciu n. B. utworzony został 
Okręg Służby Młodych, mający koordy­
nować prace organizacyj młodzieżowych 
na terenie Polesia. Delegatem Okręgu 
mianowany został p. Stanisław Szarzyń- 
ski, szefem sztabu — Kazimierz Czarnoc 
ki, kierownik Okręgu Z. M. P.

Pierwszym wystąpieniem Służby Mlo 
dych było przemówienie delegata p. Sza- 
rzyńskiego, na zebraniu 0. Z. N.

Delegat podkreślił, że zadaniem Służ­
by Młodych nie jest prowadzenie takiej, 
czy innej polityki — a konkretne prace 
na odcinkach osiągnięć gospodarczych i 
wychowawczych.

* e •

We Lwowie odbyło się zebranie Klu­
bu Demokratycznego, na którym przema 
wiał prof. Michałowicz. Sensację w ko­
łach politycznych wywołał fakt, że po ze­
braniu odbyła się herbatka u prof. Bar­
tla w jego prywatnym mieszkaniu, w 
której wzięli udział wybitniejsi uczestni­
cy zebrania z prof. Michałowiczem na 
czele,

« *
*

Od soboty nie wyszedł żaden numer 
„Nowej Prawdy’1. Wydawnictwo zawia­
domiło swych abonentów, iż z przyczyn 
od niego niezależnych nie może się uiścić 
z swych zobowiązań wobec prenumerato­

rów,
• * *

„Dziennik Wileński, który po zna^ 
nych wydarzeniach, uległ zawieszeniu, 
zostanie w najbliższym czasie wznowio­
ny. Skład redakcji pisma będzie ten sam 
Kierownictwo spoczywać będzie w ręku 
Al. Zwierzyńskiego. Termin wznowie­
nia wydawnictwa nie jest jeszcze usta­
lony,

* . •

Władze administracyjne w Wilnie po­
traktowały przychylnie złożoną prośbę, 
przez tamtejszych Litwinów w sprawie 
wydawania codziennego pisma. Pismo 
ma nosić tytuł „Nadzieja1’,
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Tał a, nie Lój się!

Spopularyzowało radio w podwieczor­
kach przy mikrofonie doskonalą anegdo­
tę o poczciwym kmiotku, którego FranekVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
sprał w karczmie. Miał jednak chlopu- 

nio synala zawalidrogę i zabijaka — 
więc wracają obaj do karczmy, by po­
mścić krzywdę pobitego. I zaczyna się 

w karczmie taki dialog:
— Tyś, Franek, sprał mego ojca?
— A no, A co?
— Snróbuj no jeszcze raz przy mnie!
— Noi A czy mu nie?
I lu starego. Powtarza się ten dialog 

w niezmiennej kolei wypadków cztero­
krotnie i z równam zawsze wynikiem — 
aż staremu spuchła facjata doszczętnie. 
A wtedu siłacz - sunalek powiada:

— Oded Chodźmy leni stąd, bo was 

jeszcze Franek gotów sprać!
Anegdota ta przypomina żywo ostat­

nie wynadki polityczne. Potężni protek­
torzy doradzali latami słabym, by pole­
gali na nich i nadstawia* 1! swe policzki 
pod uderzenia dla wunróbowanej siły i 
ryzykanctwa przeciwnika — a kiedy o- 
fiara protekcii snuchła dokładnie — 
wówczas nmlęli faikę z zębów — wsadzi­
li ręce w kieszenie od spodni mówiąc:

P rzech o d z im y n a in n y tem at: Na­
s tro je .

—  T ru d n o  m ó w ić  o  n as tro jach  lu d n o ­
śc i k ra ju , w  k tó ry m  p an u je d y k ta tu ra , 
• : to d y k ta tu ra tak b ezw zg lęd n a , jak  h it-  
' e ro w sk a —  m ó w i p rezes L eśn iew sk i. —  
Jed n ak że zau w aży ć m o żn a w ie lk ie  zm ia ­
n y w  p o ró w n an iu z ty m , co b y ło p rzed  

k ilk u  la ty .

W  czas ie m eg o p o p rzed n ieg o p o b y tu  
w  N iem czech , n ie sp ełn a trzy la ta tem u , 
n a u licach B erlin a n a p ięc iu p rzech o d ­
n ió w  p rzy p ad a ł co n a jm n ie j jed en  u m u n ­
d u ro w an y h itle ro w iec . D zis ia j m u n d u ­
ry  te w id u je  s ię  s to su n k o w o rzad k o . U li­
ce B erlin a o d zy sk a ły sw ó j d aw n ie jszy ,  

n o rm aln y  w y g ląd .

P rzed  p a ru  la ty  w szęd zie p o zd raw ia ­
n o s ię s ło w am i: H eil H itle r . D zisia j n a  
u licach , w  sk ład ach  i re stau rac jach  s ły ­
szy s ię zn o w u d aw n e p o zd ro w ien ie n ie ­
m ieck ie : „G u ten  T ag * ‘ i p o d o b n e , a  rzad ­
k o „H e il H itle r” . N ie m a  te ż ty ch  o b ja ­
w ó w  lęk u , k tó re d aw n ie j rzu ca ły s ię w 
o czy  k ażd em u  o b cem u . B erlińczy cy  zn o ­
w u  sa g ło śn i, je szcze  n ie o d w aża ją  s ię  n a  
k ry ty k ę p u b liczn ą , le cz m ięd zy so b ą są  
śm ie ls i w  sw y ch w y p o w ied z iach n iż d a ­

w n ie j.
—  W y n io s łem jak n a jlep sze —  od­

p o w iad a p rezes L eśn iew sk i. —  K o n g res  
is to tn ie b y ł w sp an ia łą , im p o n u jącą m a ­
n ifes tac ją p o lsk o ści w N iem czech . O l­
b rzy m ia sa la n ie p o m ieśc iła w szystk ich  
d e leg a tó w , z 6 0 0 0 p rzy b y ły ch 1 0 0 0 m u -  
s ia ło  p o zo s tać  za d rzw iam i. N astró j b y ł  
b a rd zo p a trio ty czn y , p o d n io s ły . N iem al 
w szy scy  u czes tn icy  K o n g resu  m ie li za  so ­
b ą n iep rzesp an ą n o c p o d ró ży , a jed n ak  
s łu ch a li p rzem ó w ień  z n a jw y ższą  u w a^ ą ,  
a  jed n ak  n a sa li p an o w a ł en tu z jazm , k tó  
ry  raz p o  raz , zw łaszcza g d y  p ad a ł-"  s ło ­
w a „P o lsk a” , „O jczy zn a” , w y b u ch a ł jak  
w u lk an , g rzm ia ł jak h u racan . P o d czas  
n rzep iek n eg o p rzem ó w ien ia k s . p ró b . 
D o m ań sk ieg o n a tem a t: „P o lsk o ść is to tą  
d u szy  P o lak a”  —  w  w ie lu o czach  w id z ia ­
ło  s ię łzy , k tó re o su szy ł p ło m ień  zap a łu , 
g d y k s . p a tro n  k o ń cząc w o ła ł:

„N a  R o d ła  zw y c ięsk i zn ak  W iary  O j­

có w  n aszy ch b ro n ić p rzy rzek am y !

M o w ę p o lsk ą i o b y czaj p o lsk i m iło ­

w ać p rzy rzek am y .
W  N aró d P o lsk i i w  sp raw y n asze j 

zw y c ię stw o w ie rzy ć p rzy rzek am y .”
S ą to s ło w a ś lub o w an ia m ło d z ieży  

p o lsk ie j w  N iem czech . W ielk a  o p iek ą  o ta ­
cza tę  m ło d z ież Z  w . P o l. —  i to  n a jw ięk ­
sze jeg o zad an ie . S ta ry ch w ia ru só w  ża ­
d n a s iła n ie w y n aro d o w i, a le m ło d z ieży  
zag raża n ieb ezp ieczeń stw o . Z ap o b ieg a  
m u sk u teczn ie Z w iązek P o lak ó w  —  i to  
jeg o n a jw ięk sza zas łu g a . W id z ia łem  n a  
K o n g res ie se tk i m ło d y ch  d e leg ató w , m ó ­
w iłem  z w ie lu  sy n am i b . cz ło n k ó w  i d z ia ­
ła czy Z jed n o czen ia , i w y n io słem  w ia rę ,
i p rzek o n an ie , że w  n ich o d ro d z i s ię ta  
p o lsko ść , k tó ra p rzed w o jn ą zw y cię sk o  
w alczy ła z p rzem o cą , k tó ra  n a  o b ce j z ie ­
m i, w  d a lek ie j N ad ren ii i W estfa lii, ro z ­
k w itła tak p ięk n ie i tak w sp an ia łe w y ­
d a ła o w o ce. T am , w  k ra in ie k o p a lń i 
h u t, w d u szy p ro s teg o ro b o tn ik a m i­
ło ść O jczy zn y  b y ła n a jczy stsza i n a jw ię ­
k sza , tam  ro zm ach  w  p racy i ta len t o r­
g an izacy jn y  b y ł n a jw ięk szy , to  te ż d z iś w  
in s tty u c jach  p o lsk ich i w  Z w iązk u P o la ­
k ó w  w  N iem czech re j w o d zą, n a jw ażn ie j­
sze p lacó w k i za jm u ją  W estfa lczy cy , p rze  
w ażn ie w y ch o w an k o w ie lu b sy n o w ie b . 
cz ło n k ó w  Z jed n o czen ia Z aw o d o w eg o P o l 

sk ieg o .
P o za  Ś ląsk im  O p o lsk im  n ie  m a  ju ż  Z . 

Z . P . w  N iem czech —  k o ń czy p rezes L e ­
śn iew sk i —  le cz jeg o id ea i d u ch ży ją  
tam  n ad a l w  se rcach i d u szach ty ch , co  
p o zo s ta li, o raz ich d z iec i. I b ęd ą ży ły  
zaw sze , b o  to  d u ch  n a ro d o w y , b o to  id ea  
sp raw ied liw o ści ch rześc ijań sk ie j.

W y w iad p rzep ro w ad z ił  

Jon Zagieraki^

— Chodźmy sted, bo gotowi zbić na­

prawdę ciebie i nas!
Ileż prawdy życiowej mieści sie w tym 

kawale o poczdwnm kmiotku, który w 
historycznym skrócie przestudiował na 
własnei skórze metody nolityki polegania 

na cudzei pomocy i radzie.
Temat godny komedii Bomarche'a.

Es.

Szofenv zerwali zP.P.S.
Jak d o n o szą z W arszaw y  —  o d ­

b y ło  s ię tam  w aln e  zeb ran ie  o d d z ia łu  
szo feró w  i m ech an ik ó w  sam o ch o d o ­
w y ch Z w iązk u T ran sp o rto w có w . W  
zeb ran iu w zię ło u d z ia ł 5 0 0 cz ło n k ó w  

zw iązk u .
W  d y sk u s ji za rzu can o  sek re tarzo ­

wi Z w iązk u (so cja lis tyczn ego ), że  
U w iad o m ię u ła tw ia ł o trzy m y w an ie  

k o n cesji o so b o m , n ie m ający m  p rzy ­
g o to w an ia zaw o d o w eg o w b rew  ro z ­
p o rząd zen iu M in iste rstw a K o m u n i­

k ac ji.
W aln e zeb ran ie o lb rzy m ią w ięk ­

szo śc ią e rło só w w y p o w ied zia ło s ię  
p rzec iw k o d a lsze j w sp ó łp racy z k la ­
so w y m  ru ch em  so c ja lis ty czn y m  i p o ­
s tan o w io n o  p rzy s tąp ić d o  Z jed n o cze ­

n ia p o lsk ieg o .

Byłem w Berlinie...
Prawda o kwestii aprow’zacylne]. — Ceny I zarobki. — Wraien’a z kong-esu Polaków

Poznań, 24. III.

P . L eo n L eśn iew sk i, b . p o se ł, w i­

cep rezes W y d z ia łu  R ad y Z . Z . w  
ch a rak te rze d e leg ata te j o rg an izac ji  

w zią ł u d z ia ł w  b e rliń sk im  K o n g res ie  
P o lak ó w . Z k ilk u d n io w eg o sw eg o  

p o b y tu w s to licy T rzec ie j R zeszy  
p rezes L eśn iew sk i w y n ió s ł s izereg . in ­
te resu jący ch sp o s trzeżeń i w rażeń ,  

k tó ry m i p o d z ie lił s ię z n am i.
—  W  N iem czech n ie je s t an i ta lk  

ź le , jak p iszą jed n i, an i tak d o b rze , 
jak  p iszą in n i —  m ó w i p rezes L eś ­
n iew sk i. —  O b ecn ie ży e s ię w  B erli­

n ie g o rze j n iż p rzed w o jn ą, le cz  
n ie  w ie le g o rze j. G ło d u  n ie  m a. Ż y w  

n o ści i in n y ch a rty k u łó w  p ie rw szej  
p o trzeb y je s t p o d d o sta tk iem . Z w y ­
ją tk iem  tłu szczó w  —  m asła , sm alcu ,  
s ło n in y  i ło ju  —  k tó re  sp rzed a ją ty l­
k o w  o g ran iczo n y ch ilo śc iach , w szy ­
s tk o in n e  m o żn a n ab y ć w w o ln y m  
h an d lu  b ez o g ran iczeń w  k ażd e j ilo ­
śc i. Z w y ją tk iem  m o że m ięsa w ie ­
p rzo w eg o , k tó reg o  w  N iem czech  b rak ,  
b o p ew n ie w ie lk ie ilo śc i teg o m ięsa  
zu ży w a  s ię n a k o n se rw y —  w iad o m o  
d la k o g o . M y ślę , że is tn ie je śc is ły  

zw iązek ró w n ież p o m ięd zy b rak iem  
tłu szczó w i zb ro jen iam i. P rzem y sł  
w o jen n y p o ch łan ia m asę tłu szczó w , 
k tó ry ch b rak lu d n o ść d o tk liw ie o d ­
czu w a. N ato m iast w y ro b ó w m ięs ­
n y ch  w y b ó r  o g ro m n y . C en y  tak ie  jak  
u  n as , licząc z ło ty  za  m ark ę . R y b y  i 

o w o ce zn aczn ie tań sze n iż u n as .  
R y b m o rsk ich  i s ło d k o w o d n y ch w y -

_______ Piętek, dnia 25 no area 1938 r.

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Czy można wypędzić djabła 

Belzebubem ?
R ad a N aczeln a P P S n a sw y m  o sta tn im  

p o sied zen iu m . in . u ch w a liła rezo lu c ję w  

sp raw ie p ro cesó w  S ta lin a . P ro cesy te — ■ 

o św iad cza P P S .

„wykazały całkowitą degenerację dyktatu­

ry bolszewickiej, która stała się okrutnym 
samowładztwem jednego człowieka i jego 

grupy — Stalina, spowodowały osłabienie 

ZSRR właśnie w okresie agresji faszystow­
skiej i ułatwiły napastniczą akcję „Trzeciej" 

Rzeszy, stwierdziły raz jeszcze wewnętrzną 

słabość „totalistycznych" systemów.
W tej sytuacji Rada Naczelna oświad­

cza, że organizacje PPS winny wyciągnąć 

konsekwencje z tych, wciąż liczniejszych, 
procesów; należy wyjaśnić masom istotę po­
łożenia ZSRR ,oraz istotę polityki „Komin- 

ternu", oraz z całą energią zwalczać resztę 
ośrodków komunistycznych jako ognisk de­
prawacji politycznej i dezorganizacji robot­
ników".

N ie k w estio n u jem y d o b re j w o li p rzy ­

w ó d có w  P P S , k tó rzy d o b rze w ied zą , że  

zw y c ię stw o k o m u n izm u w  P o lsce p o c iąg ­

n ę ło b y za so b ą p rzed e w szy stk im  ich za ­

g ład ę . L ecz  czy  m o żn a  w y p ęd z ić d iab ła  B el 

zeb u b em ?

S o c ja lizm  i k o m u n izm — to b rac ia  

s jam scy . O jcem  o b u  b y ł M ark s, k tó reg o  d o ­

k try n ę za ró w n o k o m u n :zm  jak i so c ja lizm  

u zn a ją  za sw o ją ew en g e lię . M ięd zy  o b u  o d ­

łam am i m ark sizm u  n ie  n fa  is to t, ró żn ic id e ­

o lo g iczn y ch . O d so c ja lizm u d o k o m u n izm u  

ty lk o  1 -en  k ro k . N iew y raźn a  g ran ica  częs to  

zac ie ra s ię zu p e łn ie . W y ch o w u jąc sw y ch  

zw o len n ik ó w  w  d u ch u d o k try n y M ark sa  

i n ien aw iśc i k la so w e j —  so c ja lizm  p racu je

(0allia ze znochoKta iszerl atanerlo
C o raz częśc ie j w y g łasza ją o d czy ­

ty p u b liczn e n a tem aty z d z ied z in  
zd ro w ia n ie fach o w i p re leg en c i, 'k tó ­
rzy zazw y cza j ty lk o d la w łasn e j re ­
k lam y g ło szą p o d m n ie j lu b w ięcej  
sen sacy jn y m i n azw am i, jak m ed y cy ­
n a ty be tań ska  i t. p .. h as ła zn ach o r-  
sk ie , z w y raźn ą  szk o d ą d la  in te resó w  
zd ro w ia p u b liczn eg o , a  p o tęp ia jąc u -  
zn an e n au k o w o m eto d y le czen ia i 
s to so w an e p rzez lek arzy  śro d k i le cz ­
n icze , s ta ra ją s ię w  ten sp o só b zd y ­
sk red y to w ać zaw ó d lek arsk i. T o le ­
ro w an ie teg o s tan u rzeczy p o d ry w a  
zau fan ie d o w ład z o d p o w ied z ia ln y ch  
za zd ro w ie p u b liczn e i szk o d z i in te ­
re so m  zd ro w o tn y m  sp o łeczeń s tw a , 

b ó r w ie lk i. C en y n isk ie . Ju ż za 1 8  
fen . m o żn a d o stać p u szk ę n iez ły ch  
sa rd y n ek . Je st to  cen a  p raw  >  p rzed  
w o jen n a . P iw o  3 /1 0 litra  za leżn ie  o d  

P. Leon Leśniewski
w icep rezes W y d z ia łu R ad y Z . Z. P .

jak o śc i i lo k a lu 1 8 — 5 0 fen . T ak  sa ­
m o k aw a , czy li je s t o n a d u żo tań sza  
n iż w  n aszy ch k aw iarn iach . S p o ży ­
c ie p iw a w  o sta tn ich la tach zn acz ­
n ie  sp ad ło , n a to m ias t o g ro m n ie w zro ­
s ło sp o ży c ie p ły n n eg o  o w o cu i w in a . 
N iem cy w id o czn ie ro zb u d o w ali sw o ­
je  w in n ice  n ad  M o ze lą  i R en em , m ają  
d u żo  d o b ry ch  w in  i  b a rd zo  tan ie , n ie -

n a rzecz k o m u n y , b o  ta zaw sze g o  p rze li­

cy tu je i w  ch w ilach p rze ło m o w y ch p o c ią ­

g n ie za so b ą m asy w y ch o w an e w  d u ch u  

m ark so w sk ieg o m ate ria lis ty czn eg o n a  

św ia t p o g ląd u .

S k u teczn ą w alk ę z k o m u n izm em  m o g ą  

p ro w ad z ić jed y n ie ru ch y o id eo lo g ii o d ­

m ien n e j ,a n ie so c ja lizm , k tó ry n ie ty lk o  

n ie je s t żad n ą  zap o rą  d la  k o m u n izm u , le cz , 

p rzec iw n ie , ch cąc  —  n iech cąc  p rzy g o to w u ­

je m u g ru n t i to ru je m u d ro g ę .

N ajlep szy m d o w o dem s tan rzeczy w  

k la so w y m  ru ch u zaw o d o w y m , k ie ro w an y m  

p rzez p ep eso w ców , le cz p o d m in o w an y m , 

o p an o w an y m  o d  d o łu  p rzez k o m u n ę .

G d y b y k o m u n iśc i w y stęp o w a li jaw n ie  

jak o  ag en c i K o m in te rn u  —  w alk a  P P S  z n i­

m i m o że b y łab y w  p ew n y m  p rzy n a jm n ie j 

s to p n iu  m o żliw a i sk u teczn a . L ecz o n i w y ­

s tęp u ją w  ro li „n ieza leżn y ch ” m ark sis tó w , 

g ło szą tę sam ą d o k try n ę co P P S , te sam e  

h as ła , ty lk o w y stęp u ją „ rad y k a ln ie j” , i w  

ten sp o só b u zy sk u ją co raz w ięk sze w p ły ­

w y w  ru ch u k la so w y m . C h cąc zn iszczy ć  

„ re sz tę o śro d k ó w k om un is ty czn y ch ” w  

P o lsce  P P S  m u sia łab y  p rzep ro w ad z ić g ru n -  

to w n ączy s tk ę  w  sw y ch  zw iązk ach  zaw o d o ­

w y ch , „w y lać ” co n a jm n ie j jed n ę  trzec ią ich  

cz ło n kó w , a le teg o n ap ew n o n ie u czy n i, 

ch o ćb y d la teg o , że ju ż n ie je s t w  s tan ie  

p rzep ro w ad z ić tak ie j czy s tk i.

Jeże li P P S  n ap raw d ę  ch ce  w alczy ć  z k o  

m u n izm em  —  m u si w p rzó d y  w y rzec  s ię d o ­

k try n y  M ark sa , ze rw ać  z źy d o s tw em  i m ię  

d zy n a ro d ó w k am i. O czy w iśc 'e n ie sp o d z ie ­

w am y  s ię , b y  P P S  zd o b y ła  s ię  n a  tak i k ro k  

z w łasn e j, n iep rzy m u szo n e j w o lŁ

P o n iew aż w szelk ieg o ro d zaju  o d ­
czy ty p u b liczn e m o g ą  b y ć w y g łasza ­
n e  jed y n ie za w ied zą i zg o d ą  w łaśc i­
w y ch  o rg an ó w  ad m in istrac ji o g ó ln e j  
m in iste rs tw o sp raw w ew n ętrzn y ch  
za rządz iło , ab y p o d leg łe m u w ład ze  
zw ró ciły  b aczn ą u w ag ę n a  o d czy ty z  
d z ied zin y zd ro w ia  i w  raz ie zg łasza ­
n ia  tak ich  o d czy tó w  p rzez  o so b y , n ie  
m o g ące w y k azać s ię o d p o w ied n im i  
k w a lif ik ac jam i, n ie d o p u szcza ły d o  
ich w y g łaszan ia , w zg lęd n ie w  raz ie  
w y g ło szen ia tak ieg o o d czy tu  w b rew  
zak azo w i, lu b  b ez u p rzed n ieg o zg ło ­
szen ia , p o c iąg a ły w in ny ch d o  o d p o ­

w ied z ia ln o śc i,
(IS K R A )

m ai tak  tan ie , jak w e F ran cji.
—  A  in n e a rty k u ły p ie rw szej p o ­

trzeb y ?
—  B u ty 8 — 2 0 m k . U b ran ia ty le  

m arek , co u  n as z ło tych . G alan te ria , 
a rty k u ły p iśm ien n e , try k o ty , w y ro ­

b y s ta lo w e jak n o że —  d u żo tań sze  
n iż u  n as . T . zw . a rty k u ły  m aso w e  
b a rd zo tan ie . R ó w n ież k o m u n ik ac ja  
w  B erlin ie tan ia . Z a  1 5 — 2 0  fen . m o ż  
n a  p o jech ać z jed n eg o  k rań ca  m iasta  
n a d ru g i. N ato m ias t o b iad y w re ­
s tau rac jach n ieco d ro ższe n iż u  n as . 
Z a to  o w o ce p o łu d n io w e w n aszy m  
p o jęc iu sp rzed a ją tam za b ezcen .  
P ięk n a p o m arań cz k o sztu je 5 — 7 fen .

—  A  w  P o lsce 3 0 — 4 0 g ro szy ! — ■ 
S tw ierd zam z w estch n ien iem . —  
S k ąd ta ró żn ica? I w  N iem czech  n ie  

ro d zą s ię p o m arań cze ...

—  A n i b an an y , k tó re ró w n ież są o  
w ie le tań sze n iż  w  P o lsce  —  d o rzu ca  p re  
zes L eśn iew sk i. —  P raw d o p o d o b n ie im ­
p o rte rzy  i p o śred n icy  n iem ieccy  k o n ten -  
tu ją s ię m n ie jszy m i za ro b k am i n iż „n a ­
s i”  ży d  o  w ie .

—  A  te raz p o p a trzm y  n a  d ru g ą  s tro ­
n ę m ed a lu : Jak ie są za ro b k i?

—  R o b o tn ik w  p rzem y śle za rab ia 2 5  
d o 3 8 m arek ty g o d n io w o . R zem ieśln ik  
4 0 — 7 0  m arek . T ak ie  są za ro b k i w  w ie l­
k ich  cen trach p rzem y sło w y ch . W  m n ie j­
szy ch  m iastach  są zn aczn ie n iż sze . K o ­
sz ty u trzy m an ia są w p raw d z ie w y ższe  
n iż w  P o lsce , jed n ak  d z ięk i zn aczn ie w y ż  
szy m  za ro b k o m  s to pa ży c io w a w  N iem ­
czech  je st w y ższa  n iż  u  n as .

________________ ____________8tr. 8

„Jubilatka
mleczna i deseroweb

Nowa czekolada 

o wspaniałym smaku.

100 gram, tabliczka 75 groszy.
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Słońce świeci nad... Estonia
< 7 jicierych przy/acióf Polski

T allin , w  m arcu .

W ielu  m am y  p rzy jac ió ł w  św iato w e j ro ­

d z in ie , a le b ez p rzo sad y m o żn a za ry zy k o ­

w ać tw ie rd zen ie , że s ło w o ; „P o lsk a ze  

szcze ry m  sen ty m en tem  i p rzy jaźn ią n a jp ra ­

w d ziw szą  w y m aw iane  je s t o b o k  W ęg ier ty l 

k o  w ... E sto n ii.

O czy w iśc ie , w  m iarę m o żn o śc i o d p ła ­

cam y s ię p ięk ny m za n ad o b ne i z o k az ji 

2 0 -lec ia n iep o d leg ło śc i m ałeg o  k ra ik u  n ad ­

b a łty ck ieg o , p rasa n asza p o św ięciła m u  

w ie le o k o liczn ośc io w y ch w zm ian ek , a rty k u  

łó w , fo to g ra fij o d zw ie rc ied la jący ch u ro k  

T allin a i lu d z i w  m ieśc ie ty m  zam ieszk a ­

ły ch , B y ło to  jed n ak w szy stk o  b ard zo fo r­

m alne , b ard zo o k o liczn o ścio w e i„ . n ic n am  

w  g ru n c ie rzeczy o  E sto n ii n ie m ó w iące . 

T y m czasem ...

P ań stw o n aw sk ro ś ch ło psk ie , p o tra fiła  

E sto n ia w y d źw ig n ąć z ch ło p sk ieg o p ry m i­

ty w u , s ta jąc n a p o z iom ie d u że j cy w ilizac ji  

i szcze re j k u ltu ry . M u si to  b y ć  k u ltu ra  d ość  

d aw n a , je ś li m ierzy ć ją m alo w n iczy m i za ­

b y tk am i T allin a , k tó ry  w  w ie lu sw y ch fra ­

g m en tach p rzy p o m in a K rak ó w , M a E sto ­

n ia je szcze jed n ą , w sp ó ln ą z n am i cech ę : 

an a log iczny  s to su n ek  d o Z w iązku R ad z iec ­

k ieg o , ty m  b ard z ie j g o d n y  u w ag i i u zn an ia , 

że je st to s to su n ek p ań stw a b ąd ź co b ąd ź  

w  zes taw ien iu z Z S R R  m aleń k ieg o , a p rze ­

c ież zd ecy d o w an ie p o d k reś la jąceg o g o to ­

w o ść d o  o b ro n y sw e j n ieza leżn o śc i za ró w ­

n o te ry to ria ln ej, jak  i p o lity czn e j.

T y m  s ię p raw d o p o d o b n ie  tłu m aczy fak t, 

iż g ran ica so w ieck o - es to ńsk a tak częs to  

k rw aw i, tak  g ęsto p ad a ją k u le n a ló d s ła ­

w n eg o  ju ż w  ca ły m  św iec ie jez io ra P e ip u s , 

p o  k tó reg o so w ieck ie j s tron ie ro sn ą w  p o ­

sp ie szn y m  tem p ie b u d o w an e lin ie fo rty fi­

k acy jn e . S o w ieck a „ lin ia M ag in o t a , o k ry ­

w an a o czy w iśc ie s taran n ą ta jem n icą . W  

T allin ie c ich o  je st i p rzy jem n ie . P rzech o d ­

n ie p ły n ą  w  p raw ą s tro n ę —  p raw y m  ch o ­

d n ik iem , w  lew ą —  lew y m , w  k aw ia rn iach  

u słu g u ją n a jład n ie jsze ch y b a  z ca łe j E sto n ii 

d z iew czę ta , w  re s tau rac jach n aw et K n i­

ck e rb o ck e r  a , k tó ry o T allin p rzy p ad k iem  

zaw ad z ił, zad z iw ia ją im p o n u jące „s to ły  

szw ed zk ie", n a k tó ry ch m o żn a d o szu k ać  

s ię 7 0  n a jro zm aitszy ch  p o traw  z im n y ch i g o  

rący ch o b liczan y ch jak o ... jed n a p rzek ą ­

sk a d o k ie liszk a a lk o h o lu !

A lk o h o l! T ru d n o u sta lić , k to p rzy p ią ł 

P o lak o m  ła tk ę a lk o h o lizm u . B y ł to w id o ­

czn ie cz ło w iek , k tó ry an i razu n ie s tan ą ł  

o k o w  o k o z p rzec ię tn y m  E sto ń czy k iem  

czy F in em , o czy w iśc ie p rzy re s tau racy j­

n y m  b u fec ie . T u , w  E sto n ii, p rzec ię tn ie w y  

p ad a d o śn iad an ia b u te lk a w ó d k i (z re sz tą  

d o sk o n a łe j) n a g ło w ę , a p o tem  co n a jm n ie j 

p ó ł b u te lk i k o n iak u i^ . to trzeb a zap isać  

n a d o b ro E sto ń czy k ów , ta ilo ść a lk o h o lu  

n ie d a je o k az ji d o jak ich k o lw iek „św ia to -  

b u rczy ch " aw an tu r, p o p ro s tu : p o p raw ia  

s ię h u m o r, p o tęg u je sw ad a , E sto ń czy k s ta ­

je s ię je szcze m ilszy , je szcze sy m p a ty cz ­

n ie jszy ! S ło w o n a leży s ię ró w n ież k o b ie ­

to m , ład n y m  i b o d a jże ze w szy stk ich n ad ­

b a łty ck ich k ra jó w  n a je leg an tszy m , a d o  P o  

lek  p o d o b n y ch  z w ie lk ie j ilo śc i czasu m ar­

n o w an eg o w  k aw ia rn iach , n o ta b en e t b ez  

p o ró w n an ia e leg an tszy ch , w sp an ia le j u rzą ­

d zo n y ch n iż k aw ia rn ie s to łeczn e j W arsza ­

w y . L u k su so w e tak só w k i, w y g o d n e i tan ie  

h o te le , e fek to w n e w itry n y sk lep o w e , to  

w szy stk o łączn ie z p o p rzed n im i „p lu sam i"  

T allin a je st m iłą n iesp o d z ian k ą d la m ło ­

d y ch , k tó rzy  T allin w id zą p o  raz p ie rw szy  

i d la s ta ry ch , k tó rzy u trw a lili g o so b ie ja ­

k o sen n ą b azę ca rsk ie j m ary nark i w o jen ­

n e j n a  B ałty k u .

N a  w ąsk ich  u liczk ach , b ieg n ący ch  p rzez  

m iasto k rę ty m i s tru m y k am i często m o żn a  

sp o tk ać  m u n d u ry  w o jsk o w e . T o  je szcze je ­

d n a , n am  p o d o b n a cech a : E sto ń czy cy ce ­

n ią so b ie i k o ch a ją sw e w o jsk o . Jak że ró ­

żn ie w y g ląd a o n o w  zes taw ien iu z w o j­

sk iem  in n ych p ań stw  E n te tn y B ałty ck ie j,  

ile je st w  n ich p raw d z iw ie w o jsk o w eg o  

an im u szu , p o łączo n eg o ze szn y tem  sp o r­

to w có w , E sto ń czy cy b o w iem n a o d c ink u  

w o jsk o w y m  są w iern ą k o p ią ... A n g lik ó w  i 

to  n ie ty lk o  je śli id z ie  o  m u n d u ry , a le o  ca ­

ły sp o só b n o szen ia s ię , n o i zad z iw ia jącą  

w p ro st d źen te lm en erię .

P o lity czn ie , n a p ie rw szy  rzu t o k a E sto -  

n ia p rzed staw ia p ań stw o  id ea ln ie z ró w n o -

(Od odainega kóiMpindetita)

w ażo n e i sp o k o jn e . W  rzeczy w isto śc i sp ra ­

w a p rzed staw ia s ię n ieco  o d m ien n ie , co  m o  

g lib y śm y ła tw o sp o strzec , g d y b y n ie s iln y  

reż im , a m o że rącze j w ie lk a p o p u la rn o ść  

d w u  m ężó w  s tan u , s to jący ch  n a  cze le E sto ­

n ii ,tj. p rezy d en ta P ae tsa i g en . L aido n er. 

M o żn a śm ia ło  za ry zy k o w ać tw ie rd zen ie , że  

tak d łu g o , jak d łu go p ań stw a b ęd ą k ie ­

ro w a li c i d w aj lu d z ie , E sto n ia b ęd z ie m o ­

Tajna prasa
Drukarnia I redakcja w wozie meblowym

M im o n a jsu row szych rep resy j, 

m im o  ty siączn y ch  za rząd zeń  p o licy j­

n y ch . sze rzy s ie za ró w n o w  N iem ­

czech , jak i w e W ło szech , ta jn a p ra ­

sa o p o zy cy jn a .

N ie tak d aw n o w  Ita lii o sad zo n o  

w  a reszc ie o sta tn iego w y d aw cę n ie ­

leg aln e j p rasy ; O b ecn ie n ap ły w a ją  

d o  k ra ju M u sso lin ieg o  ró żn e zak aza ­

n e w y d aw n ic tw a z zag ran icy .

W  N iem czech , m im o a rg u sow eg o  

o k a G estap o , w  o sta tn im  czas ie m n o ­

żą s ię co raz b ard z ie j p eriod y k i n ie le ­

g a ln e , z k tó ry ch w ięk szo ść d ru k o w a ­

n a je s t w  H o lan d ii, C zech o sło w ac ji,  

S zw ajca rii i w e F ran c ji. P rasa ta  tra ­

fia d o rąk czy te ln ik a n iem ieck ieg o  

n a jró żn ie jszy m i d ro g am i. N ajczęście j 

p rzew o z i s ię ją w ład u n k u zb o ża , 

tran spo rto w an eg o  s ta tk am i n a  R en ie .

O sta tn io d o H am b u rg a zaw in ą ł 

h an d lo w y s ta tek n iem ieck i, . k tó ry  

w śró d w ie lu p rze ró żn y ch to w aró w  

m iał n a p o k ład z ie d o b rze zak o nsp i­

b'owe znaczki szwedzkie 

na jubileusz kolonii Delaware
D la u czczen ia 3 0 0 -lec ia p o w stan ia  

k o lo n ii szw ed zk ie j „N o w a S zw ecja* * , 

k tó ra  za ło żo n a zo sta ła  w  1 6 3 8 r . n ad  

b rzeg am i rzek i D elaw are  w  A m ery ce ,  

za rząd p o cz ty w  S to ckh o lm ie w y p u ­

śc i w  d n iu  8 k w ietn ia r . b . 5  n o w y ch  

se ry j zn aczk ó w p o cz to w y ch , z k tó ­

ry ch  z ie lo n e (5 ó r) b ęd ą  rep ro d u kc ją  

p ie rw szeg o g u b ern a to ra D elaw are , 

P rin tza , w  ro zm o w ie z In d ian inem , 

b ro n zo w e (1 5 ó r) p rzed staw ia ją  o d ­

jazd z G o ten b u rg a s ta tk ó w  ,,K ąlm an  

N y ck eF * i „F ag e l G rip " , czerw o n e  

(2 0 ó r) —  ląd o w an ie S zw ed ó w  w  A -  

m ery ce , n ieb iesk ie (2 0 ó r) s ta ry k o ­

śc ió ł p ie rw szy ch p io n ie ró w  szw ed z ­

k ich w  W ilm ing to n , o raz 6 0 ó re -o w e  

z p o d o b izn ą  K ry sty n y  k ró lo w ej S zw e ­

c ji.

Jes ien ią 1 6 3 7 r . o d p ły nę ły z G o ­

ten b u rg a  d o  A m ery k i p ie rw sze s ta tk i  

„K a lm an N y ck e l* * i „F ag e l G rip ",  

w io zące  p ie rw szy ch k o lo n is tó w  szw e ­

54.000 rentobiorcom grozi głód!
Interprlacfa posła Szymańskiego 

w sprawie Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu

P o se ł F ran c iszek  S zy m ań sk i (Z Z P .) z ło ­

ży ł d o la sk i m arsza łk o w sk ie j n astęp u jącą  

in te rp e lac ję sk ie ro w an ą d o  p . p rezesa R a ­

d y M in istró w

„w  sp raw ie u p ad k u fin an so w eg o U b ez ­

p iecza ln i K ra jo w e j w  P o zn an iu i p o w sta ­

łe j w sk u tek teg o g ro źb y n iew y p łacan ia  

ren t s ta rczy ch i in w a lid zk ich p rzez tę in ­

s ty tu c ję .

D zia ła jące j o d b lisk o 5 0 la t n a te ren ie  

b . d z ie ln icy p ru sk ie j U b ezp iecza ln i K ra ­

jo w e j w  P o zn an iu g ro z i n a sk u tek d łu g o ­

trw ałeg o k ry zy su g o sp o d arczeg o o raz  

w sk u tek  in n y ch o d  n ie j n ieza leżn y ch p rzy ­

czy n  s tan  n iew yp łaca ln o śc i.

O b ecn y s tan rzeczy je st tak i, że n a  

d z ień 1 k w ie tn ia  b ieżąceg o  ro k u  n ie  b ęd z ie  

U b ezp iecza ln ia K ra jo w a p o siad a ła śro d ­

k ó w  n a w y p łacen ie ren t d la o k o ło 5 4 ty ­

s ięcy ren c is tó w , p o ch o d zący ch z p o śró d  

n a ju b o ższe j lu d n o śc i ro b o tn ik ó w ro ln y ch  

w o jew ó d z tw a p o zn ańsk ieg o  i .p o m o rsk ieg o .

N a p o k ry c ie d o ty ch czaso w y ch n ied o b o ­

cn a i sk o n so lid o w an a , m im o  u siło w ań  p o d ­

z iem n y ch , ab y w p ro w ad z ić d o u stro ju m a ­

leń k ie j rep u b lik i ch ao s i an a rch ię .

S ło ń ce św iec i n ad  E sto n ią . B y łb y  to  n a j­

w łaśc iw szy ty tu ł d o  teg o  rep o rtażu , g d y b y  

n ie to , że au to ro w i w p ro st z E sto n ii w y p a-  

d ło lec ieć d o ... F in lan d ii, n ad k tó rą ró w ­

n ież s ło n eczn ie je st i p o g o d n ie , a w ięc —  

trzeb a  d ać  in n y  ty tu łl  A rg u s .

ro w an y tran sp o rt d w u ty g o d n ik a an ­

ty h itle ro w sk ieg o „S ch iffart“ , d ru k o ­

w an eg o w  N o w y m  Jo rk u . H am b u rscy  

ro b o tn icy p o rto w i, w ta jem n iczen i w  

sp raw ę , zd o ła li ca ły n ak ład , w y n o ­

szący  o k o ło  5 0 ty s . eg zem p la rzy , ro z ­

k o lp o rto w ać w g łó w ny ch m iastach  

R zeszy .
R ek o rd p o d ty m  w zg lęd em  p o m y ­

s ło w o śc i p o b iła jed n a z g ru p  an ty h i­

tle ro w sk ich w  N iem czech , k tó ra za ­

in s ta lo w a ła ta jn ą d ru k a ren k ę w w o ­

z ie m eb lo w y m  i, jeżd żąc o d m iasta  

d o m iasta , v p rd aw a ła sw ó j d z ien n ik , 

n azw an y „D ie W an d ere r“ —  „W ę ­

d ro w cy '* .
W ielk im  p o p rzed n ik iem w y d aw ­

có w  p rasy  n ie leg a ln ej w o sta tn ich  

d z ies ią tk ach  la t b y ł w y b itn y , d z ien i-  

k arz b e lg ijsk i V icto r Jo u rd a in , k tó ­

reg o d z ien n ik „L a lib rę B eg iąu e “ u -  

k azy w ał s ię  d o  sam eg o k o ń ca w o jn y  

n a te ry to riu m B elg ii,, o k u p o w an e j  

p rzez w o jsk a m em ieck ie .

d zk ich d o  A m ery k i. P o  k ró tk im  p o ­

s to ju  w  za to ce D elaw are s ta tk i ru ­

szy ły d a le j i za trzy m ały  s ię w  m iej­

scu , g d z ie o b ecn ie leży m iasto  W il­

m in g to n . N aty ch m ias t ro zp o czę to  

p ertrak tac je  z In d ian am i w  ce lu  k u p ­

n a z iem i; n ied łu g o p o tem  n astąp iło  

u ro czy ste ’p rze jęc ie zak u p io n y ch  

g ru n tó w  i w  d n iu  8  k w ie tn ia  1 6 3 8 r . 

p o w ia ła p o raz p ie rw szy  flag a szw e ­

d zk a n a  z iem i am ery k ań sk ie j.

K o lo n ia o trzym ała n azw ę „N o w ej  

S zw ec ji'* , a p ie rw szy m  g u b ern a to rem  

m ian o w an y zo sta ł Jan  P rin tz . K o lo ­

n iśc i szew d zcy zb u d o w ali szereg  ,  k o ­

śc io łó w , z k tó rych  jed en  w  W ilm ing ­

to n is tn ie je d o d n ia d z is ie jszeg o .

W  r . 1 6 5 5 H o len d rzy  zaw ład n ę li 

„N o w ą S zw ec ją** . P o m im o  u tra ty k o ­

lo n ii w ielu  S zw ed ó w  p o zo sta ło  w  D e ­

law arze ; u trzy m y w ali o n i s ta ły  k o n ­

tak t z M acie rzą .

ró w  w y zb y ła s ię U b ezp iecza ln ia K ra jo w a  

p raw ie  w szy stk ich p ły n n y ch sw y ch w arto ­

śc i m ają tk o w y ch o raz zac iąg n ę ła w  Z ak ła ­

d z ie U b ezp ’eczen S p o łeczn y ch 4 m ilio n y  

7 5 0 ty s ięcy z ło ty ch p o ży czk i. U zy sk am e  

d a lszy ch p o ży czek ze s tro n y  teg o zak ład u  

je st n iem o ż liw e , a to  ze w zg lęd u n a o b o ­

w iązu jące ten zak ład p rzep isy u staw o w e  

o  lo k a tach  p u p ila rn ie p ew n y ch .

O  o b n iżen iu ren t n ie m o że b y ć m o w y , 

p o n iew aż są o n e ju ż tak  n isk ie , że n ’e za ­

p ew n ia ją ren c ;s to m  m in im u m  śro d k ó w  d o  

eg zy sten c ji. T y m czasem  R ad a Z arząd za ją ­

ca U b ezp iecza ln i K ra jo w e j, zd a jąc so b ie  

sp raw ę z p ow ag i p o ło żen ia 1 tru d n o śc i je ­

g o n ap raw y , w y raz iła jed n o m y śln ą o p ’n ię , 

u zn a jącą k o n ieczn o ść p o d w yższen ia sk ła ­

d ek , jak  i k o n ieczn o ść zap ew n ien ia d o d a t­

k o w y ch d o p ła t S k arb u P ań stw a . S p raw a  

p o d w yższen ia sk ład ek jak i ew en tu a ln y ch  

d o p ła t S k arb u  P ań stw a m o że b y ć p rzep ro ­

w ad zo n a ty lk o  w  d ro d ze u staw o w ej. R ząd  

n ie w n ió sł d o teg o czasu  p ro jek tu u staw y

W  k ra jach p ó łn o cn y ch , w  k tó ry ch za rząd y  

k o le i m ają  d u że k ło p o ty  z częs ty m i zasp am i 
śn ieżn y m i, zasto so w an o  o sta tn io  n o w ą  lo k o ­
m o ty w ę d o u su w an ia zasp z to ró w  k o le jo w .

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiH iiin iiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiim iin m m iiin iiiiiiim iinm n iH 

p o d o b rad y S e jm u , k tó rab y p rzew id y w ała  

san ac ję fin an so w ą U b ezp iecza ln i K ra jo ­

w ej i zap ew n 'la d a lsze p łacen ie ren t, an i 

też n ic n ie u czy n ił, b y  zap ew n ić w y p łaca ­

n ie ren t. T y m czasem  n ad ch o d z i d z ień 1 -g o  

k w ie tn ia , w  k tó rym  to d n iu o k o ło 5 4 .0 0 0  

ren to b io rcó w  u d a s ię d o u rzęd ó w  p o cz to ­

w y ch  p o  to , ab y  u sły szeć o św iad czen ie , że  

ren ty  n ie  b ęd ą  w y p łacan e .

S p o łeczeń stw o w o jew ó d z tw p o zn ań ­

sk ieg o  i p o m o rsk ieg o  je st ty m  s tan em  rze ­

czy o g ro m n ie zan iep o k o jo n e , b o  n iew y p ła-  

c an ie ren t w zb u d z i n iepo k ó j i fe rm en t n ie  

ty lk o w śró d ren to b io rcó w , a le ich ro d z in  

i o to czen ia , m o że d o p ro w ad z ić n aw et d o  

zak łó cen ia sp o k o ju p u b liczn eg o , co w  

sw y ch sk u tk ach  o d b ija s ię zaw sze u jem n ie  

n a  in tere sach  P ań stw a .

Z ap y tu ję  P an a  P rezesa R ad y  M inis tró w , 

c zy p o w y że j p rzed staw io n y s tan rzeczy  

je s t M u  zn an y  i co  R ząd  zam ie rza u czy n ić , 

ab y U b ezp iecza ln ia K ra jo w a w  P o zn an iu  

m o g ła w y p łac ić ren ty n a 1 k w ie tn ia 1 9 3 8  

ro k u i w  n astępn m  o k res ie .

W arszaw a , d n ia 1 8 m arca 1 9 3 8 r .

F ran c iszek S zy m ań sk i.

Rady lekarza 

na zmartwienia
P arafrazu jąc zn an y ak sjo m at!  

„Z d ro w a d u sza w zd ro w y m  c ie le" , 

m o żn a p o w ied z ieć : „Z d ro w e c ia ło o -  

tacza  zd ro w ą  d u szę". O p isu jąc p iek ło  

w  2 -e j k sięd ze „E n e id y“ . W erg iliu sz  

p isze : „P rim o in ad sp cc tu p o su e re  

cu b ilia cu rae '* —  p rzy  .sam y m  w ej­

śc iu ro zs iad ły  s ię tro sk i. •

C zło w iek , p rzy g n ęb io n y k ło p o ta ­

m i, czu je  s ię ź le , sy p iać  n ie m o że , n ie  

m a  ap e ty tu . M ó w ią : „N ie .n a leży  p rze j 

m o w ać s ię n iep o w o d zen iam i" , a le ta  

rad a trud n a je st d o w y k o n an ia d la  

cz ło w iek a , zap atru jącego s ię p o w aż ­

n ie n a ży c ie .

W  A m ery ce k ilk ad z ie s ią t la ł te ­

m u p o w sta ła sp ecja ln a sek ta „C h ri­

s tian S c ien ce" z M arią B ack p r n a  

czele , k tó ra m ia ła za zad an ie zw a l­

czan ie w sze lk ich ch o ró b za p o m o cą  

w spó ln e j m o d litw y . S ek ta z jed n a ła  

so b ie w ie lu zw o len n ik ó w , p o n iew aż  

u p raw ian a  p rzez  n ią  m eto d a  w  w ięk ­

szo śc i w y p ad k ó w o k aza ła s ię sk u ­

teczn ą .

Jak  zap o m n ieć  o  w ciąż m n o żący ch  

s ię k ło p o tach ?

Z aleca ją tak i sp o só b : co m iesiąc  

sp isy w ać w szy stk o , co n am  d o leg a , 

i p o ró w n y w ać  te  m iesięczn e n o ta tk i z  

so b ą . W ted y o k azu je s ię , że n a jlep ­

szy m  lek a rzem  je s t czas , a n a jw ięk ­

sze p rzy k ro śc i i n iep o w o d zen ia ju ż  

p o m iesiącu b ard zo b led n ą.

S p ace ry , szczeg ó ln ie j w io sn ą  i la ­

tem , są  b ard zo  w sk azan e . Z ie leń  i la ­

sy  d z ia ła ją k o jąco  n a  o rg an izm . D o ­

b ry  w p ły w  w y w ie ra to w arzystw o  w e ­

so ły ch , m ło d y ch  o só b , b o  zab aw a p o ­

zw a la zap o m n ieć o s trap ien iach . In ­

te lig en tn a ro zm o w a , czy tan ie d o b rze  

n ap isan e j, in te re su jące j k siążk i, b y ­

w a  częs to  sk u teczn y m  lek a rs iw en ł tv  

zap o m n ien ie  o  tro sk aęh .

A
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Cz«**ci kocioł"
kraj, w którym nie ma organicznego żgcia

W  p u s ty n n y c h , g ro z g . , ,s ą .d u  B o ­

ż e g o " n a d  g rz e s z n a  S o d o m a  i G o m o ­
ra o w ia n y c h o k o lic a c h M a rtw e g o  
M o rz a , p a n u je  o d  k ilk u  la t o ż y w io n y  
ru c h . N a d  M a rtw y m  M o rz e m  p u ls u je  
n o w e ż y c ie . O b u d z o n a z  w ie k o w e g o  
u ś p ie n ia c ic h a d o lin a  o ż y ła n a g le ,  
s ta ja ć s ię , p rz y p o m o c y  n o w o c z e s ­
n y c h ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h , je d n y m  
z n a jw a ż n ie js z y c h p o d  w z g lę d e m  e -  
k o n o m ic z n y m  z a k ą tk ó w  ś w ia ta .

R ó w n o le g le d o b rz e g ó w . M o rz a  
Ś ró d z ie m n e g o , n a  4 0 0 m  p o n iż e j, p o ­
z io m u  m o rz a , c ią g n ie s ie , ro z le w isk o  
M o rz a M a rtw e g o , s ta n o w ią c e  w s c h o ­
d n ia  g ra n ic ę  P a le s ty n y . U p a ły  p a n u ­
ją  tu  p ra w d z iw ie  , ,p ie k ie ln e “ . O p a d y  
n a le ż ą  w  ty m  „ p o tę p io n y m "  k ra ju  d o  
z ja w is k  rz a d k ic h . W s k u te k  te g o  p ro ­
c e s u , trw a ją c e g o  ju ż o d n a jw c z e ś ­
n ie js z y c h  e p o k  g e o lo g ic z n y c h , o d k ą d  
M o rz e M a rtw e s tra c iło  s w ą n a tu ra l­
n ą  o d n o g ę , łą c z ą c ą  je  z  M o rz e m  C z e r ­
w o n y m , p o z io m  w o d y  w  m o rz u  s ta le  
s ię  o b n iż a . N o rm a ln a  n a  c a ły m  ś w ię ­
c ie ró w n o w a g a m ię d z y w y p a ro w a ­
n ie m  w o d y a  d o p ły w e m  n o w y c h  je j 
i lo ś c i z o s ta ła tu  z a c h w ia n a . M o rz e  
M a rtw e w y p a ru je w ię c e j w ro d y , n iż  
p rz y ją ć m o ż e z o to c z e n ia p o z b a w io ­
n e g o  o p a d ó w . C o ra z  te ż  w ię k s z a  s ta ­
je s ię  z a w a r to ś ć  s o li w  ty m  „ c z a rc im  
k o tle " , ja k  c z ę s to  lu d  a ra b s k i n a z y ­
w a  M a rtw e M o rz e . Z a w a rto ś ć  s o li w  
w o d a c h M a rtw e g o  M o rz a w y n o s i 2 7  
p ro c ., t . z n . ż e  d o s z ła  d o  g ra n ic  n a s y ­
c e n ia .

PRZEKLĘTE PUSTKOWIE.

> W y p a ro w u ją c e i o p a d a ją c e s to p ­
n io w o  w o d y  M a rtw e g o  M o rz a  o d s ła ­
n ia ją  b rz e g i k a m ie n is te , p o k ry te  w a r  
s tw ą is o li , p o z b a w io n e w s z e lk ie j ro ­
ś lin n o ś c i. N a d M o rz e m  M a rtw y m ,  
z g o d n ie z  je g o  n a z w ą , n ie  m a  o rg a ­
n ic z n e g o  ż y c ia . A n t ro ś lin a , a n i c z ło ­
w ie k  n ie z n a jd u ją tu k o n ie c z n y c h  
w a ru n k ó w  e g z y s te n c ji .

N a m ie js c u d w ó c h k ie d y ś , w  z a ­
m ie rz c h ły c h  w ie k a c h , k u  k tó ry m  p a ­
m ię ć lu d z k a ju ż . ty lk o o b ra z e m  le ­
g e n d y s ię g a , k w itn ą c y c h  m ia s t, p e ł­
n y c h b o g a c tw , tę tn ią c y c h ż y c ie m , 
p ła w ią c y c h s ię w d o s ta tk u , le ż y  
d z iś p rz e k lę te p u s tk o w ie , w ro g ie  
w s z e lk ie m u  ż y c iu .

TECHNIKA OŻYWIA PUSTKOWIE

I z a p e w n e  n ig d y h y  tu  n ie  p o s ta ła  
n O g a  c z ło w ie k a , g d y b y  n ie  p rz e o g ro m  
n e  b o g a c tw a , n a g ro m a d z o n e p rz e z  
p rz y ro d ę  w  ty m  m a rtw y m z a k ą tk u  
z ie m i. P u s tk o w ie to  z a w ie ra  s k a rb y , 
m n ie j b ły s z c z ą c e  o d  s k a rb ó w  w s c h o ­
d n ic h  k a lifó w , a le n ie m n ie j c e n n e .  
T rz e b a  je  ty lk o  u m ie ć  w y d o b y ć . P a ń ­
s tw o  o s m a ń s k ie , k tó re  p rz e z , d łu g ie  
w ie k i m ia ło  tę  z ie m ię w  s w o im  w ła ­
d a n iu , n ie u m ia ło  w y k o rz y s ta ć je j 
s k a rb ó w , n ie  d o m y ś liło  s ię  n a w e t ic h  
is tn ie n ia . D o p ie ro  w ie lk a  w o jn a  i z a ­
ję c ie P a le s ty n y  p rz e z A n g lik ó w  z a ­
p o c z ą tk o w a ło n o w ą e rę w h is to r ii 
M o rz a M a rtw e g o .

SOLNE OGRODY.

A n g ie ls k i tru s t c h e m ic z n y z a p o ­
c z ą tk o w a ł p rz y  z a s to s o w a n iu  n a jn o ­
w o c z e ś n ie js z y c h z d o b y c z y w ie d z y  
e k s p lo a ta c ję b o g a c tw n a tu ra ln y c h  
M o rz a M a rtw e g o . P o w o ln y p ro c e s  
p a ro w a n ia w ó d m o rs k ic h p rz y s p ie ­
s z o n o p rz e z b u d o w a n ie w  p ły ts z y c h  
m ie js c a c h m o rz a s p e c ja ln y c h  ta m . 
W  te n  s p o s ó b  n a  p o łu d n io w y m  i p ó ł­
n o c n y m  k ra ń c u  p o w s ta ło  s z e re g  s ło ­
n y c h  je z io r , z  k tó ry c h  w o d a  w y p a ro ­
w a ła s z y b c ie j , p o z o s ta w ia ją c  łu g o w y  
o s a d , z k tó re g o  ła tw o  ju ż b y ło  w y ­
d z ie lić p o s z c z e g ó ln e  ro d z a je s o li. T e  
b a s e n y łu g o w e  n a z w a n o  „ s o ln y m i o -  

g ro d a m i" .

ŻONA LOTA.

P a n u re , tra g ic z n e  le g e n d y  o s n u ły  
k a ta k liz m  p rz y ro d y , z k tó re g o  w y ro ­
s ło ro z le w is k o M a rtw e g o M o rz a . 
W s z y s c y  z n a m y  p o d a n ie  o  ż o n ie  L o ­
ta , k tó ra  w ie rn a  p rz e k o rn e j n a tu rz e  
k o b ie c e j, a n ie p o s łu sz n a  ro z k a z o w i  
B o ż e m u , w y s z e d łs z y  z  g rz e sz n e g o  m ia  
s ta  S o d o m y , k tó re  P a n  p o ra iz ił , o b e j-

W  W a rs z a w ie  b a w ił w  ty c h  d n ia c h  w y ­

b itn y  lo tn ik  n ie m ie c k i, b a ro n K a ro l v o n  

G a b le n z , d y re k to r to w a rz y s tw a  D e u tsc h e  

L u f th a n s a . O p o w ia d a ł o n  o  s w y m  lo c ie  n a d  

g ó ra m i „ D a c h u  ś w ia ta " —  P a m iru , o  lo c ie , 

k tó ry  d o  n ie d a w n a p a s jo n o w a ł c a łą E u ro ­

p ę - z ra c ji n ie p ra w d o p o d o b n y c h p rz y g ó d , 

n a  ja k ie  n a ra ż a li s ię ś m ia li lo tn ic y .

U k o ro n o w a n ie m  ty c h  p rz y g ó d  b y ło  b o ­

w ie m  u w ię z ie n ie  v . G a b le n z a  w ra z z je g o  

k o m p a n a m i U n tu c h te m  i K irc h h o ffe m  p rz e z  

o d d z ia ły tu rk m e ń s k ie i p rz e trz y m y w a n ie  

ic h  w  ta je m n ic y  p rz e d  ś w ia te m  p rz e z  c z te ­

ry  ty g o d n ie w  c y ta d e li C h o ta n . P rz e z te n  

c z a s z d o ła n o ju ż z a ró w n o w  N ie m c z e c h , 

ja k  i w  in n y c h  k ra ja c h  —  s tra c ić  z u p e łn ie  

n a d z ie ję  o d n a le z ie n ia  z a ło g i s a m o lo tu  D  —  

A O N Y . T a k  b o w ie m  z n a k o w a n y  b y ł w s p a ­

n ia ły s a m o lo t ty p u J u  5 2 , n a z w a n y  im ie ­

n ie m  je d n e g o  z n a jw y b itn ie js z y c h  lo tn ik ó w  

n ie m ie c k ic h  z c z a s ó w  w ie lk ie j w o jn y , A le ­

x a n d ra ; n a  te j to  m a sz y n ie  d o k o n a n o  ś m ia  

łe g o  p rz e lo tu .

A le  n a jp ie rw  —  p a r?  s łó w  o  s a m y m  s e n ­

s ie k o m u n ik a c y jn y m  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia .  

S p ra w ę  tę  o m a w ia ł s z e ro k o  p . ▼ . G a b le n z

rż a ła  s ię . z a s ie b ie i z a k a rę  w  s łu p  
s o li z a m ie n io n a  z o s ta ła .

W ę d ro w c a , k tó ry  z a b łą k a  s ię .n a d  
b rz e g ie m  M o rz a , u d e rz a  w ie lk a  i lo ść  
s k a ł o k s z ta łta c h p ra w ie lu d z k ic h . 
K a ż d a  z  n ic h , w e d le c h y try c h  z a p e w ­
n ie ń  A ra b ó w , je s t s o ln y m  p o s ą g ie m

„ ż o n y  L o ta “ . W ię c c h y b a w s z y s tk ie  
je g o  ż o n y  z a m ie n iły  s ię  w  s łu p y  s o li.  
P o d a n ia  m ó w ią  ty lk o  o  je d n e j. K tó ­
ry ż  te d y  z  s o ln y c h  s łu p ó w  je s t p o s ą ­
g ie m  ż o n y  L o ta ?  T ru d n o  d o c ie c . N ik t  
te g o  d z iś n ie  w ie  n a p e w n o , a  A ra b o m  
tru d n o  w ie rz y ć .

Odkrycie mamuta
w Juyozławii

P o d c z a s ro b ó t re g u la c y jn y c h  p rz y  
p o to k u  N e w ljic e w g m in ie  K a m n ik  
z n a le ź li ro b o tn ic y w tw a rd e j w a r ­
s tw ie  g lin y  p rz e d m io t, k tó ry  n a  p ie r ­
w s z y  rz u t o k a p rz y p o m in a ł k ło d ę  
d rz e w a . R o b o tn ik k ilk a k ro tn ie u d e ­
rz y ł w  p rz e s z k o d ę  i p o w a ż n ie ją u -  
s z k o d z ił .

P rz y p a d k o w o  p rz y  p ra c y  b y ł b u r ­
m is trz m ie jsc o w y , N o w a k , tk ó ry  o d  
ra z u  s tw ie rd z ił , ż e  n ie  c h o d z i o  d rz e ­
w o , a le  o  o g ro m n ą  k o ś ć . N a ty c h m ia s t  
z a w ia d o m io n o  z n a n e g o h is to ry k a i 
a rc h e o lo g a  S a d n ik a ra , k tó ry  k u  n ie ­
m a łe m u z d u m ie n iu o b e c n y c h  s tw ie r ­
d z ił , ż e c h o d z i o  re s z tk i m a m u ta . N a

m ie js c e p rz y b y ł ró w n ie ż p re p a ra to r  
m u z e u m  n a ro d o w e g o w L u b la n ie , 
z n a n y  z o o lo g  H e rfo r t, k tó ry  p o tw ie r­
d z ił p rz y p u s z c z e n ia S a d n ik a ra . N ie  
u le g a  w ą tp liw o ś c i, ż e  k o ś ć b y ła  c z ę ­
ś c ią s z k ie le tu o lb rz y m ie g o m a m u ta .

P o w s z e c h n ie w ia d o m o , ż e w  c z a ­
s a c h p rz e d h is to ry c z n y c h  m o rz e s ię ­
g a ło  a ż  d o  N e v lji . M a m u t p ra w d o p o ­
d o b n ie u g rz ą z ł w  b ło c ie a  n a s tę p n ie  
s p a d a ł c o ra z to  g łę b ie j, a ż o s ta te c z ­
n ie u le g ł u d u s z e n iu . W  g lin ie , n ie  
p rz e p u s z c z a ją c e j a n i w o d y  a n i p o ­
w ie trz a c ia ło  m a m u ta  z o s ta ło  z a k o n ­
s e rw o w a n e . O b lic z a s ię , ż e s z k ie le t  
le ż a ł w  z ie m i o k o ło  3 0 .0 0 0 la t .

Ulowy olbrzym komunikacyjny

W  A n g lii z b u d o w a n o  n o w y  o lb rz y m i s a m o lo t k o m u n ik a c y jn y , k tó ry u trz y m y w a ć b ę ­
d z ie  s ta lą k o m u n ik a c ję p o m ię d z y  A n g lią i S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i p rz e z  A tla n ty k .

Po 32 latach odnalazł rodzinę
W  rz y m sk im  d o m u u b o g ic h ro z e g ra ła z ł y lo s s k a z a ł n a  ro z łą k ę  z  ro d z in ą , p o s z u -  

s ię  w z ru s z a ją c a  s c e n a . 7 0 - le tn i m ie sz k a n ie c k iw a ł je j p rz e z 3 2 la ta w s z y s tk im i m o ź li-  

d o m u p o  3 2 la ta c h  ro z łą k i o d n a la z ł s w ą w y m i s p o s o b a m i. P rz y ty c h p o s z u k iw a -  

ż o n ę i d z ie c i. F o r tu n a to  P e tru c c i, k tó re g o n ia c h s tra c ił c a ły s w ó j s k ro m n y m a ją te k ,

Zwycięzca „Dachu świata" (o Warszaw^
Jak zapoczątkowano nowy szlak komunikacji lotnicze] miedzy Europą a D. Wschodem

n a  p o c z ą tk u  o d c z y tu , w y g ło s z o n e g o  w  p o ­

n ie d z ia łe k  w ie c z o re m  w  s a li S to w a rz y s z e ­

n ia T e c h n ik ó w  w  o b e c n o ś c i w ic e m n is tra  

A l. B o b k o w s k ie g o , g e n . R a y sk ie g o , a m b a ­

s a d o ra  R z e s z y , v . M o ltk e  o ra z  p rz e d s ta w i­

c ie li lo tn ic tw a p o lsk ie g o z ta k im i a s a m i, 

ja k z w y c ię z c a C h a lle n g e 'u m jr . B a ja n —  

n a  c z e le .

N ie m c o m c h o d z iło  o  p rz e p ro w a d z e n ie  

n o w e g o s z la k u d la k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j  

z D a le k im  W s c h o d e m . T ra sa p rz e z R o s ję  

je s t d z iś d la  n ic h  n ie d o s tę p n a , tra sa  p rz e z  

In d ie e k s p lo a to w a n a je s t p rz e z l in ie a n ­

g ie ls k ie , f ra n c u sk ie i h o le n d e rsk ie , p o z o ­

s ta w a ła  w ię c  d ro g a  z  B e r lin a  p rz e z  G re c ję , 

R o d o s , S y r ię , L ib a n , I ra n , I ra k i A fg a n i­

s ta n , d ro g a d o tą d n ie z b a d a n a . G łó w n y  

s z k o p u ł —  to  k o n ie c z n o ś ć p rz e lo tu n a d  

g ó ra m i w y ż y n n e g o  P a m iru , a  w ię c n a  w y ­

s o k o śc i p rz e c ię tn ie  5 0 0 0  m .

B a je c z n ie w y p o s a ż o n y s a m o lo t z o g ro ­

m n y m  z a p a s e m  m a te r ia łó w  p ę d n y c h  i trz e  

m a o s o b a m i z a ło g i w a ż y ł w  c h w ili s ta r tu  

d o  d e c y d u ją c e g o  lo tu  z  K a b u lu , s to lic y  A f ­

g a n is ta n u —  z a m ia s t n o rm a ln y c h 9 ,5 to n  

a ż  1 2 ,5  to n . M im o  ta k ie g o  o b c ią ż e n ia  i tru -^

Chlorodont
PASTA DO ZĘBÓW

le c z  m im o  to  n ie  u d a ło  m u  s ię  w p a ś ć  n a w e t 

n a  ś la d  z a g in io n y c h .

W k ró tc e u b o g i w y c z e rp a n y n e rw o w o , 

b y ł z m u s z a n y  p ro s ić o  m ie jsc e w  p rz y tu ł­

k u . T u ta j k a p ła n  z d o m u u b o g ic h o b ie c a ł  

z a ją ć s ię je g o  s p ra w ą i ro z p o c z ą ł ż m u d n e  

p o s z u k iw a n ia , k tó re trw a ły  k ilk a  la t i d a ­

ły  w  k o ń c u  p o m y ś ln y  w y n ik . P rz e z s w o ic h  

k u z y n ó w  z a m ie sz k a ły c h w  H isz p a n ii d o ­

w ie d z ia ł s ię p o c z c iw y k s ią d z , ź e ż o n a  

i d z ie c i P e tru c c ie g o  m ie sz k a ją  w  h is z p a ń ­

s k im  m ie ś c ie B ilb a o . R a d o ść P e tru c c i ’e g o  

n ie m ia ła  g ra n ic , ja k  ró w n ie ż je g o  w s p ó ł­

m ie sz k a ń c ó w , k tó rz y  ró w n ie ż  tą  w ia d o m o ­

ś c ią b y li n ie z m ie rn ie w z ru s z e n i, P e tru c c i  

c ie s z y ł s ię n ie ty lk o  z o d n a le z ie n ia ro d z i­

n y , a le  ró w n ie ż  z te g o , ż e d w a j je g o  s y n o ­

w ie  ju ż  d a w n o  o ż e n ili s ię  i s ą  s z c z ę ś liw y m ’ , 

o jc a m i p ię c io rg a  d z ie c i. -

/  '— ‘

Najmłodsze małżeństwo 
we Francji

W  R e n n e s o d b y ł s ię ś lu b  n a j­
m ło d s z e j p a ry  m a łż e ń s k ie j w e  F ra n ­
c ji . R a y m o n d F o n ta in e l ic z y la t 1 5 , 
z a ś G e o rg e tte  L o u v r ie r —  la t 1 6 .

Jagiełło nie ręczy 
za żonę

M ie sz k a n ie c D ą b ro w y G ó rn ic z e ) , 
n ie ja k i L u d w ik  J a g ie łło  p o d a ł o s ta t- .  
n ia d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, iż z a ( 
d łu g i s w e j b y łe j ż o n y  A n n y , lu b  in n e ?  
tra n z a k c je f in a n so w e p rz e z n ią p o - i  
c z y n io n e  —  n ie  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł i]  
n ie z a m ie rz a ic h  p ła c ić .  i

N a c o  to  z e s z ło A n n ie i, ż o n ie J a ­

g ie łły - 

Romansopisarz
i redaktor—służącym

W N o w y m  J o rk u -w y c h o d z i m ie ­
s ię c z n ik „ S ta f f" , o rg a n  s łu ż b y  d o m o ­
w e j. R e d a k to re m  m ie s ię c z n ik a  " e s t o -  
b e c n ie  C h a r le s  M o d i, a u to r 8 0  c ie k a ­
w y c h  n o w e l i 4 p o w ie ś c i. C h a r le s  
M o d i je s t je d n o c z e śn ie s łu ż ą c y m  w  
je d n y m  z b o g a ty c h  d o m ó w  n o w o jo r ­
s k ic h  i , m im o  z d o b y te j ju ż s ła w y  p i­
s a rsk ie j o ra z s ta n o w isk a re d a k to ra ,  
n ie  k w a p i s ię  z e  z m ia n ą  fa c h u .

d n o ś c i s ta r tu  z lo tn is k a , p o ło ż o n e g o n a  

w y s o k o śc i ty s ią c  o s ie m se t m tr . n a d  p o z io ­

m e m  m o rz a , s a m o lo t ru s z y ł s p ra w n ie , o p u ­

s z c z a ją c  K a b u l w  n o c y i s ta r tu ją c p rz y  

ś w ie tle  la m p  s a m o c h o d u  w  b ra k u  o d p o w ie ­

d n ic h  re f le k to ró w ...

I te ra z  z a c z ę ły  s ię tru d n o ś c i. W y s o k ie  

s z c z y ty  g ó rsk ie  .u tra ta  p o łą c z e n ia  ra d io w e  

g o  z  K a b u le m , s tra sz liw e b u rz e p ia s k o w e ,  

c ię ż k i e g z a m in  s p ra w n o śc i s p rz ę tu  i z a ło ­

g i w  c ia s n y c h  d o lin a c h  g ó rs k ic h ... P o  s z c z ę  

ś liw y m  p rz e lo c ie  d o  C h in  —  g e h e n n a d ro ­

g i p o w ro tn e j. T ru d n o ś c i z e s tro n y w ła d z  

p rz y s ta rc ie , n ie p o ro z u m ie n ia ję z y k o w e ,  

p o  ty m  „ d ia b e ls k i ta n ie c " n a d  S ło n ą P u ­

s ty n ią i w re s z c ie p rz y m u s o w e lą d o w a n ie  

w  p o b liż u  C h o ta n , c z te ry  ty g o d n ie  w  w ię ­

z ie n iu , n ie z w y k łe w ra ż e n ia p rz y  o b s e rw o ­

w a n iu w a lk i w o js k d w u g e n e ra łó w c h iń ­

s k ic h , n a g łe u w o ln ie n ie , k ra d z ie ż c z ę śc i  

s p rz ę tu  i u b ra n ia , o b a w a  o  z d o ln o ś ć s a m o ­

lo tu  d o  d a ls z e j d ro g i, s z c z ę ś liw y  s ta r t i p o ­

n o w n y p rz e lo t n a d  P a m ire m  z re s z tk a m i  

b e n z y n y  i p rz y fa ta ln e j p o g o d z ie .

„ D a c h  ś w ia ta " z o s ta ł z w y c ię ż o n y  d w u - ' 

k ro tn ie .  t
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P o z n a ń  z a c z y n a  w le c  s ię  n a  k r a ń c o w y m  

n ie m a l m ie js c u  w  s p o r c ie . W s z y s tk o , c o  

t a k  s ię  p ię k n ie  r o z w i ja ło  n a t r a f ia  n a h a ­

m u lc e . N ie  n a s tę p u je  c o p r a w d a  t a  d y s k w a -  

l i f ik a q a  o d  r a z u , g w a ł to w n ie , a le  s y s te m a ­

ty c z n ie  i p o w o l i . A  p r z y c z y n  n ie  n a le ż y  

s z u k a ć  d a le k o , g d y ż  k a ż d e m u  r z u c a ją  s ię  

w  o c z y . B r a k  k r y te j p ły w a ln i , s ta d io n u ,  

b o is k , k o r tó w  t e n i s o w y c h , n a  k tó r y c h  m o ­

g l ib y  t e n is iś c i g r a ć  p r z e z  c a ły  r o k  i s z tu ­

c z n e g o  lo d u  —  o to  n a jw ię k s z e  h a m u lc e .

A le  b y ło b y  o d  r z e c z y  i z a  b a r d z o  g o ło ­

s ło w n ie , g d y b y  n ie  z w r ó c ić  u w a g i n a  f a k ty ,  

k tó r e  p o tw ie r d z a ją  n ą s z e  u b o le w a n ia .

W  Ł o d z i n ie d a w n o  o d b y w a ły  s ię  z im o ­

w e  m is t r z o s tw a  P o ls k i w  p ły w a n iu . N ie ­

m a l w s z y s tk ie  o k r ę g i b r a ły  u d z ia ł , a le  P o ­

z n a n ia  n ie  b y ło . D la c z e g o ?  P r z e c ie ż  n ie  d la  

t e g o , ż e  w  P o z n a n iu  n ie  m a  z a w o d n ik ó w ,  

n ie  d la te g o , ż e k lu b y  n ie  c h c ą  w y s y ła ć  

s w y c h  c z ło n k ó w  —  n ie , a le  d la te g o , ż e  w  

P o z n a n iu  n ie  m a  g d z ie  t r e n o w a ć , n ie  m a  

p ły w a ln i . . . T a k  j a k b y  o d  n ie c h c e n ia  z a c z ę ­

to  o  n ie j m y ś le ć , z a c z ę to  r o b ić  p r o je k ty  

i  p la n y , a le  d o  d z iś  ż a d n e g o  z  n ic h  n ie  z r e ­

a l iz o w a n o . B o  p r z e c ie ż  p ły w a ln ia  p r z y  e le ­

k t r o w n i n ie  j e s t lu k s u s e m , a n i w y s ta r c z a ­

j ą c y m  o c h ła p e m , k tó r y m  m o ż n a  z a s p o k o ić  

t ik  w ie lk i g łó d . Z a w o d n ic y  c z e k a ją . Ł u ­

d z ą  s ię , ż e  w r e s z c ie  w ła d z e  i c h  c o ś  z r o b ią  

i  b ę d ą  m o g l i j a k  in n e  o k r ę g i t r e n o w a ć  c a ­

ły  r o k . A le  m a r z e n ia  i c h  p ły n ą  i k to  w ie  

c z y  d o b i ją  b r z e g u . . .

K lu b y  h o k e jo w e  s ą  w  n ie le p s z e j s y tu a -  

c j i . W  P o z n a n iu  z im y  s ą  ł a g o d n e , a  m r o z y  

t r w a ją  ty lk o  k i lk a  d n i . Z a p o w ia d a n e  z a te m  

r o z g r y w k i k o ń c z ą  s ię  f i a s k ie m . A  k o m u n i ­

k a ty  b r z m ią : „ m is t r z o s tw a p r z e w id z ia n e  

n a  t e n  i t e n  d z ie ń  n ie  o d b y ły  s ię  z  p o w o d u  

o d w i lż y ! "  Z r o z u m ia ły  b y łb y  b r a k  w ia tr u  n a  

j e z io rz e , b o  p r z e c ie ż  p a n o w ie  r a d c o w ie  n ie  

u d m u c h a lib y  n a w e t j e d n e j ż a g ló w k i , a le  

b r a k  s z tu c z n e g o  lo d u , k tó r y  p r z e c ie ż  m o ­

ż n a  u r z ą d z ić  n ie  j e s t z r o z u m ia ły . N a jw ię k ­

s z y m  c h y b a  z a n ie d b a n ie m  j e s t b r a k  b o is k  

i s ta d io n u . L e k k o a t le c i ju ż  p r z e c ie ż c h c ą  

w y b ie g n ą ć  n a  b o is k a  i s z y k u ją  s ię  d o  r o z ­

g r y w e k , a  t a k i Ł a z a r z  n p . n ie  m a  n ic z e g o .  

Z a  m a ło  ty c h  b o is k ! A  o  i l e  s ą , to  t a k  z a ­

n ie d b a n e , ż e  n a w e t z a ją c  z  t r u d e m  m ó g łb y  

s ię  p o p is y w a ć  s k o k a m i. S ta d io n  —  c h y b a  

n a s w s ty d e m  o b le w a . J a k ie ś z a g r a n ic z n e  

d r u ż y n y  p r z y j  a d ą  i g d z ie  r o z e g r a ją  z a w o -

d y ?  N a  s ta d io n ie . A le  n a  p o z n a ń s k im  i w  

t a k im  s ta n ie ?  N ie ! L e p ie j n ig d z ie . A  w ię c  

m u s im y  c z e k a ć , a ż  s ię  w r e s z c ie  z l i tu ją  n a ­

s z e  d o  t e g o  p o w o ła n e  c z y n n ik i .

T e n is i ś c i c z e k a ją , a ż  k o r ty  w y s c h n ą , a ż  

b ę d z ie  m a j . . .

P i łk a r z e z n ó w  o t r z y m a ją z a p r o s z e n ie ,  

p o ja d ą  i d o s ta n ą  w  s k ó r ę , b o n ie m a ją  

g d z ie  t r e n o w a ć . W  h a l i „ S o k o ła "  p o w y b i ­

j a l ib y  p r z e c ie ż  s z y b y  . . .

B o k s e r z y  n a  s a la c h m ę c z ą  s ię  i p o c ą .  

W y k ą p a ć  s ię  j e d n a k  p o  t r e n in g u  n ie  m a ją  

g d z ie .. .

T o  s ą  b o lą c z k i a ż  n a d to  w ie lk ie , b y  j e  

p r z e m i lc z e ć . C  e k a w e , ż e  n a s z e w ła d z e  

s p o r to w e  t e g o  n ie  b io r ą  p o d  u w a g ę , ż e  ż ą -WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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pięściarza
M is t r z a m i o k r ę g u  b e r l iń s k ie g o  z o s ta l i :  

T ie ts c h , G r a a f , V o e lk e r , G o r c z y c a , L u tk a ,  

C a m p e , H o r n e m a n n  i K le in h o ld e r in . M i ­

s t r z o s tw a  t e  z g r o m a d z i ły  a ż 1 0 .0 0 0  p u b li ­

c z n o ś c i . M is tr z o s tw a  R z e s z y  m a ją  s ię  o d ­

b y ć  w  k o ń c u  m a r c a  lu b  n a  p o c z ą tk u  k w ie ­

tn ia  w e  F r a n k f u r c ie  n a d  M e n e m .

• • •

W e  W ło s z e c h  z o s ta ła  u tw o rz o n a  n a r o ­

d o w a  d r u ż y n a  p ię ś c ia r s k a , w  k tó r e j z n a le ­

ź l i s ię  z n a n i w  P o ls c e  b o k s e r z y , c i , k tó r z y  

r e p r e z e n to w a l i W ło c h y  i c i k tó r z y w a l ­

c z y l i w  d r u ż y n ie  T r e v is o  p r z e c iw  p o z n a ń ­

s k ie m u  S o k o ło w i . M ię d z y  in n y m i P e i r e ,  

k tó r y  p o k o n a ł P e lę , S te l la , k tó r e g o  p o k o ­

n a ł D a n k o w s k i , T e r e ig n i p o g r o m c a C z e r ­

w iń s k ie g o , o r a z  L a m p r o n t i .

* • ' 
f t '

M u r a c h  z o s ta ł m is t r z e m  o k r ę g u  w y g r y ­

w a ją c  p o  w y r ó w n a n e j w a lc e  z  M a lin o w ­

s k im . W  m is t r z o s tw a c h  R z e s z y  p e w n ie  w  

r o k u  w ie le  n ie  z r o b i .

* • '

K a is e r ( A a n a c h ) m is t r z  o l im p i j s k i p r z e ­

g r a ł w  m is t r z o s tw a c h  o k r ę g u  z  O b e r m a n e -  

r e m  m a ło  z n a n y m  z a w o d n ik ie m . M a ły  k o -  

lo ń c z y k , j a k  g o  n a z y w a  p r a s a  n ie m ie c k a ,  

w a lc z y  b a r d z o  m ą d r z e .  M iś .  

d a ją  o d  z a w o d n ik ó w  w ie le , a  n ie  d a ją  im  

p r a w ie  n ic z e g o . A  p r z e c ie ż  w y jś c ie  z  t e j  

s y tu a c j i j e s t ł a tw e .

N a  m ie js c u  d z is ie j s z e g o  o g r o d u  z o o lo ­

g ic z n e g o  p o w in ie n  p o w s ta ć w ie lk i k r y ty  

s ta d io n , g d z ie z n a la z ły b y  s ię : p ły w a ln ia ,  

k o r ty  t e n i s o w e , s z tu c z n e  lo d o w is k o ,  b o is k o  

l e k k o a t le ty c z n e , to r w y ś c ig o w y  d la  r o w e ­

r ó w  i s a la  t r e n in g o w a  b o k s e r s k a . O g r ó d  

Z o o lo g ic z n y  n a to m ia s t p o w in ie n  b y ć  p r z e ­

n ie s io n y  d o  G o lę c in a , ty m  b a r d z ie j , ż e  p la ­

n y  t a k ie  ju ż  b y ły .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K . P . W . o r g a n iz u j e  k u r s  le k k o a t le t y c z n y .

B e z p ła tn y  k u r s  l e k k o a t le ty c z n y  o r g a n i ­

z u je  K . S . „ K . P . W ."  w  k w ie tn iu  d la  z a w o ­

d n ik ó w  n ie z r z e s z o n y c h  w  P . Z . L . A . K u r s  

t e n , r o z p o c z y n a ją c y  s ię  5  k w ie tn ia , p r o w a ­

d z o n y  b ę d z ie  p r z e z  in s t r u k to r a  P . 0 . Z . L .  

A . P . K a r o la  H o f f m a n n a  w e  w to r k i  i c z w a r ­

tk i o d  g o d z . 1 0 ,3 0  d o  z m ie r z c h u  n a  S ta d io ­

n ie  K . P . W . w  D ę b c u . N a  o tw a r c ie  i z a ­

k o ń c z e n ie  k u r s u  o d b ę d ą  s ię  p r ó b y  s p r a w ­

n o ś c i .

Z a p is y n a k u r s p r z y jm u je s e k r e ta r ia t  

K lu b u  ( S k a r b o w a  1 0  p o k ó j 2 4 ) c o d z ie n n ie  

o d  g o d z . 1 1 — 1 3  i w  p o n ie d z ia łk i , c z w a r tk i  

i ś r o d y  d o d a tk o w o  o d  g o d z . 1 7 ,3 0  —  1 8 ,3 0 .

R ó w n o c z e ś n ie w  g o d z in a c h p o d a n y c h  

s e k r e ta r ia t K lu b u u s k u te c z n ia p r z y ję c ia  

n o w y c h  c z ło n k ó w  ( d o  s e k c j i p a ń  i p a n ó w ) .

ZetsBarstwn

D e le g a tu r a  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Ż e g la r s k ie ­

g o  w  P o z n a n iu .

Z a r z ą d  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Ż e g la r s k ie g o  

w  W a r s z a w ie  n a  p p d s ta w ie  p a r a g r a f u  2 6 4  

i 6 5  s ta tu tu  Z w ią z k u  m ia n o w a ł n a s tę p u ją ­

c y c h  d e le g a tó w  ( o k r ę g o w y c h ) : p . a d m ir a ła  

J ó z e f a  U n r u g a  n a  D e le g a tu r ę M o r s k ą  w  

G d y n i , D - tw o  F lo ty , p . M a k s y m il ia n a  M a ­

tu s z e w s k ie g o  n a D e le g a tu r ę w  P o z n a n iu ,  

u l . W a ły  J a n a  H I N r . 1 1 m . 7 , p d r . Z .  

C z a r n o c k ie g o  n a  D e le g a tu r ę  w e  W iln ie , u l .  

Z y g m u n to w s k a  2 2 , o r a z  p . in ż . W . B r z e z iń ­

s k ie g o  n a  o f ic ja ln e g o  m ie rn ic z e g o  P . Z . Ż . 

n a  O k r ę g  D e le g a tu r y  w  P o z n a n iu .
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Hallo!

Tu radio

P ią t e k , d n ia  2 5  m a r c a  1 9 3 8  r a  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5  P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o r z e " . 6 ,2 0  

G im n a s ty k a . 6 ,4 0  P ły ty . 7 ,0 0  D z ie n n ik  p o r a n n y .  

7 ,1 5  P ły ty . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 8 ,1 0  P rz e r ­

w a . 1 1 ,5 7  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 1 1 ,4 0  P ły ty . 1 1 ,5 7  

S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł z  K r a k o w a . 1 2 ,0 3  A u d y ­

c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P r z e r w a . 1 5 ,3 0 W ia d o ­

m o ś c i g o s p o d a r c z e . 1 5 ,4 5 A u d y c ja d la d z ie c i  

s ta r s z y c h . 1 6 ,0 0  R o z m o w a  z  c h o r y m i . 1 6 ,1 5  K o n ­

c e r t o r k ie s t ry  m a n d o l in i s tó w  „ K a s k a d a " . 1 6 ,5 0  

P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 1 7 ,0 0  S z k o ła w  U ś c i łu g u  

—  f e l ie to n . 1 7 ,1 5  A u d y c ja  m u z y c z n o - l i t e r a c k a .  

1 7 ,5 0  P r z e g lą d  w y d a w n ic tw . 1 8 ,1 0  P ły ty . 1 8 ,3 0  

P ro g r a m  n a  ju t r o . 1 8 ,3 5  A u d y c ja  d la  w s i . 1 9 ,0 0  

K o n c e r t m u z y k i r e l ig i jn e j . 1 9 ,3 5  P o g a d a n k a  a k ­

tu a ln a . 1 9 ,4 5  K o m e d ia  A le k s a n d ra  F r e d r y  „ P a n  

G e ld h a b " . 2 0 ,3 0  P io s e n k i w  w y k o n a n iu  I m p e r io  

A r g e n t in y  «—  p ły ty . 2 0 ,5 5  P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  

2 1 ,0 0  K o n c e r t r o z r y w k o w y . 2 2 ,1 5  R e c i ta l f o r te ­

p ia n o w y . 2 2 ,5 0  W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  w ie c z o r ­

n e g o , P r z e g lą d  p r a s y  i K o m u n ik a t m e te o ro lo g i ­

c z n y . 2 3 ,0 0  P a t r z y  p r o g r a m y  lo k a ln e .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0  P ły ty . 1 3 ,0 0  Ż y c ie k u l tu r a ln e  

i s p o łe c z n e  P o z n a n ia . 1 3 ,0 5  P ły ty . 1 4 ,1 5  P ły ty .  

1 8 ,1 0 W ia d o m o ś c i s p o r to w e lo k a ln e . 1 8 ,2 0 Z  

p r z e s z ło ś c i  iW e lk o p o ls k i : „ W io s n a  1 8 1 2  r o k u  w  

W ie lk o p o ls c e " . 1 8 ,3 0  D u e ty , a r ie  i p ie ś n i . 2 0 3 0  

K w a d r a n s m u z y k i f o r te p ia n o w e j . 2 3 ,0 0 P ły ty ,

S Ł U C Z A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 8 ,3 0 R y g a . „ M a n o n  L e s c a u t" . 1 9 ,3 0 O s lo .  

„ C a r m e n " . 1 9 ,3 5  R a d io  R o m a n ia . „ W e s e le  F i ­

g a r a " . 2 0 ,1 5  P ra g a . „ P e l le a s  i M e l is a n d a " . 2 1 ,0 0  

M e d io la n . K o n c e r t s y m f o n ic z n y . 2 1 ,0 0 R z y m ,  

„ W ie d e n k i" ,

C H Ó R  K S . G I E B U R O W S K I E G O  

p r z e d  m ik r o f o n e m .

P o ls k ie R a d io z o r g a n iz o w a ło w  s e z o n ie  

b ie ż ą c y m  s z e r e g  a u d y c y j w  w y k o n a n iu  ś w ie t ­

n e g o  c h ó r u  k a te d ra ln e g o  w  P o z n a n iu  p o d  d y ­

r e k c ją  k s . d r . G ie b u r o w s k ie g o . C h ó r t e n  z d o ­

b y ł s o b ie  d u ż y  r o z g ło s  n ie  ty lk o  w  P o ls c e , a le  

t a k ż e  z a g r a n ic ą i n a le ż y  d o  n a j le p s z y c h  c h ó ­

r ó w  k o ś c ie ln y c h  w  E u r o p ie . Ł ą c z n e , l i c z b a  6 — 8  

k o n c e r tó w  r a d io w y c h t e g o z e s p o łu , p r z e z n a ­

c z o n a  n a  b ie ż ą c y  s e z o n  k o n c e r to w y , d a ie  r a ­

d io s łu c h a c z o m  m o ż n o ś ć  b l iż s z e g o  p o z n a n ia  a r ­

c y d z ie ł m u z y k i r e l ig i jn e j , p o d a n e j w  n a j ie p -

W ó w c z a s  n ie  b y ło b y  n a r z e k a ń . Z a w o d ­

n ic y  b y l ib y  w e  f o r m ie  p r z e z  c a ły  r o k . P o ­

z io m  n a s z y c h  p ły w a k ó w  i  w s z y s tk ic h  s p o r ­

to w c ó w  p o d n ió s łb y  s ię  b a r d z o .

C z a s  n a jw y ż s z y  p o m y ś le ć  o  ty m , p o m y ­

ś le ć  p o w a ż n ie  i n ie  ty lk o  p o m y ś le ć , l e c z  

c z y n ić . Z e r w a ć  n a r e s z c ie  z  o s p a ły m , g n u ś -  

n n y m  i z g r z y b ia ły m  ś w ia te m  p r z e k o n a ń ,  

z e r w a ć  z  n a m y ś la n ie m  s ię , c ią g ły m  p la n o ­

w a n ie m  i k o n f e r o w a n ie m ! C z a s u  d u ż o  n ie  

m a , a  r ą k  d o  p r a c y  j e s t w ie le , w ie le . . .

M iś .

I T e r e n e m  d z ia ła ln o ś c i  D e le g a tu r y  w  P o ­

z n a n iu j e s t p r ó c z  W o je w ó d z tw a  P o z n a ń ­

s k ie g o  i W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie , d o  c z a ­

s u u tw o r z e n ia  D e le g a tu r y  P o m o r s k ie j , c o  

m o ż e n a s tą p ić p o  p o w s ta n iu t a k  k lu b ó w  

ż e g la r s k ic h , n a le ż ą c y c h  d o  Z w ią z k u  w z g l .  

p r z y s tą p ie n iu  ju ż  i s tn ie ją c y c h .

M ło d y m  i s p r ę ż y s ty m  K lu b o m  i O r g a ­

n iz a c jo m  Ż e g la r s k im  n a  t e r e n ie P o z n a n ia  

n a le ż y  p o w in s z o w a ć p o w a ż n e g o s u k c e s u  

o r g a n iz a c y jn e g o .

U  p r o g u  z b l iż a ją c e g o  s ię  n o w e g o  s e z o ­

n u  s k ła d a m y  ż e g la r s tw u  p o z n a ń s k o  - p o ­

m o r s k ie g o ż y c z e n ia „ D o b r e g o W ia t r u " , ,  

p r z y ję te  w  ż e g la r s k im  ś w ia tk u .

■ ■* ■« ■■ * ■ ■■ ■■

A n g l ia  b e z  A u s t in a

S ły n n y  t e n i s i s ta  a n g :e l s k i  A u s tin  z a w ia ­

d o m i ł A n g ie ls k i Z w . T e n is o w y , ż e  n ie  w e ź ­

m ie  w ię c e j u d z ia łu  w  r o z g r y w k a c h  o  p u ­

c h a r  D a w is a . A n g lic y  b ę d ą  m u s ie l i w y s ta ­

w ić  r e p r e z e n ta c ję  z ło ż o n ą  w y łą c z n ie  z  ju ­

n io r ó w .

Ptłka noina

K o r o n a  I I  —  S a n .

W  d n iu  2 7  m a r c a  r b . o  g o d z . 1 1  o d b ę ­

d ą  s ię z a w o d y  p i łk a r s k ie p o m ię d z y p o ­

w y ż s z y m i d r u ż y n a m i n a b o is k u K o r o n y  

p r z y  u l . C h o c is z e w s k ie g o .

K o r o n a  ( ju n io r z y )  —  O r k a n  0 u n .) «

W  ty m  s a m y m  d n iu  o  g o d z . 1 5  o d b ę d ą  

s ię  r ó w n ie ż  z a w o d y  p i łk a r s k ie  m ię d z y  ju ­

n io r a m i K o r o n y  a  O r k a n e m .

' s z e j f o rm ie . K a ż d a  b o w ie m  z  a u d y c y j p o ś w ię ­

c o n a  j e s t s ty l i s ty c z n e j g r u p ie  u tw o ró w .

T y m  r a z e m , d n ia  2 5  b m . o  g o d z . 1 9  p o ś w ię ­

c o n a b ę d z ie s z k o le n id e r la n d z k o  - f l a m a n d z ­

k ie j —  k o m p o z y to r o m  t a k  w ie lk ie j m ia r y , j a k :  

O r la n d o  d i L a s s o , F e v in , C a r p e n t r a s i E d g a r  

T in e l .

Z  C Y K L U  K O M E D I I F R E D R O W S K I C H .

W ie c z ó r V I n a d a w a n e g o  p r z e z  P o ls k ie  R a ­

d io c y k lu  k o m e d i i A le k s a n d r a  F r e d ry  w y p e i -  

n l „ P a n  G e ld h a b ”  w  o p r a c o w a n iu  S te fa n a  E s s -  

m a n o w s k ie g o , z e w s tę p e m p r o f . Z y g m u n ta  

S z w e y k o w s k ie g o

A u d y c ja  n a d a n a  z o s ta n ie  w  p ią te k  d n ia  2 5  

b m . o  g o d z . 1 9 ,4 5 z p o d s tu d ia  w  B y d g o s z c z y  

p r z e z  r o z g ło ś n ię  p o m o r s k ą  w  T o ru n iu ,

P I A N I S T K A  N I E M I E C K A  

w  r e c i t a lu  r a d io w y m .

W  p ią te k  d n ia  2 5  b m . o  g o d z . 2 2 ,1 5  w y s tą ­

p i p r z e d  m ik r o f o n e m  r o z g ło ś n i s to łe c z n e j m ło ­

d a  n ie m ie c k a  p ia n i s tk a  E d y ta  R ic h t -A x e n f e ld .  

R a d io s łu c h a c z e i p u b l ic z n o ś ć w a rs z a w s k a p a ­

m ię ta ją  z a p e w n e  t ę  m ło d ą , b a r d z o  u ta le n to w a ­

n ą  a r ty s tk ę , k tó r a  w  o s ta tn im  k o n k u r s ie  c h o ­

p in o w s k im  z d o b y ła  j e d n o  z c z o ło w y c h  m ie js c .

W  r e c i t a lu  r a d io w y m  p . A x e n fe ld  w y k o n a  

„ C h a c o n n e " H a e n d la , F a n ta z ję  d - m o l l M o z a r ­

t a  i S o n a tę  W e ld s te in o w s k ą  B e e th o v e n a . J a k  

w id a ć  r e p e r tu a r  t e g o  k o n c e r tu  s k ła d a  s ię  z  s a ­

m y c h  p ię k n y c h  k o m p o z y c y j .

GIEŁDA PIEMIĘi\A
W arszaw a d n ia 23 . 3 . 1938 r.

O b llg a o le  1 p a p ie r y  w a r t o ś o le w e  t
3  p ro c , p o tyczka in w es tycy jn a  83 ,00

4  i/i p roc p o t. p ań s tw o w a  w ew n . 65 ,50

5  p roc - ko n so lid acy jn a  67 ,00

6  p ro e , p o t. ko n w eray jn a  70 ,50

A k e j e  w  s ło c ie :
B an k P o lak i ,  ,  ,  ,  112 ,50

L ilp op ........................................... *  ,  65 ,50

W ęgie l " 3 0 .0 c
N o rb lin  ,  •  , • , ,  77 ,00

S ta rach o w ice  .  .  ♦  , . 37 ,75

M o d ne jó w  «  .  v , 14 ,C O

H ab erbu sch  «  »  •  •  .  48 ,00

O strow iec  « •  •  «  •  55 ,00

D e w iz y !  
trans , ap rted .

B e lg ia  89 ,25  89 ,62

B erlin  213,47

A m sterdam  293,60  294 ,34

K op en h ag a  117,85

L o nd yn  26 ,34  26 .41

N o w y JM ken o k  Ą 30  W lU

FIRMY
GODNE

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A ,  
U B R A N I A  M Ę S K I E  

M U N D U R K I S Z K O L N E _ _ _ _ _
P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a *  

w ie e t w o m ę s k ie u s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i )  

M a t e r ia ły  z  m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la F z . R a t a j c z a k a  2 . F il ls  

O S T R Ó W  W lk p .

C entra ln a D rog erja  J . C zep czyA sM  

P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .  _
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y» E a f T e r y ^ T ’ ® ’  

k o s t y J w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k le  

o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o t e r y  — <  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u .

O d d z ia ł : D r o n e r j a  „ U n iy a r S u n i ’ ' v L  F x . R a «  

t a j e z a k a  3 8 .  ~ '

T e le f o n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  e r to -  

d n lk ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h .  
A r ty k u ły  b a r t n lc z s .

N A S Z E D E T E K T O R !

s ą  n ie c o  d r o ż s z e  o d  r e ­

k la m o w a n y c h . a le z a to  

o d b ió r j e s t o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie j s z y . Z a p ra s z a m y  

n a  d e m o n s t r a c ję .

I d a s z a k  i W a lc z a k

P o z n a ń , ś w . M a r c in  1 8 .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  

C H I R O M A N T K A

g r a fo lo g - f iz j o g n o m is t k a , A . J a k u b o w s k a ,  
z  d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą  p r a k ty k ą  n a  

p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p r z e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­

n ie j s z o ś ć 1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d L s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s t r z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e  p o ­

d z ię k o w a n ia  z  k r a ju  i z a g r a n ic y . F r . R a ­
t a j c z a k a 1 5 m . 1 0 , n  p t r . n a d  k u c h n ią  

r e s ta u ra c j i w  P a s a ż u  A p o l lo .

N o w y Jo rk kab e l 

O slo  

p ary ł 

^ sto kh o lm  

W ło ch ł 

H eW nld  

W ied eń  

°rag i 

S zw a jcaria

S ,3 0 1 * 5 ,3 1 3 /4

137 ,68
16 ,12 16 .32

135 ,75 136 ,09

28.02

11 ,68

99 .25

1 8 ,5 0 1 8 ,5 5
121 ,65 121 ,95

GIEŁDA ZBOZOWA
P o zn ań , d n ia 23 . 3 . 1938  

W aru nk i : H an d el h arto w ny , p ary te t P o zn ań , 

ład u n k i w ag o n o w e , d o s taw a  b ieżęea, aa  100  b g . 

S tan d arty ; 1 ) ty to 706 g d . 2 ) p n ien ica 737  g fl 

3 ) o w ies I 480 g /L o w ies Ii 450 g /1  

Jęezm ień a ) 638— 650 « /l. b ) 673 -678 g /L  
) 700 -717  g /1 . 7  r

C E M I  

fn m sa ltey jn e <e tJee taayfM

P szen ica  . t p . P . 24 ,50 25 ,00

Ż y to zd a tn e d o p rzem ia ł* 18 ,00 18,25

I  eczm ień b row arow y • 

Jęczm ień 7Q 0  —  717 g l. 18 ,00 18 ,25

Jęczm ień . 673 678g /J 17 .25 17 .75

Jęczm ień  638— 650 g l 17,00 17 ,25

O w ies 19 .50 20  00

n a tan d arto w y 1850 19.00

M ąkap sz«g .l 0 -3L p ro c . w y*. 42 ,25 43,25

„  N I 0 -50 M * 39 ,25 40 ,25

H w „ IA 0 -65  H H — — 36 .25 37 ,25

»» „ h  II 30 -65 „ „ 31 ,75 32 ,75

M ęka ty tn . g a t. I 0 -50 27 ,75 28 ,75

M ąka ży tn ia  0 .65 26 ,25 27 ,25

S irib y p szen ne ,  g rD t 16,00 16 ,50

M śred n ie e a r n * 14,00 15 ,00

„ ży tn ie  p rzem la łn  s lan derlew . e s o m 12,25 13 ,25

O tręb y jęczm ien ne 13 ,50 14 ,50

G ro ch V ik to ria M M 22,00 24 ,50

„ F o lg era 23 ,50 25 .00

Ł u b in żó łty ■S M 14 ,00 15 ,00

„ N ieb ieski 13 ,50 14 ,00

W yka la to w a M O 23 ,00 24,00

P etu szka 24 ,00 25 ,00

M ak n ieb iesk i

G o rczyca •W 33 ,00 35 ,00

R ajg ras an g ie lsk i 65 ,00 75,00

S erad ela 28 ,- 32 ,00

R zep ik z im o w y 54 ,- 55 ,00

S iem ię ln ian e • m s s 51 ,00 53.00

M aku ch ln ian y w  ta flach M » i  0 .25 21 ,25

H rzep ako w y „ 16 ,25 17 ,25

h s łen eczŁ  w  U li. 42 -43® /o ■m a s 19 ,50 20 ,50

Ś ru t S o ja 23,00 24 ,00

S łom a p szen n a lu tem M S S

5 .15 5 .40N  w p raso w an a

« ty ln ia lu zem M « 5 ,00 5 ,25

N ty ln ia p raso w ana 5 ,75 6 ,00

w o w s ian a lu zem ■M S Z •' ,05 5 ,39

m o w sian na p raso w ana M B 5 ,55 5 ,80

M jęczm ien n a lo zem •M

w jęczm ien n a p raso w an a M »

7 ,35 7 ,85S ian e zw ykłe lu zem

M aw yk łe p rasow ane 8 .00 8 .50

, n ad n oteck ie lu zem « M 8 ,45 8 .50

n adn oteck ie p raso w an a — 9 ,45 9 ,95

O g ó ln y  o b r ó t : 1 9 1 5  to n , w  ty m : p s z e n ic a  

2 8 2  to n , t e n d e n c ja  s ła b a ; , ż y to  4 4 3  to n , t e n ­

d e n c ja s ła b a ; j ę c z m ie ń  2 1 0 to n , t e n d e n c ja  

s ła b a ; o w ie s  2 8 7  to n , t e n d e n c ja  s ła b a ; p r z e ­

tw o r y  m ły n a r s k ie  3 8 3  to n , t e n d e n c ja  s ła b a ;  

n a s io n a  1 5 7  to n , t e n d e n c ja  s p o k o jn a , p a s te w  

n e  i in n e  1 5 3  to n , t e n d e c ja  s ła b a .

U w a g a ! O w ie s u d a j ą c y  s ię  d o  s ie w u  p e  

n a d  n o t o w a n ia .



Plotek, dnfa 25 marca 1938 r.

KRONIKA KUJAW
Wóft popełnił samobójstujoXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z  I n o w r o c ła w ia  d o n o s z ą :
W  s w o im  m ie s z k a n iu  p r y w a tn y m ,  

z n a jd u ją c y m  s ię  w  b u d y n k u  w ó jto ­
s tw a  w  D ą b r o w ie  B is k u p ie j p o w . I n o  
w r o c ła w , p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  w ó jt  
3 3 - le tn i K a z im ie r z J a n u s z e w ic z ,  

s t r z e la ją c  s o b ie  z  b r o w n in g a  w  s k r o ń .  
N a  h u k "  s t r z a łu  p r z y b ie g l i d o  p o k o ju  
ż o n a  J a n u s z e w ic z a i p r a c o w n ic y u -  
r z ę d u  g m in n e g o . J a n u s z e w ic z ‘ 
s ta w i ł l i s t p o ż e g n a ln y  d o  s w e j 
Z a w e z w a n y  k s . p r ó b . F ie d le r

p o z o -  

ż o n y .  
C h le -z

Kujaw-
K u ja w -

Inouj^ocłaur
h i u  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —

— zebranie Aeroklubu 
skiego. W a ln e  z e b r a n ie  A e r o k lu b u  -  
s k ie g o  z a g a i ł p r e z e s p . d r . Z b o r o w s k i .  
s u r a w o z d a ń  z a r z ą d u  d o w ie d z ie l i ś m y  s ię , ż e  
K lu b  o tr z y m a ł je d e n  s a m o lo t i 3  s z y b o w e j  
ja k o  z a c z ą te k s p r z ę tu te c h n ic z n e g o . W  
1 9 3 7  r , o d b y ły  s ię  n a  lo tn is k u  in o w r o c ła w ­
s k im  t r z y  p o w a ż n e  im p r e z y  lo tn ic z e , z  k tó ­
r y c h  V  k r a jo w e  z a w o d y  s z y b o w c o w e  u d a ­
ły  s ię  ś w ie tn ie . N a  z a k u o n o  s a m o lo tu  p o ­
s ia d a  K lu b  7 .9 0 0  z ł . B u d ż e t w y n o s i 5 .5 0 0  
z ł . W  d y s k u s i i n a d  s p r a w o z d a n ia m i z a r z ą ­
d u  p r z e m a w ia li  p p . :  s ta r o s ta  W ilc z e k , p u łk .  
M ir ć a ło w s k i i w ic e p r e z y d e n t J u e n g s t i in ­
n i . P r o g r a m  p r a c  p r z e d s ta w ił p . p o r . B a -  
b ia ń s k i . P o  u d z ie le n iu  a b s o lu to r iu m , d o  n o ­
w e g o  z a r z ą d u  w y b r a n o d r . H .
s k i , I . w ic e p r e z e s m jr , K a c z m a rc z y k , I l - g i  
w ic e p r e z e s p r o f . N ie d z ie ls k i , I . s e k re ta r z  
L il ie n ta l,  I I  s e k re ta rz  d r . S u s z c z y ń s k i , s k a r ­
b n ik  d y r . S z c z e p a ń s k i , d e le g a t A e r o k lu b u  
P o m o r s k ie g o , p o r . B a b ia ń s k i k o m e n d a n t P . 
W ., d a ls i c z ło n k o w ie : m jr . D u r s k i , p o r .  
C h o m a , w ic e p r e z y d e n t J u e n g s t , w ic e s ta r o ­
s ła  Ś m ie ta n k o , o r o f . G r e g o r o w ic z , p o r , R y ­
d z e w s k i , in ż . T r o m n e te u r , k o m is ja r e w i ­
z y jn a : m jr , B e łd o w s k i , in ż . .  M o d liń s k i , n o r .  
C z a p ie w s k i . A n t . K o w a ls k i i d r . F r . B r o -  
n ic k i , s ą d  k lu b o w y : m e c ., S z w a jk e r t , m e c .  
C e r k a s k i , s ę d z ia O le k , d r . S r o c z y ń s k i i  
m e c . E d . Z n a n ie c k i. W  p r o g r a m ie  p r a c  s ą  
p r z e w id z ia n e im p r e z y  lo tn ic z e , s z k o le n ie  
ju n a k ó w  i p i lo tó w  tu r y s ty c z n y c h ,

Mogilno

— Rozwój Tow. Czytelni Ludowych. K o ­
ło  i O k r ę g  T . C . L . o d b y ły  s w o je  r o c z n e  w a l ­
n e  z e b r a n ie  w  u b . n ie d z ie lę w  s a l i D o m u  
K a to l ic k ie g o . Z e b r a n ie z a g a i ła p r z e w o d n i­
c z ą c a  p . B o g u s z e w s k a  z  Ż a b n a , w ita ją c  m -  
in . d e le g a tk ę  iz P o z n a n ia . S p r a w o z d a n ie  s e ­
k r e ta r k i p r z e d s ta w ia ło  s ię  b a r d z o  o b s z e r n ie .  
K s ią ż e k  w  b ib l io te c e  z n a jd u je  s ię  7 4 1 , z  k s ią  
ż e k  w  c ią g u  r o k u  k o r z y s ta ło 1 6 4 c z y te ln i -  

, k ó w . a  w y p o ż y c z o n o  r a z e m  7 8 2 6  k s ią ż e k . —  
S k a r b n ic z k a p . H e r r m a n n o w a S ta n is ła w a  
p r z e d s ta w i ła  s ta n  k a s y  K o ła w  d o c h o d a c h  
z a  c z a s o d  3 1  m a r c a  1 9 3 6  r . d o  1 6  m a r c a  b r .  
n a  s u m ę  1 .7 1 7 ,1 5  z ł , a  w  w y d a tk a c h  1 .6 8 9 ,8 4 .  
z ł , ta k , iż s a ld o  w y n o s i 2 7 ,3 1  z ł . W  d o c h o ­
d a c h  m ie ś c i s ię s u m a  1 6 2 ,6 8  z ł z  o f ia r o w a ­
n y c h  n a  „ R a u t b e z R a u tu ’ ’ , z  k tó r y c h  c z y ­
s ty  z y s k  w y n o s i ł 1 4 5 ,2 0  z ł . D o c h ó d  O k r ę g u  
T . C . L . p r z e d s ta w ia  s u m ę  1 8 5 ,5 9  z ł , r o z c h ó d  
1 7 4 .6 4  z ł , z a ś s a ld o 1 0 ,9 5 z ł . P . T y c z e w s k i  
w  im ie n iu k o m is j i r e w iz y jn e j p o tw ie r d z ił  
z g o d n e  i w z o r o w e  p r o w a d z e n ie k a s y , p i ln ą

Jak pracodawcy ostrowscy drwią sobie 
z Obwodowego Inspektora Pracy

R o b o tn ic y  d w ó c h  p r z e d s ię b io r s tw  
o s t r o w s k ic h , a  to  M ły n a  P a r o w e g o  
W a lc z a k  i R a k o w ic z , o r a z  s k ła d u  ż e ­
la z a  F . S to b ie c k i c z y n ią  w s z e lk ie  w y  
s i łk i d la  u z y s k a n ia  p ła c y  w e d łu g  u -  
k ła d u  z b io r o w e g o  z  d n ia  1 . 1 0 . 1 9 3 7  r .

F ir m a  W a lc z a k i R a k o w ic z —  
M ły n  P a r o w y m im o  k i lk a k r o tn y c h  

u p o m n ie ń  p r z e d s ta w ic ie la p r a c o w n i ­
k ó w  w y p ła c a  w  d a ls z y m  c ią g u  z a r o b ­
k i o 8 p r o c , n iż s z e o d  o b o w ią z u ją ­
c y c h , z a ś f i r m a  S to b ie c k i z a t r u d n ia ­
ją c  s w y c h  p r a c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  

n ie je d n o k r o tn ie p o k i lk a n a ś c ie  g o ­
d z in  d z ie n n ie  w y p ła c a b e z  w z g lę d u  
n a  i lo ś ć  g o d z in  p r a c y  t . z w . „ ty g o -  
d n ió w k i “ p o  1 8 , 2 3  i 2 6  z ł . , a w ię c  
m n ie j ja k  p r z e w id u je  ta ry f a .

W y ż e j p o d a n i p r z e d s ię b io r c y  o k a ­
z u ją  o k r o p n y  n ie s m a k  d o  a k c j i Z w ią  
z k u  R o b o tn ik ó w  i R z e m ie ś ln ik ó w  Z .  
Z . P . z m ie r z a ją c e j d ó  p o p r a w y  b y tu  
p r a c o w n ik ó w ,  i w  z w ią z k u  z  ty m  s ta ­
w e k  ta r y f o w y c h  n ie  p ła c ą  s z a c h u ją c  
p r a c o w n ik ó w  e w t l . z w o ln ie n ie m  w  
r a z ie  k a te g o r y c z n e g o w y s tą p ie n ia  o  
p o d w y ż k ę  p ła c  d o  n a le ż n e j w y s o k o ­
ś c i .

Z n a ją c  m o ż liw o ś c i  f in n a s o w e  ty c h  
p r z e d s ię b io r s tw , w ie m y  ż e  m o g ły b y  
o n e  p ła c ić  n a w e t w y ż s z e  p ła c e  o d  u -  

w is k , o p a t r z y ł n ie s z c z ę ś l iw e g o  o le ja ­

m i ś w . , p o  c z y m  o d w ie ź , g o  d o  s z p i ­
ta la  w  I n o w r o c ła w iu , g d z ie n ie  o d ­
z y s k a w s z y  p r z y to m n o ś c i , p o k i lk u  
g o d z in a c h  z m a r ł .

W ó jt J a n u s z e w ic z  b y ł o d t r z e c h  
ty g o d n i z a w ie s z o n y  w  c z y n n o ś c ia c h  
i m ia ł d o c h o d z e n ia d y s c y p lin a r n e .  
W  p r z e d d z ie ń  s a m o b ó js tw a w y k ry to  
d o p ie ro  r ó w n ie ż p e w n e n a d u ż y c ia  
f in a n s o w e . J a n u s z e w ic z p o z o s ta w i ł  
ż o n ę  i  2 - le tn ią  c ó r e c z k ę .

p r a c ę  s k a r b n ic z k i , p o d n o s z ą c  p o n a d to , ż e p .  
H e r r m a n n o w a  w s k u te k  n a d w ą t lo n e g o  z d r o ­
w ia  s k ła d a  s w ó j u r z ą d . Z e b r a n i je d n o g ło ­
ś n ie  u d z ie l i l i u s tę p u ją c e m u  z a r z ą d o w i a b s o ­
lu to r iu m . W  w y b o r a c h  u z u p e łn ia ją c y c h  d o  
z a r z a d u  n a  s e k r e ta r k ę  w y b r a n o  p . R a d o m ­
s k ą  Z o f ię , s k a r b n ic z k ę  p . P i la r s k ą  I r e n ę , a  
n a  ła w n ik ó w  p p . H e r rm a n n o w ą  z  M o g i ln a  i  
N a w r o c k ą  z Ż a b n a . P o d  k o n ie c  d e le g a tk a  
w ’ im . d y r . k s . M il ik a  w  P o z n a n iu  z ło ż y ła  
n o w e m u  z a r z ą d o w i s e r d e c z n e  ż y c z e n ia  o w o ­
c n e j d a ls z e j p r a c y .

— Aresztowanie podpalacza. W p o n ie ­
d z ia łe k  o  g o d z . l l - te j s p ło n ą ł d a c h k r y ty  
s ło m ą  n a  d o m ie  r o ln ik a  6 4 - le tn ie g o  T w a r ó ż

Mtnlcy pomorscy mierni sztandarom ZKP
W  n ie d z ie l  o , d n ia  1 3 - g o  m a r c a  b r .  

o d b y ło ,  s ię . z  L u b is z e w ie  n a  P o m o r z u  
z e b r a n ie c z ło n k ó w Z w ią z k u  R o b o t­

n ik ó w  R o ln y c h  i L e ś n y c h  Z . Z . P . U -  
d z ia ł w  z e b r a n iu  b y ł b a r d z o  l ic z n y ,  
b o  o b e c n y c h  b y ło  1 2 0 . P r z y b y l i r o ­

b o tn ic y  z o k o l ic z n y c h  w io s e k , a b y  
o k a z a ć  s w e  p r z y w ią z a n ie  d o  n a js ta r ­
s z e j i p r a w d z iw ie  n a r o d o w e j r o b o tn i ­
c z e j o r g a n iz a c ji . R e f e r a t n a  te m a t  
z a r o b k o w y i g o s p o d a rc z y  w y g ło s ił  
s e k r e ta r z  o k r ę g , d r h . K o te r b a  z  S ta ­
r o g a r d u . P o  r e f e ra c ie z e b r a n i ż y w o  
d y s k u to w a l i . N a d s z e d ł c z a s  —  m ó w i­
l i —  b y  p o  k i lk u  la ta c h  r o z b i ja n ia  
lu d u  r o b o c z e g o , lu d  te n  z je d n o c z y ł  
s ię  w  je d n o  o g n iw o  i je d e n  ła ń c u c h  
i m o c n o  w ie r z y ł, ż e z w y c ię s tw o  p o  
s t r o n ie  r o b o tn ic z e j le ż y  ty lk o  w  o r ­
g a n iz a c j i Z . Z . P . I n n e  o r g a n iz a c je  
ja k  k la s o w e  c z y  e n d e c k ie  p r o w a d z ą ,  
lu d  r o b o c z y  d o  z g u b y . —  B r a w o ,  
d r u h o w ie !

J u ż  p o  r e f e ra c ie  i d y s k u s j i w ta r ­

g n ę l i n a  s a lę  d o  s p o k o jn ie  i p o w a ż ­
n ie  o b r a d u ją c y c h  r o b o tn ik ó w  s łu g u s i  
e n d e c c y  w  o s o b a c h P a w ła  K u s z e w ­
s k ie g o  i W ła d y s ła w a  Z ie liń s k ie g o  z  
L u b is z e w a . J e ż e l i ju ż  w e s z li ś c ie p a ­
n o w ie  e n d e c y  n a  s a lę  i c h c ie l i ś c ie  o -  
k a z a ć  s w o ją , m ą d r o ś ć  t r z e b a  b y ło  p o ­

s t  a lo n y c h  ta ry f ą .
W y r a ź n a  je d n a k ' z d a w o la  1 c h ę ć  

p o m n o ż e n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  m a ją t ­
k ó w k o s z te m k ie s z e n i p r a c o w n i ­
c z y c h , p o w o d u je  o b n iż a n ie  z a r o b k ó w  
u s ta lo n y c h  u k ła d e m , u p o w s z e c h n io -  
ń y m  z a r z ą d z e n ie m  M in . O p . S p o ł .

P r z e d s ię b io r c y  c i w  c z a s ie  k ie d y  
in n i s ła b s i f in a n s o w o  s ta w k i ta r y f o ­
w e  p ła c ą , w n a j ja s k r a w s z y  s p o s ó b  
s a b o tu ją  o b o w ią z u ją c y  u k ła d ,  z b io r o ­
w y . U c h o d z i im  to  b e z k a r n ie , ja k o  
ż e  s ą  p e te n ta m i f in a n s o w y m i .

N ie p r z e jm u ją s ię w e z w a n ia m i  
Z w ią z k u  r o b o tn ic z e g o , a n a w e t I n ­
s p e k c j i P r a c y . N a jc z ę ś c ie j p r ó b u ją  
z a b a w ia ć  s ię  z  ty m  o r g a n e m  a d m in i ­
s t r a c j i p a ń s tw o w e j p o w o ła n y m  d o  o -  
b r o n y  p r a c o w n ik ó w  w  c iu c iu b a b k ę  i  
o c z y w iś c ie  s p r a w y  p r z e d łu ż a ją  s ię  w  
n ie s k o ń c z o n o ś ć .

D o  te g o  tw ie r d z e n ia  u p o w a ż n ia ją  
n a s f a k ty  k tó r y c h  je s te ś m y  ś w ia d k a ­
m i w  O s tr o w ie .

O to  o n e :
N a w n io s e k p r z e d s ta w ic ie ls tw a  

p r a c o w n ik ó w  I n s p e k to r  P r a c y  5 7  o b ­
w o d u  p . S u k ie n n ic k i m ia ł w e z w a ć  
w y ż e j p o d a n y c h  p r z e d s ię b io rc ó w  d o  
p r z e d ło ż e n ia k s ią g p ła c y w c e lu  
s tw ie r d z e n ia  b e z p r a w n e g o  o b n iż e n ia  

k a J a n a w  R a d ło w ie p o w . m o g i le ń s k ie g o . 
P o g o r z e le c p o d a ł d o  p o l ic j i , iż s p a li ły  m u  
s ię  n a  s t r y c h u  s to ją c e  ta m  m e b le  o r a z  w ię ­
k s z a  i lo ś ć c e n tn a ró w  m łó c o n e g o  z b o ż a . P o  
p r z e p r o w a d z e n iu  p r z e z p o l ic ję r e w iz j i d a l ­
s z y c h  b u d y n k ó w , z n a le z io n o  u k r y te  z b o ż e i  
m e b le . T w a r ó ż k a z m ie js c a a r e s z to w a n o  
p o d  z a r z u te m  p o d p a le n ia  d o m u  i o s z u s tw a .

— Dwóch oszustów • fałszerzy przed są­
dem. P a - z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w  G n ie ź n ie  
n a  s e s j i w y ja z d o w e j w  M o g iln ie o d p o w ia ­
d a l i : J a n k o w s k a  T e r e s a , la t 2 2 , z n a n a  s ą d o ­
w i z f a łs z e r s tw a  j o s z u s tw a , o s k a r ż o n a o  
p o d r o b ie n ie  p is m a  n a  n a z w is k o  K . W a łe c k i  
w  D r e w n ie , p o w . ż n iń s k ie g o , n a  k tó re  p o b r a  
ła  z  m le c z a r n i w  N ie s t r o n n ie  p o w . m o g ile ń ­
s k ie g o  m a s ło  i w ię k s z ą  g o tó w k ę , a  T r z y b iń -  
s k i K a s p e r , 3 6 - le tn i p o ło w y  z  m a j . M ie ln o ,  
p o w . S z u b in , k tó r y  w  te n  s a m  s p o s ó b  p o ­
b r a ł  n a  s z k o d ę  te jż e  m a j . z  m ły n a  w  P a k o ­
ś c i w ię k s z ą i lo ś ć  m ą k i . S ą d s k a z a ł J a n ­
k o w s k ą n a  łą c z n ą  k a r ę  7 , a  T r z y b iń s k ie g o  
n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia  b e z  z a w ie s z e n ia .

— Zuchwała kradzież. N a  p o d w ó r z e  Z u ­
z a n n y  O n s k e , r o ln ic z k i w  J ó z e f o w ie p o w .  
m o g i le ń s k ie g o  m im o  o s t r e g o p s a w ta r g n ą ł  
n ie z n a n y  d o tą d  s p r a w c a  i o p r ó ż n i ł p o w a ż ­
n ie  k o p ie c  z  z ie m n ia k a m i - s a d z o n k a m i .

— Repertuar kina Bałtyk. W  s o b o tę  o  
g o d z . 2 0 - te j w  n ie d z ie lę  o  1 8 - te j o r a z  w  p o ­
n ie d z ia łe k  o  2 0 - te j „ S o n a ta  K s ię ż y c o w a ” z  
I g n a c y m  P a d e re w s k im .

Sirxalno

— Społnąl znowu dom. W  M ły n a c h  k o ­
ło  S tr z e ln a  r o ln ik o w i W o jty n ia k o w i W ó jc ie  
c h o w i s p a l i ł s ię  d o m  w r a z  z  u m e b lo w a n ie m  
u b e z p ie c z o n y  n a  5 0 0 0  z ł . P r z y c z y n a  p o ż a r u  
d o tą d  n ie z n a n a .

p r o s ić  o  g ło s  i r z e c z o w o  p r z e m a w ia ć ,  
le c z  W y  z a c h o w a n ie m  s w o im  o k a z a ­
l i ś c ie  n is k i p o z io m  u m y s ło w y . W ie r z  
c ie  p a n o w ie  e n d e c y , ż e  p r o s ty  c h ło p  
o d p łu g a  w  p o d o b n y m  w y p a d k u  o -  
k a z a łb y  w ię c e j w y r o b ie n ia  o d  W a s  
—  r z e k o m e j in te l ig e n c ji . D z iw i s ię  
c a łe  L u b is z e w o  i o k o l ic a , ż e  , ,p u c y -  
ś c ia n y “  p o  2 0  la ta c h  i s tn ie n ia  w o ln e j  

P o ls k i n ie  n a b y l i d o tą d  ty le  m ą d r o ­
ś c i b y  z n a le ś ć  s ię  w  s z e re g a c h  p r a w ­
d z iw e j o r g a n iz a c j i . A  w ię c  le p ie j z a ­
b r a ć  s ię  d o  u ś w ia d a m ia n ia s a m y c h  
s ie b ie , n iż  d o  r o z b i ja n ia  z e b ra ń  r o ­
b o tn ic z y c h . Z w ią z e k e n d e c k i to  n ie  
o r g a n iz a c ja d la  m u r a r z y  c z y c ie ś l i ,  
a le  d la  ty c h , k tó r z y  ju ż  d z iś  w  n ie l i -  
to ś c iw y  s p o s ó b  W a s  w y z y s k u ją  i o -  
k r a d a ją .

N a  n ie w ła ś c iw e  z a c h o w a n ie  s ię  o -  
w y c h  s łu g u s ó w  e n d e c k ic h  o d p o w ie ­
d z ie li z e b r a n i c z ło n k o w ie  Z . Z . P . , ż e  
o n i d o  e n d e c j i n ie  p ó jd ą , ż e  w s z y s t ­
k ic h  m u r a rz y , c ie ś li , s z o f e r ó w , k o w a ­
l i i c h a łu p n ik ó w , k tó r z y  ta m  n a le ż ą  
u w a ż a ją z a n a jw ię k s z y c h  s z k o d n i ­
k ó w  s p r a w y  r o b o tn ic z e j , p o c z y m  o -  
k r z y k ie m  n a c z e ś ć N a j ja ś n ie js z e j  
R z p l ite j P o ls k ie j i Z . Z . P . z a k o ń c z o  

n o  p o  3  g o d z in n y c h  o b r a d a c h  z e b r a ­
n ie .

n a

we-

z a r o b k ó w .

T e r m in z o s ta ł w y z n a c z o n y  
d z ie ń  2  m a rc a  b r .

K tó r y  z  p r a c o d a w c ó w  z o s ta ł  
z w a n y  d o  p r z e d ło ż e n ia  k s ią g  t r u d n o
w  te j c h w il i s tw ie rd z ić . W ia d o m e m  
je s t je d n a k , ż e  o b a j p r z e d s ię b io r c y  o  
p o c z y n io n y c h  k r o k a c h  p r a c o w n ik ó w  
b y l i p o in f o r m o w a n i , b o  je d e n  z  n ic h  
a  to  p . W a lc z a k  p iś m ie n n ie  o ś w ia d ­
c z y ł p . I n s p e k to r o w i , ż e  ta r y f ę  p ła c i ,  
( n ie  p o d a ł ja k ą ) .

D r u g i n a to m ia s t p . S to b ie c k i d o  
r o z p r a w y  n ie  s ta n ą ł p r z y s y ła ją c  n ie ­
c o  in n e  p is m o  z  z a łą c z e n ie m  o ś w ia d ­
c z e ń  p r a c o w n ik ó w  z 1 2 l i s to p a d a  
1 9 3 7  r . , z  k tó r y c h  w y n ik a , ż e  ż a d n y c h  
p r e te n s y j n ie  m a ją .

I  n a  ty m  s p r a w a  w  I n s p e k c ji  P r a ­
c y  u tk n ę ła , a  p p . W a lc z a k  - R a k o ­
w ic z  o r a z  S to b ie c k i w  d a ls z y m  c ią g u  
n ie  s to s u ją  s ię  o d  o b o w ią z u ją c y c h  u -  
k ła d ó w  p r a c y k r z y w d z ą c  ty m  p r a ­
c o w n ik ó w  i ic h  r o d z in y .

W  ja k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h  p r a c o ­
d a w c y o d s w y c h p r a c o w n ik ó w  o -  
ś w ia d  c z e n ia , o  k tó r y c h  w y ż e j m o w a  
u z y s k u ją , je s t d z iś p u b l ic z n ą  ta je m ­
n ic ą .  .

Wolsztyn

— Zgon zacnego obywatela. W  ty c h  
d n ia c h  z m a r ł z n a n y  p r z e m y s ło w ie c m ia s ta  
W o ls z ty n a ś p . S ta n is ła w  M u s io ł , p r z e ż y w ­
s z y  la t 6 3 . S p . M u s io ł b y ł d łu g o le tn im  w i ­
c e b u r m is t r z e m  m ia s ta W o ls z ty n a , c z ło n ­
k ie m  R a d y  P a r a f ia ln e j  o r a z  M a g is t r a tu  i R a  
d y  S z k o ln e j . . J a k o  b y ły  c z ło n e k  R a d y  M ie j ­
s k ie j g o r l iw ie s p e łn ia ł s w e o b o w ią z k i d la  
d o b r a  m ia s ta . B y ł c z ło n k ie m  p r a w ie  w s z y ­
s tk ic h to w a r z y s tw  m ie js c o w y c h . Z n a n y  
b y ł r ó w n ie ż z d u ż e j o f ia r n o ś c i. P o g r z e b  
p r z y  b a r d z o  l ic z n y m  u d z ia le m ie js c o w e g o  
s p o łe c z e ń s tw a o d b y ł s ię w W o ls z ty n ie .  
C z e ś ć J e g o  p a m ię c i !

— Z jarmarku. O s ta tn i ja r m a r k  w  W o l ­
s z ty n ie n a  to w a r y  k r a m n e  n ie c ie s z y ł s ię  
n a d z w y c z a jn y m  p o w o d z e n ie m  z  p o w o d u  s ła  

W ie d z ę  w s z y s c y , a  s z c z e g ó ln ie  p .  I

I n s p e k to r S u lk ie n n ic k i o  e k o n o m ic e - 1  je s t  s p ę d  b y d ła .

(Juaga Ostrów !
Z  d n ie m  3 1  b m , p r z e ją ł a g e n tu r ę  „ N >  

w e g o  K u r ie r a * 1 w  O s tr o w ie w  m ie js c e p .  
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P r o s im y  w s z y s tk :e  z a m ó w ie n ia  n a  a b o *  

n a m e n t u s k u te c z n ia ć  w  w y ż e j w y m ie n io n e j  

a g e n tu r z e .

n e j p r z e w a d z e p r a c o d a w c ó w n a d  
p r a c o w n ik a m i i o p s y c h ic z n y m  p r z y ­

m u s ie p o d p is y w a n ia  ta k ic h  o ś w ia d ­

c z e ń .
D la te g o  te ż  o b w o d o w y I n s p e k to r  

P r a c y  w in ie n  z a  w s z e lk ą  c e n ę  w  ja k  
n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  p o u c z y ć  p p . P r a ;  
c o d a w c ó ’ 7 , ja k ie s ą  ic h o b o w ią z k i  
w o b e c  s w y c h  p r a c o w n ik ó w , a  o ś w ia d  
c z e n ia  u z y s k iw a n e  o d  p r a c o w n ik ó w  
n ie  p o w in n y  w  o g ó le  b y ć  b r a n e  p o d  
u w a s ^ ę .

N ie s te ty o b s e r w u je m y b r a k  ż e ­
la z n e j k o n s e k w e n c ji u  p . I n s p e k to r a  
P r a c y  5 7  O b w o d u , s p r a w a  p r z e c ią g a  
s ię  z  ty g o d n ia  n a  ty d z ie ń  a  p r a c o w ­
n ic y  p r z e z  n iż s z e  w y p ła ty  s ą  k r z y w ­

d z e n i .
W ia d o m a  je s t p r z e c ie ż p . I n s p e k ­

to r o w i 5 7  O b w o d u  t r e ś ć o k ó ln ik a  p .  
G łó w n e g o  I n s p e k to r a  P r a c y z d n ia  

3 . 6 . 1 9 3 7  r . w  k tó r y m  G łó w n y  I n ­
s p e k to r  P r a c y  n a k a z a ł ja s k r a w e  f a k  
ty n ie p r z e s tr z e g a n ia z o b o w ią z a ń  u -  
m ó w  z b io r o w y c h p o d a w a ć n a ty c h ­
m ia s t d o  w ia d o m o ś c i M in . O p ie k i  

S p o łe c z n e j.
T ą  d r o g ą  z a p y tu je m y p . O b w o d o ­

w e g o I n s p e k to r a P r a c y  5 7  O b w o d u  
c z y  p o s tą p i ł w  m y ś l o k ó ln ik a  p . G łó w  
n e g o  I n s p e k to r a  P r a c y  i d o n ió s ł d o  
M in . O p . S p o ł . o  ty m , ż e p p . p r a c o ­
d a w c y  w  O s tr o w ie  w  ja s k r a w y s p o ­

s ó b  n ie  p r z e s t r z e g a ją  s ta w e k  u k ła d u  
z b io r o w e g o ?

P o n a d to  z a p y tu je m y  p . I n s p e k to ­

r a  c o  z a m ie r z a  p o c z y n ić z  o p o r n y m i  
n r a c o d a w c a m i w s z c z e g ó ln o ś c i p .  

W a lc z a k ie m  i S to b ie c k im ?
U w a ż a m y , ż e  p r a w o  p is a n e  w in n o  

b y ć  z a s to s o w y w a n e  n a  r ó w n i d o  d r o  
b n y c h  ja k i w ie lk ic h p r z e d s ię b io r ­
c ó w .

A p e lu je m y  w ię c d o  m ia r o d a jn y c h  
c z y n n ik ó w  o  p o u c z e n ie p o d w ła d n e ­

g o  I n s p e k to r a  P r a c y  o  s p o s o b ie  i k o ­
n ie c z n o ś c i s z y b k ie g o z a ła tw ie n ia  
s p r a w y  a b y  r o b o tn ik o m  k r z y w d a  s ię  
n ie  d z ia ła .  R o b o c ia rz .

Zbpsxyfłi

— Wizytacja parafii. W  p o c z ą tk u  m ie ­
s ią c a  m a ja  b r . p r z e w id u je  s ię  w iz y ta c ję  p a ­
r a f i i z b ą s z y ń s k ie j p r z e z  w ła d z e  D u c h o w n e  z  
P o z n a n ia . P r z y p u s z c z a ln ie  p r z y b ę d z ie  n a  w i  
z y ta c ję  J e g o  E k s c . K s . B is k u p  D y m e k .

— Echa z zabawy dziecięcej. O p ie k a  R o ­
d z ic ie ls k a  n r . 2 w  Z b ą s z y n iu  u r z ą d z i ła n a  
z a k o ń c z e n ie  k a r n a w a łu  z a b a w ę  k o s t iu m o w ą  
d la  d z ie c i . P r z y  s z c z e ln ie  z a p e łn io n e j s a l i  
s t r z e ln ic y w  Z b ą s z y n iu r o z p o c z ę ły z a b a w ę  
w y s tę p y  p o s z c z e g ó ln y c h  k la s , b a r d z o  p ię k ­
n ie i s t r a n n ie p r z y g o to w a n e . K o r o w ó d  
d z ie c i u w y d a tn i ł n a d z w y c z a j p ię k n e  k o s tiu ­
m y . P u b l ic z n o ś ć m ia ła  m o ż n o ś ć p o d z iw ia ć  
p ię k n e tu r c z y n k i , c y g a n k i , h o le n d e r k ę t to -  
r e a d o ra , h is z p a n a  i d u ż o , d u ż o  in n y c h  n a ­
p r a w d ę o r y g in a ln y c h k o s tiu m ó w . D z ie c i  
b ie d n e  o tr z y m a ły  b e z p ła tn ie  k a w rę  i p ą c z k i .  
D o g o d z . 2 4 - te j b a w i l i s ię r o d z ic e , p o c z y m  
z a w ie s z o n o  w ie lk o p o s tn e g o  ś le d z ia . C z y s ty  
z y s k p r z e z n a c z y ł Z a r z ą d O p ie k i R o d z ic ie l ­
s k ie j n a  b u d o w ę k la s y  le tn ie j . P o n ie w a ż  
w  p r z e p e łn io n e j s a li p ię k n e k o s tiu m y  n ie  
m o g ły  s ię  n a le ż y c ie  u w y d a tn ia ć , O p ie k a  R o ­
d z ic ie ls k a  p o s ta n o w i ła  p o w tó r z y ć  tę  im p r e ­
z ę  w  m a ju  n a  p o ś w ię c e n iu  O g r o d u  s z k o ln e ­
g o .

— Zmiana w odprawiania nabożeństwa. 
Z  d n ie m  2 0  b m . n a s tą p i ła  z m ia n a  w  o d p r a ­
w ia n iu  n a b o ż e ń s tw a  r a n n e g o . O d tą d  w  n ie ­
d z ie lę  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  m s z e  ś w . o d  g o d z .  
7 ,3 0 .
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. Mój ojciec, wyBornymi swymi przy 
miotami, dobrocią serca i niezmordo­
wany. pracy z każdym dniem więcej 
zyskiwał sobie przychylności księcia; 
Blanka zaś, wiedzyc o uczynionym 
dla niej wyborze coraz goręcej do 
niego się przywiyzywała. Podzielała 
nawet upodobanie młodego kochan­
ka i zwolna postępowała za nim na 
drodze nauk. Wyobraźcie sobie mło­
dego człowieka, którego znakomite 
zdolności ogarniały cały obszar nauk 
ludzkich, w wieku gdy inni zaledwie 
przystępujy do pierwszych poczyt- 
ków; wyobraźnie sobiee następnie te­
go samego młodego człowieka, zako­
chanego w kobiecie równego z nim 
wieku, jaśniejycej niezwykłymi przy­
miotami umysłu, chciwej zrozumienia 
go i szczęśliwej z powodzeń, które 
zdawała się z nim podzielać, a wtedy 
będziecie mieli lekkie pojęcie o szczę­
ściu, jakiego mój ojciec kosztował w 
tej krótkiej epoce swego życia. I dla 
czegóż Blanka nie miałaby go ko­
chać? Stary ksiyżę pysznił się nim, 
cała prowincja powożoła go i nie miał 
jeszcze dwudziestu lat, kiedy słowa 
jego przekroczyły już granice Hiszpa­
nii. Blanka kochała swego narzeczo­
nego nawet miłościy własny. Henryk 
zaś, który tylko dla niej żył, kochał 
jy całem sercem. Dla starego księcia 
miał prawie równe uczucie, jak dla 
jego córki i często z żalem myślał o 
nieobecności brata swego Karlosa.

— Droga Blanko — mawiał do 
swojej kochanki — czy nie znajdu­
jesz, że do zupełnego szczęścia brak 
nam Karlosa! Mamy tu dość pięknych 
panien, które mogłyby go ustalić; 
wprawdzie jest on lekkomyślny, rzad­
ko kiedy do mnie pisuje, ale słodka i 
rozumna kobieta wykształciłaby jego 
serce. Kochana Blanko, ubóstwiam 
cię, poważam twego ojca, ale ponie­
waż natura obdarzyła mnie bratem, 
dla czegóż przeznaczenie tak długo 
nas rozdziela?

Pewnego dnia ksiyżę kazał przy- 
«wać do siebie mego ojca i rzekł mu:

— Don Henryku, w tej chwili o- 
trzymałem od króla, naszego najmi- 
łościwszego pana, list, który pragnę 
ci przeczytać. Oto sy jego słowa:

,,Mój kuzynie!
„Na ostatniej naszej radzie posta­

nowiliśmy zażydać nowych planów i 
umocnić niektóre miejsca, służyce ku 
obranie naszego królestwa. Widzimy, 
że Europa dzieli się w zdaniach mię­
dzy systemami Vaubana i Cohorna. 
Racz użyć najbieglej szych oficerów 
do opracowania tego przedmiotu. 
Przyślij nam ich plany, a jeżeli znaj- 
dziemy takie, które potrafiy nas za- 
odwolić, autor będzie miał powierzo­
ne sobie ich wykonanie. Oprócz tego 
nasza królewska wspaniałość stosow­
nie go wynagrodzi. Teraz polecamy 
was łasce Stwórcy i zostajemy przy­
chylnym wam —•

Królem**.

— Cóż więc — rzeki księżę — czy 
cźujesz w sobie kochany Henryku siłę 
do wejścia w zapasy? Uprzedzam cię, 
że współzawodnikami twymi będy 
najbieglej si inżynieerowie, nie tylko 
z Hiszpanii, ale z całej Europy.

Ojciec mój zamyślił się przez chwi­
lę, poczem odpowiedział z pewnościy:

— Tak jest, mości ksiyżę, i chociaż 
wstępuję dopiero w ten zawód, jednak 
wasza książęca mość może mi zaufać.

— Dobrze więc — rzekł ksiyżę — 
staraj się wykonać, jak będziesz mógł 
najlepiej, a skoro skończysz twoją 
pracę, nic już nie opóźni waszego 
szczęścia. Blanka będzie twoja.

Możecie domyśleć się, z jakim za­
pałem ojciec mój wśiął się do pracy. 
Dnie i noce siedział nad stolikiem, 
gdy zaś zmęczony umysł gwałtem do­

pomina? się wytchnienia, przepędzał 
ten czas w towarzystwie Blanki, roz­
mawiając o swojem przyszłym szczę­
ściu i o rozkoszy, z jaką uściska za 
powrotem Karlosa. Tym sposobem 
cały rok upłynął. Nareszcie poprzy- 
syłano mnóstwo planów z różnych 
stron Hiszpanii i krajów Europy. 
Wszystkie były opieczętowane i zło­
żone w kancelarii księcia. Mój ojciec 
poznał, że należy ostatecznie wykoń­
czyć swoją pracę i wydoskonalić jy 
do stopnia, o którym mogę wam tylko 
dać słabe wyobrażenie. Zaczynał od 
ustalenia głównych zasad zaczepki i 
odporu, dowodził w czem Cohom zga 
dzał się z temi zasadami, w czem zaś 
od nich odstępował. Vaubana daleko 
wyżej stawiał nad Cohomem, wsze­
lako przepowiadał, że jeszcze zmieni 
swój system, jakoż późniejszy czas 
potwierdził jego zdanie. Wszystkie te 
argumety nie tylko potwierdzała u- 
czona teoria, ale nadto szczegóły miej­
scowości, obliczenie wydatków i wy­
rachowania, niepojęte nawet dla lu­
dzi najbieglejszych w nauce.

Ojciec,, skończywszy ostatni wiersz 
swego dzieła, odkrył w niem jeszcze 
wiele niedokładności, których zrazu 
nie dostrzegał, cały więc drżący za­
niósł ręokpis księciu, który nazajutrz 
oddał mu go, mówiąc:

— Kochany synowcze, otrzymałeś 
pierwszeństwo, natychmiast pnześlę 
twoje plany, ty zaś myśl tylko o two- 
jem weselu, które się wkrótce odbę­
dzie.

Ojciec padł do nóg księcia i rzekł:
— Jaśnie Oświecony książę, racz 

pozwolić przyjechać memu bratu, 
szczęście moje bowiem nie będzie zu­
pełne, jeżeli go nie uściskam po tak 
długim rozłączeniu.

Książę zmarszczył brwi i odpowie­
dział:

— Przewiduję, że Karlos będzie 
nam suszył głowy wychwalaniami 
wspaniałości dwom Ludwika XIV, a- 
le ponieważ prosisz mnie o to, poślę 
więc po niego.

Ojciec ucałował ręce księcia i po­
szedł do swojej narzeczonej. Odtąd 
nie zajmował się więcej geometrią i 
miłość zapełniła wszystkie chwile je­
go życia i władze jego duszy.

Tymczasem król, obstając mocno 
przy swoim zamiarze, rozkazał, aby 
przeczytano i zgłębiono wszystkie 
plany. Praca mego ojca jednomyślnie 
została przyjęta. Niebawem ojciec o- 
trzymał list od ministra, w którym 
ten wyrażał mu najwyższe zadowole­
nie i z polecenia króla zapytał, ja­
kim sposobem pragnie być wynagro­
dzony. W innym liście do księcia, mi­
nister dawał mu do zrozumienia, że 
młody człowiek zapewne mógłby o- 
trzymać stopień pierwszego pułkow­
nika artylerii, gdyby go zażądał.

Ojciec zaniósł list do księcia, któ­
ry mu nawzajem swój przeczytał, 
wszelako oświadczył, że nie ośmieli 
się nigdy przyjąć stopnia, na który, 
według jego mniemania, dotąd nie 
zasłużył i błagał księcia, aby w jego 
imieniu chciał odpowiedzieć mini­
strowi.

Książę odmówił mu:

— Do ciebie — rzekł — minister 
pisał i ty powinieneś mu odpowie­
dzieć; bezwątpienia minister ma w 
tern swoje przyczyny, ponieważ zaś w 
liście do mnie pisanym nazywa cię 
młodym człowiekiem, zapewne mło­
dość twoja zajęła króla, któremu chce 
przedstawić własnoręczny list mło­
dzieńca pełnego nadziei. Wresizcie 
potrafimy już napisać ten list bez 
wielkiej zarozumiałości.

To mówiąc, książę siadł do stolika 
i zaczął pisać w te słowa;

. „JwPanie!
„Zadowolenie JKMości, oświad- 

, czone mi przez jWPana, jest nagro­

dą wystarczającą dla każdego dobrze 
urodzonego Kastylczyka. Jednakże, 
ośmielony Jego dobrocią, poważam 
się upraszać JKMość o potwierdze­
nie mego małżeństwa z Blanką Ve­
lasquez, dziedziczką majątków i ty­
tułów naszego domu.

Taka zmiana stanu w niczem nie 
osłabi mojej gorliwości w służeniu 
krajowi i monarsze. Zbyt będę szczę­
śliwy, jeżeli kiedyś przez moją pracę 
potrafię sobie zasłużyć na godność 
pierwszego pułkownika artylerii, któ 
rą wielu moich przodków z zaszczy­
tem piastowałom

JWPan etc.“ _

Podziękował ojciec księciu za trud, 
jaki sobie zadał w napisaniu listu, 
poszedł do siebie, przepisał go słowo 
w słowo, ale w chwili, gdy miał go 
podpisywać, usłyszał głos wołający 
na podwórzu:

— Don Karlos przyjechał! Don 
Karlos przyjechał!

— Kto? mój brat? gdzie jest? niech 
go uściskam!

— Racz dokończyć listu Don Hen­
ryku — rzekł mu goniec, fctóry miał 
natychmiast wyjeżdżać do ministra. 
Ojciec, przepełniony radością z przy­
bycia brata i naglony przez gońca, za 
miast Don Henryk, podpisał „Don 
Karlos Velasquez“, zapieczętował list 
i pobiegł przywitać się z bratem.

W istocie obaj bracia czule się u- 
ściskali, ale Don Karlos, odskakując 
w tył, zaczął śmieć się na całe gardło 
i rzekł:

— Kochany Henryku, podobny 
jesteś jak dwie krople wody do Ska- 
ramusza w komedii włoskiej. Kryza 
twoja obejmuje ci podbródek, jak mi­
ska do golenia brody, pomimo to ko­
cham cię zawsze. A teraz chodźmy 
do starego poczciwca.

Weszli razem do starego księcia, 
którego Karlos mało nie udusił w 
swych uściskach, według panujące­
go wówczas zwyczaju na dworze fran 
cuśkim. Po czym rzekł do niego:

— Drogi wuju, tłusty wasz amba­
sador dał mi list do ciebie, ale posta­
rałem się zgubić, ale postarałem się 
izgubić go w łaźni. Wreszcie mniejsza 
o to, Grammont, Roquelanre i wszys­
cy starzy serdecznie cię całują.

— Ależ mój drogi synowcze — 
przerwał książę — ja nie znam żad­
nego z tych panów.

— Tern gorzej dla ciebie — mówił 
dalej Karlos — są to bardzo przyjem­
ni ludzie; ale gdzież jest moja przy­
szła bratowa, musiała od tego czasu 
szalenie wypięknieć?

W tej chwili weszła Blanka. Don 
Karlos zbliżył się do niej poufale i 
rzekł:

— Boska moja bratowo, zwyczaje 
nasze paryskie pozwalają nam cało­
wać piękne kobiety — i to mówiąc, 
pocałował ją w twarz ku wielkiemu 
zdziwieniu Don Henryka, który wi­
dywał Blankę, otoczoną zawsze or­
szakiem jej kobiet i nie ośmielił się 
nigdy pocałować jej w rękę.

Karlos powiedział jeszcze tysiąc 
niedorzecznych rzeczy, które szcze­
rze zmartwiły Don Henryka i zgrozą 
przejęły sitar  ego księcia. Nareszcie 
stryj rzekł mu surowo:

— Idź i przebiera się z twoich po­
dróżnych sukni; tego Wieczora mamy 
u siebie bal. Pamiętaj, że co za góra­
mi uważają za grzeczność, to u naś u- 
chodzi za zuchwalstwo.

— Drogi stryju — odpowiedział 
Karlos, wcale nie zmieszany — ubiorę 
się w nowy strój, który Ludwik XIV 
wymyślił dla swoich dworzan, a wte­
dy przekonasz się, jąk monarcha ten 
wielkim jest w każdym calu. Zama- 

I wiam moją piękną kuzynkę do Sara- 
bandy, jest to taniec hiszpański; ale 
zobaczycie, jak Francuzi go wydosko­
nalili.

Po tych słowach Don Karlos wy­
szedł, nucąc jakąś arię Lullego. Brat 
jego mocno zmartwiony tą lekkomyśl­
nością chciał uniewinnić go przed 
księciem i Blanką, ale napróżno, 
gdyż stary książę był już zbyt prze­
ciw niemu uprzedzony, Blanka zaś 
nie brała mu tego za złe.

Gdy bal się rozpoczął, Blanka u- 
kazała się wystrojona nie po hiszpań­
sku, ale z francuska. Zdziwiło to 
wszystkich, chociaż utrzymywała, 
że dziad jej ambasador przysłał jej 
suknię, przez Don Karlosa. Wszelako 
tłumaczenie to nie zadawoliło nikogo 
i zdumienie było ogólne.

Don Karlos długo kazał na siebie 
czekać, nareszcie wszedł, wystrojony 
wedle zwyczaju, przyjętego na dwo­
rze Ludwika XIV. Miał na sobie nie­
bieski kaftan, cały haltowany sre­
brem, szarfę i wypustki z również o- 
zdobionego białego atłasu, gors i 
mankiety z koronek brabanckich, na- 
koniec niezmiernej wielkości jasną 
perukę. Strój ten, wspaniały sam 
przez się, jeszcze świetniejszym się 
wydawał pośród biednych ubiorów, 
jakie o<statni nasi królowie z domu 
Austriackiego zaprowadzili w Hisz­
panii. Nie noszono już nawet kryzy, 
która cokolwiek przynajmniej doda­
wała mu wdzięku i zastąpiono ją pro­
stym kołnierzem, jakiego dziś używa­
ją alguazilowie i prawnicy. W isto­
cie, jak to trafnie powiedział Don 
Karlos, ubiór ten zupełnie przypom­
niał Skaramusza.

Nasz trzpiot, odróżniający się od 
młodzieży hiszpańskiej swoim stro­
jem, jeszcze więcej ozdnaczył się spo­
sobem, jakim wszedł na bal. Zamiast 
głębokiego ukłonu, lub uczynienia 
komu jakiejkolwiek grzeczności, z 
przeciwnego końca sali zaczął krzy­
czeć na muzykantów:

— Hola, łotry! uciszcie się!... je­
żeli mi będziecie co innego grać, jak 
moją sarabandę, potłukę wam skrzyp­
ce na głowach.

Następnie porozdawał nuty. które 
z sobą przywiózł, poszedł po Blankę 
i wyprowadził ją na środek sali, 
gdzie mieli razem tańcować. Mój oj­
ciec przyznaje, że Don Karlos niepo­
równanie tańcował, Blanka zaś z na­
tury nader zgrabna, przewyższała 
tym razem samą siebie. Po skończe­
niu sarabandy, wszystkie damy po­
wstały, aby powinszować Blance 
wdzięku, z jakim ją tańczyła. Wsze­
lako, chociaż do niej niby stosowały 
te grzeczności, przecież ukradkiem 
spoglądały na Karlosa, jakgdyby 
chciały mu dać poznać, że był jedy­
nym przedmiotem ich uwielbienia. 
Blanka pojęła doskonale ukrytą myśl 
i tajemne hołdy kobiet podniosły w 
jej oczach zasługę młodego człowie­
ka.

Przez cały czas balu, Karlos na 
chwilę nie opuszcza Blanki, a skoro 
brat jego przybliżał się do nich, mó­
wił mu:

— Henryku, mój przyjacielu, idź 
rozwiązać jakie zadanie algebraiczne, 
będziesz miał dość czasu nudzić Blan­
kę, jak zostaniesz jej mężem.

Blanka niepowstrzymanym śmie­
chem podniecała te zuchwalstwa i 
biedny Don Henryk cały zmieszany 
odchodził.

Gdy dano znak do wieczerzy, Kar­
los podał rękę Blance i zasiadł z nią 
na najwyższym rogu stołu. Książę 
zmarszczył brwi, ale Don Henryk u- 
prosił go, aby przebaczył na ten raz 
bratu.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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C z w a r te k , g x > d z . 1 1 ra n o . C iśn ie n ie a t ’  
m o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 5  m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a w  u b ie g łe j d o b ie n a jw y ż sz a + 1 8  
l* t . C ., n a jn iż sz a  + 9  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i + 1 7 3  c m . T e m p e ra tu ra  w o d y  + 1 0 ,4  
s to p n i C e ls .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l. N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W r o c ła w sk a 3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S t . R y n e k  
1 7 ; a p t n r z y  G r o b li . W  G a r b a r y 4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K r a -  
•z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t . ś w . Ł a z a r z a , 
u l. S tr u s ia  9 W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a W ild a 6 1 . D e b ie c : A p t p r z y u l D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t p r z y K r z y ż u , u l G łó w n a  
a k ie j 6 S o ła c z : A p t p r z y  u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja te l . —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w , M a rc in  5 7 .

Z miasta
—  „ U w a g i k r y ty c z n e  o  b u d ż e c ie p a ń s tw a  

1 9 3 8 '3 9 ” . P o d ty m  ty tu łe m  w y g ło s i re fe ra t  
d r . J ó z e f R z ó s k a n a m ie s ię c z n y m  z e b ra n iu  
Z w ią z k u E k o n o m is tó w , w  p ią te k , d n ia 2 5 . 
b m . o  g o d z . 2 0  w  s a li p o s ie d z e ń  Iz b y P rz e ­
m y s ło w o H a n d lo w e j, u l. M ic k ie w ic z a 3 1 . —  
W s tę p  w o ln y .

—  J a k i w in ie n  b y ć n o w y  u s tr ó j s p o łe c z ­
n o • g o s p o d a r c z y ? N a p y ta n ie to u s ły sz y ­
m y  o d p o w ie d ź  w  re f ra c ie p . m e c . D z ie m b o w  
s k ie g o , P re z e s a N a c z e ln e g o  In s ty tu tu  A k c ji  
K a to lic k ie j , n . t . „ K o rp o ra c jo n iz m  c h rz e ś c i­
ja ń s k i u s tró j s p o łe c z n y ” . W y k ła d p o w y ż ­
s z y  o d b ę d z ie  s ię w  c z w a r te k , 2 4  b m . o  g o d z . 
2 0  w  s a li 1 7 C o li. M in u s w  ra m a c h  w ie lk o ­
p o s tn y c h  w y k ła d ó w .

—  S tu d iu m  Z a g a d n ie ń  P o lsk o  - N ie m ie c ­
k ic h . D z iś , w  c z w a r te k  o d b ę d z ie  s ię  o s ta tn i  
w y k ła d S tu d iu m  Z a g a d n ie ń P o lsk o - N ie ­
m ie c k ic h , z o rg a n iz o w a n e g o p rz e z P o lsk i  
Z w ią z e k Z a c h o d n i. W y k ła d , n a te m a t:  
„ N ie m c y w  P o lsc e ” w y g ło s i —  d r J a n u sz  
S ta s z e w sk i. P o w y ż s z y  o d c z y t o d b ę d z ie s ię  
o g o d z . 1 9 - te j w  s a li Ś n ia d e c k ic h  p rz y  u lic y  
F re d ry  1 0 (C o ll . M e d ic u m ) I I p tr .

—  Z  P a ła c u  D z ia ły ń sk ic h ! W  o s ta tn ie j  
c h w ili p rz y p o m in a m y o u ro c z y s ty m  „ W ie ­
c z o rz e k u  c z c i K . H . R o stw o ro w sk ie g o ” w  
d n iu  2 4  b m . o  g o d z . 2 0 . U d z ia ł b io rą  m . h i. 
p p . E lż b ie ta  i Z d z is ła w  M ro ż e w s k i, a r ty śc i  
d ra m a ty c z n i s c e n  p o z n a ń s k ic h .

—  Z w ie d z a jc ie W ie lk o p o lsk ą !! Z w ią z e k  
P o p ie ra n ia T u ry s ty k i w  P o z n a n iu  o rg a n iz u  
je w  n ie d z ie lę w y c ie c z k ę te re n o w ą w  p ię k ­
n e o k o lic e W ie lk o p o lsk ie g o P a rk u N a ro d o ­
w e g o . Z  L u d w ik o w a  u d a  s ię w y c ie c z k a  n a d  
je z io ra : G ó re c k ie , D y m a sz c z e w s k ie i W ito -  
b e ls k ie . Z w ie d z i w e  w s i Ł o d z i p ię k n y  d re ­
w n ia n y , w  o to c z e n iu  s ta ry c h  d rz e w , k o ś c ió ł  
i d z w o n ie c  z  ro k u  1 6 2 8 . Z b ió rk a  o  g o d z . 8 ,4 0  
p rz e d D w o rc e m  G łó w n y m . O d ja z d o g o d z . 
9 ,0 5 . P o w ró t o g o d z . 1 7 - te j . K a rta u c z e s t­
n ic tw a z a 2  z ł. w c z e śn ie j u  p o r tie ra  w  B a  
z a rz e .

—  R e w ia  M ó d  w  T e a tr z e  P o lsk im . T e g o ­
ro c z n a tra d y c y jn a „ R e w ia M ó d ” , k tó ra o d ­
b ę d z ie s ię 3 k w ie tn ia b r ., b ę d z ie p ie rw e z ą  
te g o ro d z a ju im p re z ą w  P o lsc e , p o n ie w a ż  
u d z ia ł w  n ie j b ie rz e s z e ś ć re n o m o w a n y c h  
s a lo n ó w  m ó d ,'a  m . Ł n . p . G ła d y s z o w a , F e m i-  
n a , Iz a b e lla . M o ra ń s k a . S trz y ż e w s k a (L a  
M o n d a in e ) , W ę ż y k , —  k a p e lu s z e J a n u sz i  
s z e re g  in n y c h  p ie rw sz o rz ę d n y c h  f irm . K ie ­
ro w n ic tw o i k o n fe re n c je rk a p . Z y g m u n ta  
M ą k o w sk ie g o . W s p a n ia łe n ie s p o d z ia n k i.  
B ile ty  w c z e śn ie j n a b y ć  m o ż n a  w  k a s ie T e a ­
tru P o lsk ie g o . Im p re z ę u rz ą d z a M . K . O . 
d o  w a lk i z b e z ro b o c ie m  w  P o z n a n iu .

—  P o ls k a  Y M C A . D z iś o  g o d z . 2 0 .3 0  K lu b  
O b o z o w c ó w  —  o g n isk o  o b o z o w e . J u tro  w  
p ią te k . 2 5 b m . o d c z y t d y r . K u g lin a  p . t . „ U  
ź ró d e ł W is ły ” i O lz y ” . O d c z y t i lu s tro w a n y  
p rz e ź ro c z a m i. W s tę p  w o ln y .

Oświata robotnicza

—  O ś w ia ta  P o z a s z k o ln a . W  p ią te k , d n ia  
2 5  b m . o  g o d z . 1 8 w  ś w ie tl ic y  p rz y  u l. O g ro ­
d o w e j 1 2  m . 2  o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  K o m is ji  
O ś w ia ty P o z a sz k o ln e j. In s p e k to ra t S z k o l­
n y  M ie js k i p ro s i c z ło n k ó w  K o m is ji o  n ie z a ­
w o d n e  p rz y b y c ie  z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n e g o  z e b ra n ia .

—  C h r z e ś c ija ń s k i U n iw e r s y te t R o b o tn ic z y . 
N a s a li K ró lo w e j J a d w ig i o d b y ło  s ię w a ln e  
z e b ra n ie C h rz ę ść . U n iw e rs y te tu  R o b o tn ic z e ­
g o . R e fe ra t w y g ło s ił p . F . S k o w ro ń sk i. P o  
s p ra w o z d a n ia c h u d z ie lo n o u s tę p u ją c e m u  
z a rz ą d o w i a b s o lu to r iu m  i w y b ra n o n o w e  
w ła d z e w  o s o b a c h : p re z e s F . S k o w ro ń s k i, 
I . w ic e p re z e s J . K o n ie c z n y , I I . w ic e p re z e s J . 
T rz c iń s k i, s e k re ta rz  A . K a ta rz y ń s k i, s k a rb ­
n ik  B . S tro iń sk i, ła w n ic y : S t. S ię g a , M . K a ­
ta rz y ń s k i, M . L ip iń sk i, S t. K s ią ż k ie w ic z . F r . 
W y tty k . A u g . U lr ic h . N a s tę p n ie  z e b ra n i je -  
d n o m y & n ie u c h w a lil i n a s tę p u ją c ą re z o lu ­
c ję : „ Z e b ra n i n a w a ln y m z g ro m a d z e n iu  
c z ło n k o w ie C h rz e śc ija ń s k ie g o U n iw e rsy te ­
tu  R o b o tn ic z e g o , p o tę p il i z d r a d z ie c k ie  p o s tę -

0 zuffloflowe wyszkokniE młodego robotiffis
Niepojęte stanowisko p. Waschki

P o z n a ń , 2 4 . I I I .

J e d n y m  z  w a ż n y c h  i p iln y c h p ro ­
b le m a tó w  n a s z e g o  ro z w o ju  je s t s p ra  
w a z a tru d n ie n ia i z a w o d o w e g o  p rz e ­
s z k o le n ia  m ło d z ie ż y . N ie  je s t to  ty lk o  
k w e s tja z a p o b ie g a n ia b e z ro b o c iu i  
d e m o ra liz a c ii m ło d e g o p o k o le n ia  
a le z a ra z e m z a g a d n ie n ie g o s p o d a r ­
c z e o  w y so k im  z n a c z e n iu p a ń s tw o ­
w y m . P o s tę p p rz e m y s ło w y d o m a g a  
s ię c o ra z n a ta rc z y w ie j k a d r w y k w a -  
l if i ik o w a n y c h ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  
n a m  w ła ś n ie  b ra k .

S p ra w ę , tę , z a ję ły  s ię , m ię d z y  in -

Krwawe starcia miedzy endekami 
a ludowcami

W  S ta jk o w ie , p o w . C z a rn k ó w , w o j. p o ­

z n a ń s k ie g o , z o s ta ło  n a  d z ie ń  2 0  b m . z w o ła ­

n e  z e b ra n ie W ie lk o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  M ło  

d z ie ż y W ie jsk  e j łą c z n ie z z a p ro s z o n y m i 

g o ś ć m i z e S tro n n ic tw a L u d o w e g o . J e s z c z e  

p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  z e b ra n ia p rz y b y ła g ru  

p a  o k o ło  7 0  o s ó b  z  m ie c z y k a m i w  k la p a c h ,  

s fo rs o w a ła w e jś c ie n a s a lę , p o b iw s z y w ę ­

ż e m  g u m o w y m  p o rz ą d k o w e g o  A n d rz e je w ­

s k ie g o . G d y  p re z e s Z w . M ł. W ie jsk . z P o ­

z n a n ia , W o jk ie w ic z , c h c ia ł z a w a d o m ić  z e ­

b ra n y c h , ż e w o b e c o b e c n o ś c i n a s a li n ie  

c z ło n k ó w , z e b ra n ie z o s ta n ie p rz e n ie s io n e  

d o  ra n e g o la k a lu , p rz y b y li z a a ta k o w a li  

c z ło n k ó w  S tro n . L u d o w e g o  i Z w . M ł. W ie j

Plaga partaczy dentystycznych 
na terenie Poznania

P o z n a ń , 2 4 . I I I .

Z w ią z e k D e n ty s tó w  Z a c h . Z ie m  R z p li-  

te j ' P o ls k ie j w  P o z n a n iu  k o m u n 'k u je , ź e z a  

n ie le g a ln e w y k o n y w a n ie z a b ie g ó w  d e n ty ­

s ty c z n y c h z o s ta li u k a ra n i p rz e z S ta ro s tw o  

G ro d z k ie n a s tę p u ją c y te c h n ic y d e n ty s ty ­

c z n i: w  d n iu  3 1  s ty c z n ia  rb . 1 ) J a k u b o w s k a  

M a ria , P o z n a ń , K o c h a n o w s k ie g o 1 7 m . 1  

—  g rz y w n ą  1 0 0 .—  z ł z z a m ia n ą  n a 1 0 d n i  

a re s z tu  w  ra z ie  n ie ś c ią g a ln o ś c i; 2 ) W e s o łe k  

S ta n is ła w , P o z n a ń , S trz e le c k a 1 2 m . 3 —  

g rz y w n ą  3 0 0 .—  z ł z  z a m ia n ą  n a  1 4  d n i a re ­

s z tu z a s tę p c z e g o  w  ra ź n ie n ie ś c ią g a ln o ś c i;  

3 ) E w e rs E rik , P o z n a ń , Z a u łe k  ś w . W o jc ie ­

c h a 6  m . 1 5  —  g rz y w n ą 3 0 0 .—  z ł, z z a m . 

n a  1 4 d n i a re sz tu  z a s t . w  ra z ie  n ie ś c ią g a l­

n o ś c i, 7 d n i a re s z tu b e z w z g lę d n e g o o ra z

Zjazd Związku Polskiego

W  n ie d z ie lę , d n . 27 b m . o d b ę d z ie  
s ię w  D o m u K u p ie c tw a P o ls k ie g o  
p rz y  A l. M a rsz a łk a P iłs u d s k ie g o 3 7  
p ie rw s z y z ja z d d e le g a tó w  Z w ią z k u  
P o p ie ra n ia P o ls k ie g o S ta n u P o s ia ­
d a n ia („ Z w ię a e k P o ls k i” ) . O b ra d y  
p o p rz e d z o n o  M s z ą  ś w . o g o d z . 9 w  
b o c z n e j n a w ie  k o ś c io ła ś w . M a rc in a .

Niemiłe widowisko

D z iś  r a n o  o k o ło  g o d z . 8  s z e ś c iu  U ’  
Z b ro jo n y c h  p o lic ja n tó w  p ro w a d z iło  u  
l ic ą  D w o rc o w ą i A le ja m i M a rs z a łk a  
P iłs u d s k ie g o tra n s p o r t, s k ła d a ją c y  
s ię  z 1 1 s k u ty c h  z e  s o b ą  k a jd a n k a m i  
w ię ź n ió w . Z a in te re s o w a n a i n ie  
m ile u d e rz o n a ty m  n ie z w y k ły m  p o ­
c h o d e m  p u b lic z n o ś ć p rz y s ta w a ła n a  
c h o d n ik a c h  k o m e n tu ją c  n ie c o d z ie n n e  
•w id o w isk o . B y ła b y  rz e c z ą  p o ż ą d a n ą , 
a b y te g o ro d z a ju „ tra n sp o r ty ” o d ­
b y w a ły  s ię  w  p rz y s z ło ś c i k ry ty m i s a ­
m o c h o d a m i.

p o w a n ie L itw in ó w  i o ś w ia d c z y li u ro c z y śc ie  
g o to w o ś ć s ta n ia w  ra z ie k o n ie c z n o ś c i w  o -  
b ro n ie ś w ię ty c h p ra w  N a ro d u i P a ń s tw a  
P o lsk ie g o . P o tę p ia ją c je d n o c z e ś n ie o h y d n e  
m o rd e rs tw o  w  L u b o n iu , d o k o n a n e  p rz e z  k o ­
m u n is tę n a o s o b ie k a to lic k ie g o k a p ła n a ,  
w n o s z ą  o  z lik w id o w a n ie w s z y s tk ic h  o rg a n i-  
z a c y j k o m u n is ty c z n y c h w y s tę p u ją c y c h  
p rz e c iw k o  p o rz ą d k o w i p u b lic z n e m u  i g o d z ą ­
c e w  n ie p o d le g ło ś ć P a ń s tw a  P o ls k ie g o 4 ’ .

Z żyda organlzacyj

—  Z w ią z e k P r a c y O b y w a te ls k ie j K o b ie t  
D n ia  2 5  b m . K o ło G łó w n a ( ś w ie tl ic a Z P O K .  
u l. G łó w n a  3 1 ) g o d z . 1 8 : R e fe ra t p . S a n ta r iu -  
s o w e j p . t  „ W s p o m n ie n ia o  Ż u ło w ie” . K łą b  
Z w ią z k u  P r a c y O b y w a te lsk ie j K o b ie t , P la c  

n y m i, K o m ite ty  P o m o c y D z ie c io m i  
M ło d z ie ż y . P ra c e p rz y g o to w a w c z e  
ju ż ro z p o o z e to . C h o d z i o  s tw o rz e n ie  
m ło d y m c h ło p a k o m  w w ie k u p o -  
s z k o ln y m  w a ru n k ó w  d o w y u c z e n ia  
s ię  rz e m io s ła w z g l. d o  z d o b y c ia  k w a -  
l if ik a c y j p o ż ą d a n e g o  p rz e z p rz e m y s ł  
ro b o tm k a  fa b ry c z n e g o . Z  n a tu ry  rz e ­
c z y  w in n y  s ię s p ra w ę , z a in te re s o w a ć  
o rg a n iz a c je s a m o rz ą d u g o s p o d a rc z e ­
g o  i u d z ie lić  o d p o w ie d n ie g o  p o p a rc ia  
w y s iłk o m  K o m ite tó w  P . D . M .

N a  te re n ie  tu t . w o je w ó d z tw a  p o d -  
ję ,ł o d n o ś n e p ra c e  p rz e d e  w s z y s tk im

s k e j', b ij 'ą c ic h w ę ż a m i, b o k s e ra m i, p a łk a ­

m i. J e d n e m u 6 4 - le tn ie m u g o s p o d a rz o w i  

A n d rz e je w sk ie m u  z A n to n ie w a  ro z b ito  ło ­

m e m  g ło w ę . K ilk u in n y c h z o s ta ło  d o tk li­

w ie ra n n y c h . M u s ia n o  w e z w a ć p o m o c le ­

k a rs k ą . W ś ró d o k rz y k ó w „ N ie c h ż y je  

S tro n n ic tw o N a ro d o w e !” o ra z p o o d ś p ie ­

w a n iu „ H y m n u M ło d y c h ” , o p u ś c ił ’ a ta k u ­

ją c y  s a lę . P rz y b y li re k ru to w a li s ię  z  9  o k o ­

l ic z n y c h w s i o ra z z O b rz y c k a  z p o w . s z a ­

m o tu ls k ie g o . P o lic ja p a ń s tw o w a ro z p o c z ę ­

ła  d o c h o d z e n ia .

N a  te re n ie  W ie lk o p o ls k i d o c h o d z i c o ra z  

c z ę ś c ie j*  d o  p o d o b n y c h  s ta rć  m ię d z y  lu d o w -  

c a m ’ a  c z ło n k a m i S tro n . N a ro d o w e g o .

7 ,—  z ł k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia ; 4 ) T ra c h -  

m a n n  R u d o lf , P o z n a ń , S z a m a rz e w s k ie g o  3 6  

m . 1 1 —  g rz y w n ą 5 0 0 ,—  z ł, z z a m . n a 1 4  

d n i a re sz tu  z a s t. w  ra z ie  n ie śc ią g a ln o śc i, 3  

ty g o d n ie a re s z tu  b e z w z g lę d n e g o  i 2 1 ,—  z ł 

k o s z tó w  p o s tę p o w a n ia (o rz e c z e n ie z a o c z ­

n e ) ; 5 ) G o łą b e k W ik to r , P o z n a ń , P a tro n a  

J a c k o w sk ie g o 1 5 m . 1 —  g rz y w n ą  5 0 0 ,—  

z ł z z a m . n a 1 4 d n i a re s z tu  z a s t. w  ra z :e  

n ie ś c ią g a ln o ś c i, 4 ty g o d n ie a re s z tu b e z ­

w z g lę d n e g o  i 2 8 ,—  z ł k o s z tó w  p o s tę p o w a ­

n ia  (o rz e c z e n ie  z a o c z n e ) ; 6 ) O k u p n ia k  S te ­

fa n , P o z n a ń , S ta s z y c a  5  —  g rz y w n ą  5 0 0 ,—  

z ł z z a m . n a 1 4 d n i a re s z tu z a s t. w  r jz ‘e  

n ie ś c ią g a ln o ś c i, 4 ty g o d n ie b e z w z g lę d n e g o  

a re s z tu i 2 8 ,—  z ł k o s z tó w p o s tę p o w a n ia  

(o rz e c z e n ie z a o c z n e )*

Kupiectwo na F. 0. N.

W  d n iu  2 6  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  s to  
l ic y n a P I . M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o  
u ro c z y s to ś ć  p rz e k a z a n ia  a rm ii s p rz ę ­
tu  w o je n n e g o  z a k u p io n e g o z fu n d u ­
s z ó w  z b ió rk i k u p ie c tw a c h rz e ś c ija ń ­
s k ie g o  n a  F O N . P ro g ra m  p rz e w id u je  
o  g o d z . 1 0 p rz e m a rs z  o d d z ia łó w  w o j­
s k a z 4 0  C . K . M .-a m i, c ią g n io n y m i 
p rz e z k o n ie —  n a P la c M a rsz a lk a  
P iłs u d s k ie g o . O  g o d z . 1 1 p rz y b y c ie  
n a jw y ż se y c h w ła d z w o jsk o w y c h ,  
p rz e g lą d , p rz e m ó w ie n ie p re z e s a N a ­
c z e ln e j R a d y Z rz e s z e ń K u p ie c tw a  
P o ls k ie g o , p rz e k a z a n ie s p rz ę tu w ła ­
d z o m  w o js k o w y m  i d e f ila d ę .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  Z rz e s z e ­
n ie K u p c ó w  C h rz e ś c ija n  a p e lu je d o  
w s z y s tk ic h z o rg a n iz o w a n y c h k u p ­
c ó w , k tó rz y  w  ty m  d n iu z te re n u  
W ie lk o p o ls k i b ę d ą  w  W a rs z a w ie , a b y  
w z ię li u d z ia ł w  p o w y ż s z e j u ro c z y s to ­
ś c i . P u n k t z b o rn y  k u p ie c tw a  p o z n a ń  
s k ie g o b ę d z ie n a u lic y Z ie lo n e j 5 0  
o  g o d z . 9 ,3 0 .

W o ln o ś c i 8 , g o d z . 1 8  —  z a m ia s t z e b ra n ia  k lu  
b o w e g o d a ls z e z w ie d z a n ie M u z e u m  P re h i­
s to ry c z n e g o  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . d r . K a r  
p iń s k ie j. K o ło M ło d y c h S ta ro łę k a ( ś w ie tl i­
c a  Z P O K . u l. S ta ro lę o k a  9 0 ) g o d z . 1 8  —  P rz y  
s p o so b ie n ie W o js k o w e K o b ie t —  p . G ro c ia -  
k ó w n a .

—  Z w ią z e k P o w s ta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ic h  
K o lo  P o z n a ń  —  W ild a , W  p ią te k , d n . 2 5  b m . 
o d b ę d z ie s ię p o g rz e b  c z ło n k a  k o ła ś . p . N i­
k o d e m a N a w ro ta . Z b ió rk a o g o d z . 1 5 ,4 5  
p rz y u lic y  K o le jo w e j 7 . P rz y b y c ie w s z y s t­
k ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

—  K o ln  T o w a r z y sk ie R ę k o d z ie ln ik ó w  z a ­
m ie rz a u rz ą d z ić w  m ie s ią c u  m a ju w s p ó ln ą  
w y c ie c z k ę d o K ó rn ik a . Z g ło s z e n ia p rz y j­
m u je s k a rb n ik w  n ie d z ie lę o d g o d z . 1 2 — 1 3  
w  lo k a lu  —  P la c  K o le g ia c k i N e . A

K o m ite t p e r tf . p o z n a ń s k ie g o , z n a n f  
z re s z tę , z w z o ro w e g o w y p e łn ia n ia  
s w y c h  o b o w ię iz k ó w  s p o łe c z n y c h . S ta ­
ra n ia K o m ite tu  n a tra f i ły  n a z ro z u ­
m ie n ie i n a d e r p rz y c h y ln e p o p a rc ie  
z e s tro n y tu te js z e j Iz b y R z e m ie ś ln i­
c z e j. T a k ie g o  s a m e g o u s to s u n k o w a ­
n ia  s p o d z ie w a s ię K o m ite t z e s tro n y  
W lik p . Iz b y  R o ln ic z e j. P rz y p u s iz c z a l-  
n ie  je s z c z e w  ty m  ro k u  K o m ite t z d o ­
ła u ru c h o m ić k ilk a w a rs z ta tó w  w y ­
s z k o le n io w y c h , a z a ry s o w u je s ię te ż  
m o ż liw o ś ć u rz ę ,d z e n ia p rz y n ie k tó ­
ry c h  z n ic h  b u rs d la m ło d z ie ż y  z a ­
m ie js c o w e j. D la n a s z e j, p rz e lu d n io ­
n e j i z u b o ż a łe j d z ie ln ic y to  s p ra w y  
p ie rw sz o rz ę d n e j w a g i.

W  z w ię ,z k u z ty m i z a m ie rz e n ia m i  
z g ło s ili s ię , d e le g a c i K o m ite tu ta k ż e  
d o  p . d ra  W a s c h k i, d y r . tu t . Iz b y  
P rz e m y s ło w o  H a n d lo w e j. M o ż n a b y  
s ę d z ić , ż e ta  w ła śn ie in s ty tu c ja je s t  
w  p ie rw sz y m rz ę d z ie z a in te re s o w a ­
n a w  ty m , b y p rz e m y sło w i m o ż n a  
b y ło d o s ta rc z y ć w y k w a lif ik o w a n e g o  
ro b o tn ik a . Z d a w a ło  b y  s ię  te ż , ż e I tz -  
b a P rz e m y s ło w o H a n d lo w a je s t in ­
s ty tu c ję , o  c h a ra k te rz e s p o łe c z n o -g o ­
s p o d a rc z y m . A  je d n a k o k a z a ło s ię , 
ż e  p . W a s c h k o  je s t o d m ie n n e g o  z d a ­
n ia . P o m ija m y n ie g rz e c z n e z a c h o w a ­
n ie s ię p . W a s c h k i w o b e c d e le g a tó w  
(w ś ró d  n ic h  k o b ie ty ! ) i u d z ie le n ie  im  
p rz e z  w o ź n e g o  o d p o w ie d z i: „ p a n  d y ­
re k to r p o w ie d z ia ł , ż e n ie p rz y jm u ­
je ” . N ie  m a m y  b o w ie m  z a m ia ru  u z u  
p e łn ia ć  n ic z y je g o  w y c h o w a n ia  d o m o ­
w e g o .

N a to m ia s t , że s ta n o w is k a p u ­
b lic z n e g o  i z u w a g i ta k  n a  z n a c z e n ie  
z a g a d n ie n ia , ja k  i n a c e le , d la  k tó ­
ry c h p o w o ła n o  w  P o ls c e d o ż y c ia  
iz b y p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e  w y ra ż a ­

m y  p o w ą tp ie w a n ie , c z y z ty m  a s p o łe  
c z n y m  i a n ty g o s p o d a rc z y m  s ta n o w i­
s k ie m  w a ż k ie g o  p . W a s c h k i z e c h c e  
s ię s o lid a ry z o w a ć R a d a Iz b y P rz e ­
m y s ło w o  H a n d lo w e j i c z y  p o g o d z ą  
s ię z n im  z a in te re s o w a n e  p a ń s tw o w e  
w ła d z e . n a d z o rc z e .

O c z e k u je m y w y ja ś n ie n ia . (G .)

Nowe władze Z. 0. R.

W  P o z n a n iu o d b y ło s ię ro c z n e  
w a ln e  z e b ra n ie  Z w ią z k u  O fic e ró w  R e  
z e rw y K o ło p o z n a ń s k ie . Z e b ra n iu  
p rz e w o d n ic z y ł p łk . C h ła p o w s k i. P o  
s p ra w o z d a n ia c h c z ło n k ó w z a rz ą d u  
d o k o n a n o  w y b o ru  n o w y c h  w ła d z . D o  
z a rz ą d u w e s z li p p . S e w e ry n  K a ła -  
m a jsk i —  p re z e s , S u c h o w ia k i G i-  
z e lla  —  w ic e p re z e s i o ra z  ja k o  c z ło n ­
k o w ie p p .: B o lt, M . D ę b iń s k i, F . F i­
k u s , J . K o p c z y ń s k i, K . K o w a ls k i, M a ć  
k o w ia k , Z . M ilc z y ń s k i, Z . N o w a k o w ­
s k i, d r A . S k o w ro ń sk i, S z c z e b lo w s k i.  
T ra c z , d r S t. W a w rz y n ia k , J . Ż u ra l-  
s k i. W  s k ła d  k o m is ji re w iz y jn e j w y ­
b ra n o  p p .: S te n g e r ta , S z w a rc a i N a ­
d o ln e g o . P o z a ty m  d o k o n a n o  w y b o ­
ru  3 1 d e le g a tó w  n a  z ja s d  o k rę g o w y .

N a z a k o ń c z e n ie z e b ra n i u c h w a li­
l i re z o lu c ję  p o tę p ia ją c ą  m o rd lu b o ń -  
s k i i o d d a li h o łd  p a m ię c i ś p . k s . p ró b .  
S tre ic h a .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr W ie lk i. D z iś „ C a rm e n ” z p p -  
S z a b ra ń s k ą , B e s ta n i, G re ta l , M u sie lw s k ą ,  
D ra b ik ie m , M a je m , S z p in g ie re m , G ru s z c z y ń  
s k h n  j in . K ie ro w n ic tw o  m u z y c z n e d y r . d r  
Z y g m u n t L a to sz e w s k i. P rz e d s ta w ie n ie  z w ią ­
z k o w e . J u tro o p e ra ro m a n ty c z n a R . W a g ­
n e ra „ H o le n d e r th ia c z ' ’ . P rz e d s ta w ie n ie  
z w ią z k o w e .

—  K o n c e r t s y m fo n ic z n y . X . k o n c e rte m  
s y m fo n ic z n y m , k tó ry  o d b ę d z ie s ię w e w to ­
re k , d n ia 2 9 b m . w  T e a trz e W ie lk im  d y ry ­
g o w a ć b ę d z ie s ły n n y k a p e lm is trz s z w a jc a r­
s k i E rn e s t A n s e rm e t *

—  T e a tr  P o lsk i. D z iś w e  c z w a r te k  „ R o z ­
k o s z u c z c iw o ś c i" . W  p ią te k p o c e n a c h p o ­
p u la rn y c h  o d  1 0  g r d o  2  z ł „ N ie s p o d z ia n k a 4 ’ 
W  s o b o tę  k o m e d ia B u s -F e k a te g o  „ J a n ” .

—  T e a tr  P e r y fe r y jn y . W  s o b o tę , 2 6  b m . 
o  g o d z . 1 8 - te j w  S ta ro łę c e  w  s a li ,.P o lo n i  a "  
u l. Ś w . A n to n ie g o  J e d y n y g o ś c in n y w y s tę p  
te a trz y k u „ K U K U " , k tó ry o d e g ra „ P a n a  
T w a rd o w sk ie g o ’ 4 w  o p r . S t. R o y a , re ż y se r ii  
B o i. R o s iń s k ie g o , z d o d a tk ie m  s a ty ry c z n o -  
k o m ic z n y c h in te rm e d ii . K u k ły  i d e k o ra c je  
p ro f . W ła d . R o g u s k ie g o . P rz e d s p rz e d a ż b i­
le tó w  w  f irm ie G ó rn a w  S ta ro łę c e . O trz y ­
m a n o p o z w o le n ie o d ro d z in y z n a k o m ite g o  
d ra m a tu rg a  K . H . R o stw o ro w sk ie g o  n a  w y ­
s ta w ie n ie  w  P o z n a n iu  i n a  p ro w in c ji „ A n ty ­
c h ry s ta ” , k tó ry u k a ż e  s ię n ie d łu g o  w  
tr z e  P e r y fe r y jn y m ,

t
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Wicewojewoda Lepkowski 
w terenieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C alem  sk o n tro lo w an ia ro b ó t p u b licz ­

n y ch , p rzy k tó ry ch za tru d n ian i są b ez ro ­

b o tn i, p o s tęp u  ty ch  p rac  o raz s tw ie rd zen ia , 

jak ie są m o ż liw o śc i za tru d n ien  a b ez ro b o t­

n y ch , w y jech a ł z P o zn an ia n a in sp ek c ję p . 

w icew o jew o d a Ł ep k o w sk i w  to w arzy stw ie  

d y r. W o jsk . B iu ra F u n d u szu  P racy  in ż . Z a ­

k rzew sk ieg o  o raz n acz . Z ak rzew sk ieg o . W  

p ie rw szy m  d n iu b ad an o ro b o ty w  K o śc ia ­

n ie , L eszn  e , R aw iczu i K ro to szy n ie . N a ­

s tęp n eg o  d n ia o d w ied zo n o  K ęp n o , O stró w , 

Ja ro c in  i Ś ro d ę .

Ostatnie dni Wystawy Grafiki 
Myśliwskie)

C iesząca s ię p rzez k ilk a ty g o d n i w ie l­

k ą  frek w en c ją v /y s taw a g ra fik i m y śliw sk ie j MLKJIHGFEDCBA
w M u zeu m  W ie lk o p o lsk :m  zo s tan ie  z d n iem  

2 7 b m . o g o d z . 1 4 zam k n ię ta . E k sp o n at^  

zo s tan ą p rzen ie s io n e  d o  M u zeu m  M ie jsk ie ­

g o w  B y d g o szczy , p ó źn ie j zaś d o L w o w a .

Międzynarodowa konferencja 
taryfowa w Poznaniu

W d n iach o d 2 2 - '2 4 III . o d b y w a  
Młę w  g m ach u D . O . K . P . w  P o zn an iu  
m ięd zy n . k o n f. ta ry fo w a w  sp raw ie  
o b ro tu to w aro w eg o p o m ięd zy N iem ­
cam i a R u m u n ią . U d z ia ł w k o n f.  
b io rą d e leg ac i k o le i p o lsk ich , n ie ­
m ieck ich , C zesk o S łó w ., w ęg ie rsk ich  
i ru m u ń sk ich . D eleg ac ji, p o lsk ie j  
p rzew o d n iczy  m g r. M ich a lik n acze l­
n ik w y d z ia łu M in is te rs tw a K o m u n i­
k ac ji w W arszaw ie .

Akademia K. P. W.
Z  o k az ji Im ien in  N acze ln eg o  W o d za  o d ­

b y ła  s ię . u ro czy s ta ak ad em ia  w  g m ach u  D y ­

rek c ji O k ręg o w e j K o le i P ań stw o w y ch , u - 

rząd zo n a p rzez o g n isk o  d y rek cy jn e K o le jo ­

w eg o P rzy sp o so b ien i W o jsk o w eg o . N a  

ak ad em ię p rzy b y ł d y rek to r K o le i P ań stw , 

in ź . K rzy żan o w sk i, w iced y rek to r S tan is ław  

K ału sk i, o raz n acze ln icy  w y d z ia łó w  i b iu r  

D y rek cji. O d czy t o  ży c iu  i d z ia ła ln o śc i M ar  

sza łk a Ś m  g łeg o -R y d za w y g ło s ił in ż . W a ­

łe ck i. W  częśc i w o k a ln e j w y stąp iła S ław a  

G o g o jew ieżo w a , k tó ra o d śp iew a ła k ilk a  

o k o liczn o śc io w y ch p ie śn i p rzy ak o m p an ia ­

m en c ie p . p ro f. L isick ie j. W  częśc i m u ­

zy czn e j w y stąp iła  o rk ie stra  „K . P . W ." p o d  

b a tu tą p . k ap e lm is trza S te rn a lsk ieg o .

Zapowiedzi ślubne
vł?ndl. Franciszek Czysz i Maria Zamiara 

t Mislzyna pow. gnieźn.; rewident skarb. An­
toni Kokorniak z Katowic i biur. Zofia Ko­
sińska; rzeźnik Marceli Paul z Lubonia pow. 
pozn. i eksp. Marianna Kaczmarkówna; urzęd. 
Z. U. W. Mieczysław Borowczyk z Gdyni i Fe­
licja Figaszewska; sekr. Star. Kraj. Stanisław  
Strykowski i Wanda Szwochówna; obuwnik 

Roman Niewiecki i Marianna Bartkowiakówna; 

robotnik Antoni Plens i prac. Maria Lipińska; 

robotnik ’ Stanisław Niedbała i Zofia Maćkowia- 

kówna; ślusarz Teodor Korn i prac. dom. Anna 

Rzepa; ogrodnik Jan Judek i pom. dom. Ja­
nina Krupska; asyst, poczt Mieczysław Krzy- 

źostaniak i asyst, pocz. Antonina Rychel; rob. 
Jakub Michalak i prac. dom. Joanna Kobylcza- 

kówna; rob. Władysław Cieśliński i prac. Mi­
chalina Sokół; rob. Władysław Barłóg i praso­
waczka Stanisława Tomczakówna.

Piątek, fln» » marca WS8 r.

Sj iń b iiBodii pMaisb ń  irtjh
Czeladnicy przygotowują slą do pikietowania składów

Poznań, 24. III.

P isa liśm y  ju ż  o  zaw arc iu  u m o w y zb io ­
ro w e j p o m ięd zy O d d zia łem  C ze lad z i P ie ­
k a rsk ie j Z w iązk u Z aw o d o w eg o R o b o tn i­
k ó w  za tru d n io n y ch w  P rzem y śle S p o ży w  
czy m a S to w arzy szen iem W łaśc ic ie li 

P iek arń R . P . U m o w a  ta - reg u lu je w a ­
ru n k i p racy i p łacy w  zaw o d z ie p iek ar­
sk im  n a te ren ie ca łeg o w o jew ó d ztw a p o ­

zn ań sk ieg o .
D o  u k ład u  zb io ro w eg o  n ie  p rzy stąp iło  

t. zw . „S to w arzy szen ie M istrzó w  P iek a r­
sk ich ’ * o raz C ech P iek arzy . N ie  d o ść n a  
ty m ; o rg an izacje te . k ie ro w an e p rzez p . 
K ab aciń sk ieg o , u s iłu ją n aw e t ro zb ić o r­
g an izac ję zaw o d o w ą cze lad n ik ó w , w  k tó ­
ry m  to ce lu u tw o rzy ły k o n k u ren cy jn y ,  
m aleń k i zw iązeczek p o d n azw ą „S to w a­
rzy szen ie C ze lad z i P iek a rsk ie j’* . P reze ­
sem  teg o  s to w arzy szen ia zo s ta ł ... m istrz .

O sta tn io o d b y ło s ię w aln e zeb ran ie  
C ech u P iek a rzy . P o p o n o w n y m  w y b o rze  
n a s ta rszeg o  p . K ab ac iń sk ieg o , k tó ry je s t 
zarazem  p rezesem  „S to w arzy szen ia M i­
s trzó w  P iek a rsk ich”  o m ó w io n o  zag ad n ie -

Morderca skazany na 15 lat wiezieni?
W  O b o rn ik ach  p rzed sęd em  o k rę ­

g o w y m  n a se s ji w y jazd o w e j s tan ą ł 
S tan is ław  D y rk o , o sk a rżo n y o m o r­
d e rs tw o  i ro iz ib ó j. A k t o sk a rżen ia za ­
rzu ca ł D y rk o w i, że p racu jąc n a p ró ­
b ę  w  ch a rak te rze p a ro b k a u  n au czy ­
c ie la W ład y sław a P o n ie ra w  P ark o ­
w ie p o w . O b o rn ick i zam o rd o w a ł ro ­
b o tn ik a Jan a  R ab ieg ę .

W  d n iu  2 3 g ru d n ia u !b . ro k u  D y -  
rek  o trzy m ał lis t o d  sw e j m atk i z N o ­
w eg o  S ącza , k tó ra  b ęd ą -c c iężk o ch o ­
rą  w zy w ała  sy n a  d o  p rzy b y c ia ce lem

Zbiórka kwietniowa 
pod hasłem pomocy dziatwie!

W raz z p ie rw szy m i p ro m ien iam i n ad ­

ch o d zące j w io sn y  s ta je  p rzed  ak c ją  p o m o cy  

z im o w e j d la b ez ro b o tn y ch  ak tu a ln e zag ad ­

n ien ie , zw ró cen ia jak n a jw ięk szeg o w y sił­

k u w  k ie ru n k u o k azan ia p o m o cy w y n ę ­

d zn ia łe j i p rzem ęczo n e j o k re sem  z im o w y m , 

n a jb ied n ie jsze j d z ia tw ie .

P o  o k re s ie p rze trw an ia  z im y , k tó rą  m a ­

m y  ju ż  za  so b ą , n ad ch o d z i o k re s , w  k tó ry m  

zm ize ro w an a , w y g ło d zo n a lu b n ied o s ta te ­

czn ie o d ży w io n a d z ia tw a  b ez ro b o tn y ch  p o ­

trz eb u je in ten sy w n ie jszeg o d o ży w ien ia , 

o raz jak  to  w id ać z o śro d k ó w  o  w ięk szy m  

n a tężen iu b ez ro b o c ia , p rzy n a jm n ie j n a jn ie ­

zb ęd n ie jszy ch częśc i u b ran ia w  p o s tac i o -  

b u w ia , k o szu l i t  p .

D ziec i w  ła ch m an ach , d z iec i, jak że czę ­

s to  b ez k o szu li, b o se , w y g ło d zo n e  —  to  k o ­

szm arn y  w id o k d la sy ty ch , n ie jed n o k ro tn ie  

z p raw d z iw y m  k o m fo rtem  u b ran y ch  e leg an ­

ck ich  p ań  i p an ó w .

n ie u m o w y zb io ro w e j. Z aatak o w an o  p rzy  
ty m  b a rd zo  o s tro „S tó w . W łaśc ic ie li P ie ­
k a rń * ’ , k tó re u m o w ę tę zaw arło  o raz p o ­
s tan o w io n o w y k lu czy ć z C ech u d w ó ch  
cz ło n k ó w  k tó rzy ją p o d p isa li. P o za ty m  
p o s tan o w io n o za tru d n iać ty lk o ty ch czet  
lad n ik ó w , k tó rzy są cz ło n k am i za ło żo n e ­
g o p rzez C ech „S tó w . C zelad zi P iek ar ­

sk ie j” .
T a o s ta tn io u ch w a ła je s t sp rzeczn a t 

za rząd zen iem  k o m p eten tn y ch w ład z , k tó ­
re p raw o p o śred n ic tw a p racy p rzy zn a ły  
w y łączn ie zw iązk o w i zaw o d o w em u . T o  
te ż czc lad z , zo rg an izo w an a w zw iązk u ,  
p o s tan o w iła w y stąp ić en e rg iczn ie p rze ­
c iw k o  ty m  p raco d aw co m , k tó rzy zm u sza ­
ją sw y ch p raco w n ik ó w d o w stęp o w an ia  
d o n o w eg o „S to w arzy szen ia” i d o  p racy  
p rzy jm u ją ty lk o cz ło n k ó w te j ro zb iiac -  
k ie j o rg an izac ji. U ch w a lo n o w  n a jb liż ­
szą n ied z ie lę p rzep ro w ad zić  p ik ie to w an ie  
sk ład ó w  w szy s tk ich ty ch m istrzó w .

0  u ch w a le  isw e j i zam ia rze  p ik ie to w a­
n ia sk ład ó w  zw iązek zaw o d o w y  zaw iad o ­

m ił S ta ro stw o  G ro d zk ie .

u reg u lo w an ia p raw  sp ad k o w y ch . D y -  
rek n ie p o s iad a jąc p ien ięd zy n a p o ­
d ró ż p o s tan o w ił je zd o b y ć ro zb o jem . 
W  ty m  ce lu u d a ł s ię za ro b o tn ik iem  
R ab ieg ą , k tó ry z p o lecen ia n au czy ­
c ie la , sk aso w ał k w o tę 7 0 z ł. W  p o ­
b liżu  szk o ły  D y rek w y rw a ł sz tach e tę  
i u d e rzy ł n ią  R ab iee rę w  g ło w ę i za ­
b raw szy m u g o tó w k ę zb ieg ł. M o r­
d e rcę u ję to  w  P o zn an iu .

S ąd p o p rzes łu ch an iu św iad k ó w  
sk aza ł D y rk a n a 1 5 la t w ięzien ia  
raz u tra tę  p raw  o b y w a te lsk ich  n a  
la t.

o -l  
1 0

D ziec i p rzew lek le an em iczn e , z m o cn o  

n ad szarp n ię ty m  zd ro w iem  —  to  zap o w ied ź  

p rzy sz łeg o sch o rza łeg o , n iep ro d u k ty w n eg o  

o b y w a te la .

N ie m o żem y d o p u śc ić d o teg o , ab y to , 

co  s tan o w ić  m o że w  p rzy sz ło śc i n a jcen n ie j­

szy  sk a rb , b y  ży w y  tw ó rczy  e lem en t lu d zk i, 

u leg ło  sk a rł^ w acen iu  p rzez b rak  w  sw o im  

czas ie n a leży c ie zo rg an izo w an e j o p iek i i 

p o m o cy .

W  p lan ach  K o m ite tó w  d o  w alk i z  b ez ro ­

b o c iem  n a jw ięk sze o b ecn ie w y siłk i zw ró ­

co n e zo s ta ły w  k ie ru n k u p o m o cy d z ie ­

c io m .
N ie szczęd źm y  w ięc g ro szy , ab y  n ak re ­

ś lo n e ram y d o ży w ian ia i u k ry c ia n a jb ied ­

n ie jszy ch z p o śró d d z ia tw y b ez ro b o tn y ch  

m o g ły b y ć z rea lizo w an e .

N iech a j p o zo s ta łe w szy s tk ie p rzew id z ia  

n e jak i d o ty ch czas n ie zad ek la ro w an e
’ . , . . v m aia za u p ira tw u o  - traw y ,

k w o ty  w p ły w a ją jak  n a jszy b c ie j d o  k as K o & o l^  j j p o d e jrzan ą o k ra tte ież .

Nr. 09

m ite tó w  d o w alk i * b ez ro b o c iem , b o o d  

ty ch  k w o t w łaśn ie  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  za ­

le żn a je s t p ro jek to w an a ak c ja o d z ieżo w a i 

d o ży w ian ia .
U zu p e łn ien iem  k o n ieczn y m  k w o t b ęd ą  

k w ie tn io w e  zb ió rk i u liczn e p o d  h as łem  p o ­

m o cy d z iec io m , k tó re w in n y sp o tk ać s ię z  

jak  n a jw y ższy m o d d źw ięk iem sp o łeczeń ­

s tw a w ie lk o p o lsk ieg o , k tó re d z ieck u w ie l­

k o p o lsk iem u  sw e j p o m o cy  n ap ew n o  n ie o d ­

m ó w i.
P am ię ta jm y , że p o m o c d z ia tw ie —  to  

n a jp ew n ie jsza lo k a ta , k tó ra w  e fek c ie d a  

n am  w  p rzy sz ło śc i zd ro w eg o , p o ży teczn eg o  

cz ło n k a sp o łeczeń stw a .

Otwarcie lokalu F-my W. Kruk

U l. 2 7 G ru d n ia zn ó w  w zb o g ac iła s ię o  

jed en  n o w o cześn ie i es te ty czn ie u rząd zo n y  

lo k a l zeg a rm is trzo w sk i F m y K ru k . W czo ­

ra j o d b y ło  s ię p o św ięcen ie m ag azy n u , k tó ­

reg o d o k o n a ł k s . Jak u b czak . P rzem aw ia li:  

w  im ien iu  K u p iec tw a C h rześc ijań sk ieg o  p p . 

p rezes W o źn iak o raz L isiew icz , za p ra sę  

fach o w ą red . G u sto w sk i. P rzeb u d o w ę w y ­

k o n a ły p o d łu g p ro jek tu a rch . R aw ick ieg o  

n as t. F irm y : o św ie tlen ie —  K aczm arek , re ­

k lam a n eo n o w a —  E n erg ia , k o n s tru k cje  

że l. —  R ad o m sk i, ro b o ty  s to la rsk ie  —  W u ­

je c , p race m u ra rsk ie —  O rw a t, u rząd zen ia  

szk lan e —  P o k o ra • P u k ack i

F -m a K ru k  je s t s ta rą  f irm ą , k tó ra  za 2 

la ta b ęd z ie o b ch o d z ić se tn y ju b ileu sz is t­

n ien ia . U zn an e i cen io n e to p rzed s ięb io r­

s tw o , p ro w ad zo n e o b ecn ie p rzez p . H en ry ­

k a K ru k a ju n ., p o s iad a w łasn e p raco w n ie  

z ło tn iczo - zeg a rm istrzo w sk ie o raz ry to w -  

n icze ; u trzy m y w an ie k o n tak tu  z św ia to w e j  

s ław y f irm am i z ło tn :czem i A n tw erp ii, p o ­

zw o lą  n a  p ro w ad zen ie m ate ria łu  w p ro s t ze  

ź ró d e ł, o o d a je g w aran c ję d o b reg o w y k o ­

n an ia zam ó w ień . F irm ie K ru k w  d a lsze j  

p racy  „S zczęść  B o że* * .

Kwnika
__ nOb1ecujący* ’ chłopiec. W czo ra j zo s ta ł 

p rzy trzy m an y n a g o rący m u czy n k u k ra ­
d z ieży  b ie lizn y  ze s try ch u d o m u p rzy  u licy  
P iek a ry 7 —  K am iń sk i Je rzy , la t 1 3 , zam . 
p rzy  u l. P iek a ry  7 . K am iń sk i zo s ta ł o d s ta ­
w io n y d o Izb y Z a trzy m ań . C h ło p iec d o k o ­
n y w a ł k rad z ieży  za p o m o cą k ija zao p a trzo ­
n eg o  w  h ak , k tó ry m  w y c iąg a ł b ie lizn ę p rzez  
szp a ry b ez n a ru szen ia zam k ó w .

— Ujęcie złodziejaszka, W zw iązk u z  
k rad z ieżą 1 3 z ł g o tó w k i n a  szk o d ę B łaszy k a  
R o m an a , h an d larza (u l: B u k o w sk a 1 6 7 ), d o ­
k o n an e j w  d n iu ’ 1 2 b m . u jaw n io n o jak o  
sp raw cę S p a rty  P aw ła , la t 2 4 . o b u w n ik a (u l. 
C h e łm o ń sk ieg o 1 0 ), n a  -k tó reg o sp o rząd zo n o  
ak t o sk a rżen ia . .

— Samochód najechał rowerzystę. O rn a  
2 1 b m . n a u l. D ąb ro w sk ieg o sam o ch ó d o so ­
b o w y k ie ro w an y p rzez G ro b e lsk ą F ran cisz ­
k ę , zam. w S ło w en c in k u , p o w . In o w ro c ław , 
n a jech a ł n a  ro w erzy s tę A n d rze jew sk ieg o  Ja ­
n a , zam . p rzy  u l. Jeży ck ie j n r. 1 9 , k tó ry  o d ­
n ió s ł o b rażen ia  n a czo le .

— Zapiski policjanta. P a tro l sam o ch o ­
d o w y o fice rsk i w  d rś i 2 3  b m . sp isa ł d o n ie ­
s ień k a rn y ch  n a  5 o só b , u k a ra ł d o raźn ie 7 1  
o só b , u p o m n ia ł 3 3 o só b za p rzek ro czen ie  
p rzep isó w  o ru ch u k o ło w y m . W  d o b ie u b . 
p o lic ja sp o rząd z iła d o n ie s ien ia k an n e n a 1 4  
o só b , u k a ra ła d o raźn ie 5 6 o só b za p rzek ro ­
czen ie p rzep isó w  o  ru ch u k o ło w y m  i ad m i­
n istracy jn y ch , sp o rząd z iła d o n ie s ien ia k a r ­
n e za o p ilstw o n a 3 o sob y , za zak łó cen ie  
sp o k o ju p u b liczn eg o n a  2 o so b y . P rzy trzy ­
m ała za o p ilstw o  3  o so b y , za o szu stw o 1 o -

todctnek kulturalnu

Z  o k az ji 1 0 -c io le c ia Z w iązk u  P racy  O -  

b y w a te lsk ie j K o b ie t, u k aza ł s ię ju b ileu szo ­

w y  n u m er „P racy  O b y w a te lsk ie j* * , z k tó re ­

g o  tre śc ią w arto  b y  s ię zap o zn a li w szy scy , 

a szczeg ó ln  e c i, k tó rzy z lek cew ażący m  

u śm iech em  zw y k li sp o g ląd ać n a sp o łeczn ą  

p racę k o b ie t

P ie rw sza część n u m eru  p o św ięco n a  je st  

zag ad n ien io m  id eo lo g iczn y m i p ro g ram o ­

w y m  i zaw iera : d ek la rac ję id eo w ą , u ch w a ­

lo n ą  n a  3 -c im  W aln y m  Z jeźd z ić Z . P . O . K . 

o raz a rty k u ły : D r. H an n y P o h o sk ie j,  

p rzew o d n iczące j za rząd u g łó w n eg o S u p ­

rem L ex • S en . H alin y Ja ro szo w iczo -  

w ej: 1 9 2 8 —  1 9 3 8 . —  L u d w ik i W o lsk ie j:  

Z . P . O . K . jak o  o rg an izac ja p o lity czn a . — - 

M . M . M atu szew sk ie j: D zis ia j i ju tro n a ­

sze j o rg an izac ji. —  Z o fii P o p ław sk ie j: L o ­

ja ln o ść i o rg an  zac ja . —  D r. Jan in a D zie ­

w u lsk a : C ele i zad an ia szk o ln ic tw a zaw o ?  

d o w eg o a id eo lo g ia Z P O K . —  A n n a P ara -  

d o w sk a -S ze ląg o w sk a : Z . P . O . K . n a te re ­

n ie  m ięd zy n a ro d o w y m .

W drugiej części szereg artykułów, ilu­

s tro w an y ch  w y k resam i, p rzed s taw ia im p o ­

n u jący d o ro b ek 1 0 -c io le tn ie ) , żm u d n e j p ra ­

cy p o szczeg ó ln y ch W y d z 'a łó w  Z . P . C . K . 

C y fry , te n a jb a rd z ie j p rzek o n y w u jące d o ­

w o d y , m ó w ią o  s ta ły m  w zro śc ie n a jro zm a ­

itszy ch p lacó w ek sp o łeczn y ch Z w iązk u , o  

zw ięk sza jący m  s ię z ro k u n a ro k zas ięg u  

p racy . R o śn ie ró w n ież d o ro b ek f in an so w y  

Z w iązk u w  s to su n k u d o o trzy m y w an y ch  

su b w en cy j. W  r . 1 9 3 2 -3 3  w y n o sił ten  s to su ­
n ek  2 9 ,4  p ro c ., a  w  r . 1 9 3 6 -3 7  ju ż  4 0 ,8  p ro c . 

W arto ść n ie ru ch o m o śc i w zro s ła z 1 0 9 .9 7 0  

z ł w  r . 1 9 3 2 -3 3 d o  z ł 5 1 3 .1 5 6  —  w  r . 1 9 3 6  

— 3 7 . O b ró t g lo b a ln y , w y n o szący  w  r . 1 9 3 2  

d o  3 3  —  z ł. 2 ,8 8 0 ,1 2 6  —  w zró s ł w  r . 1 9 3 6  

—  3 7 d o 4 .3 0 5 .3 5 4 ,—  z ł. R ó w n o cześn ie , 

to w arto p o d k re ślić , d z ięk i b ez in te re so w ­

n e j p racy cz ło n k iń , zm n ie jsza ją s ię k o sz ty  

ad m in is tracy jn e . O d se tek  k o sz tó w  o g ó ln y ch  

w  o b ro tach d z ia ła ln o śc i sp ad ł z 9 ,7 p ro c , 

w  r . 1 9 3 2 -3 3  n a  5 .4 p ro c , w  r . 1 9 3 6 -3 7 .

C iek aw ie p rzed staw ia s ię w y k res d a ją ­

cy p rzy b liżo n y o b raz b ez in te reso w n y ch  

p rac  cz ło n k iń  Z . P . O . K ., u ję ty ch  w symbo­

liczn y m  z ło ty m  za g o d z in ę p racy . W ed łu g  

teg o  w y k resu  w arto ść  b ez in tere so w n e j p ra ­

cy w y n o siła w  r . 1 9 3 7 -3 8 —  1 4 ,6 1 4 .0 0 0 ,—  

z ł. W y liczen ie to  d a je m in im u m  o rien tacy j­

n e , d a jąc  ró w n o cześn ie  o b raz  p o tęg i zo rg a ­

n izo w an e j p racy .

T en  n iezm iern ie  c iek aw y  n u m er ju b ileu ­

szo w y  m o żn a o trzy m ać  w  k s ięg a rn i D ip p la  

w  cen ie zŁ  2 .— %  (w . z , g .)

ECHA GŁOŚNIKA

„Pokusa**

Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Pokusa" —  

słuchowisko Zdzisława Marynowskiego. 
Osoby: Piotr Dunajec; Hanka, jego żona; 

Patrycja Lamp; Antoni Sambor; Roman
Bardon, Reżyseria Wodzinowskiego.

W  ram ach  O . T . W . u s ły sze liśm y  w zn o ­

w ien ie s łu ch o w isk a Z . M ary n o w sk ieg o p . 

t. „P o k u sa" . S łu ch o w isk o w zb u d z iło za in ­

te re so w an ie za ró w n o ze w zg lęd u n a au ­

to ra , k tó ry  o b e jm u je d y rek c ję ro zg ło śn i p o  

zn ań sk ie j p . d r. Z . K o sid o w sk im , jak i n a  

o ry g in a ln ą tre ść s łu ch o w isk a , o d b ieg a jącą  

o d ła tw izn y tem ató w , u ła tw ień ży c io w y ch  

i sch leb ian ia p ro s tac tw u in s ty n k tó w  d z i-  

siejszycK

„P o k u sę" M ary n o w sk ieg o  — - n azw aćb y  

m o żn a „P ie śn ią o  k o b iecy m se rcu " , czy  

„T riu m fu jącą d o b ro c ią " , D o teg o p o jęc ia  

red u k u je s ię b o w iem  s iła  i b ro ń  k o b ie ty  w  

w alce o  sw e p raw o  d o  szczęśc ia i b ro ń  ta  

o k azu je s ię n iezaw o d n ą i zw y c ię sk ą , o  ile , 

n a tu ra ln ie , w y p ad n ie zag ro żo n e j k o b iec ie  

sk rzy żo w ać ją z p rzec iw n ik iem sz lach e t­

n y m , zd o ln y m  w zn ie ść s ię n a w y ży n ę ry ­

ce rsk ie j e ty k i

T ak i w y p ad ek  zad em o n stro w a ł n am  au ­

to r w  s łu ch o w isk u  i p o s taw ił try w ia ln e za ­

g ad n ien ie ro zw o d u  p o d  p ręg ie rz e ty k i se r­

ca , k tó re n ie zn a żad n e j k azu is ty k i ro zu ­

m o w an ia  i w  k ażd e j d żu n g li p o jęć zn a jd z ie  

p raw ą d ro g ę w y jśc ia . T o  e ty czn e s tan o w i­

sk o  zn a laz ło  p e łn y  w y raz  w  fab u le s łu ch o ­

w isk a , n ad  k tó rą (fab u łą ) d o m in o w a ła p ię ­

k n a i sz lach e tn a p o s tać b o h a te rk i, p an i 

H an k i. O  je j se rcu w y śp iew a ł au to r p o ­

ch w a ln ą  p ie śń  i zam k n ą ł ją  w  ram y  s łu ch o ­

w isk a , ro zg ry w a jąceg o  s ię p rzy  ak o m p an ia  

m en c ie  w ieczo rn eg o  k o n ce rtu  żab  i zap ach u  

sk o szo n eg o s ian a n a p o b lisk ich łąk ach .

D o sk o n a le zg ran y zesp ó ł a rty stó w  s to ­

łe czn y ch g w aran tu je s łu ch o w isk u ży w o t­

n o ść w  T eatrze W y o b raźn i, b y n a jm n ie j n ie  

o b fitu jący m  w  p o zy c je  szcze re  i n ie  b u d zą ­

ce zastrzeżeń. —hs—

i
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Inwalidzi protestują

W  ub . środę odby ło się w  lokalu  

Z w . Inw . W ojennych zebran ie , po ­

św ięcone om ów ien iu sp raw y przen ie­

sien ia P aństw . Z akł. S zko lnego d la  

inw alidów do K rakow a. S praw ę  

przedstaw ił w yczerpu jąco prezes  

zarz . w oj. Z w . Inw . R . P . p . L . S ta- 

check i, k tó ry  zw rócił uw agę na trud  

ności jak ieby pow stały przy  przen ie­

sien iu szko ły do  K rakow a. W  uchw a  

lonej rezo lucji zebran i proszą M ini­

sterstw o O piek i S połecznej o rozpa ­

trzen ie pro jek tu i u trzym anie szko ły  

w  P oznan iu . W  rezo lucji stw ierdzono  

także, że ogran iczen ia ze w zględu  na  

w iek w  przy jm ow aniu do szko ły n ie  

są  zgodne z ustaw ą inw alidzką  i pro ­

szą o cofn ięcie okó ln ików .

< ektcmu
„BURGTHEATER”

W yśw ietlam y w k in ie „G w iazda” film  

przedstaw ia ku lisy tea tru , tea tru w naj-  
św ietn ie iszycli jego czasach . M iłość starze ­
jącego się ak to ra do m łodziu tk ie j dziew czy ­
ny , k tó ra zab iega o jego w zględy , gdyż chce  
U łatw ić sw em u narzeczonem u deb iu t, sta ­
now i doskonały tem at do dram atycznych  
konflik tów . S tarego ak to ra gra W erner  
K raus. W  pozosta łych ro lach w ystępują  
H ortensja R aby , O lga C zechow a, H ans M o­

ser i W illy E ichberger.

„STRZELEC Z BENGALI*

I znów  po jaw iła się na naszych ekranach  
przem iła S hirley T em ple . Jej now y film , 
k tó ry od w czoraj w yśw ietla k ino „S łońce ’* 
jest zarazem  now ym  je j sukcesem . „S h ir- 
leyka” znalazła się tym  razem  w Ind iach , 
w śród dzie lnych strzelców , sto jących tu na  
straży po tęg i Im perium  B ry ty jsk iego . A k ­
cja film u rozgryw a się w  epoce w ik to riań ­
sk ie j. N ie będziem y je j streszczali, by czy ­
te ln ików  naszych n ie pozbaw iać przy jem no ­
śc i og lądan ia go . W spom nim y ty lko , że  
S herley gra rozkosznego bobaska, u lub ien i­
cę całego pu łku , pow odującą sw ym i w yczy ­
nam i liczne w eso łe lub dram atyczne kom ­
p likacje . P artnerem je j jest św ietny jak  
zaw sze W iktor M ac L aglen .

Sprostowanie

N a podstaw ie par. 11 ustaw y prasow ej 
proszę o um ieszczen ie w  najbliższym  num e ­
rze „N ow ego K uriera” następu jącego sp ro ­
stow an ia:

„W zw iązku z no tatką um ieszczoną w  
N r. 57 z 11 . 3 . 38 r. „A resztow an ie urzędn i­
ka S tarostw a” U rząd  W ojew ódzk i stw ierdza, 
że K azim ierz O stach n ie by ł urzędn ik iem  
starostw a pow iatow ego w M ogi’n ie . nato ­
m iast by ł księgow ym  P ow iatow ego K om ite­
tu do W alk i z B ezrobociem ” .

Starosta Grodzki; p . o . M gr. G łodow sk i.

— Wieczór autorski Wandy Miłaszew- 
skiej w Klub* * * * * * * 1e „Roma”. W pon iedzia łek , 
28 hm . odbędzie się w K lub ie „R om a” , u l. 
P odgórna 10a w ieczór au to rsk i W andy M i- 
łaszew sk iej z W arszaw y p . t. „S am  na sam  
z rękopisem ” .

Mrozy i wilki w Palestynie

Jerozo lim a, 24 . 3 . (P A T .)

N a sku tek silnej fa li m rozów , k tó ra na ­

w iedziła S yrię i L iban , ukazały się w ilk i.

W  osadzie A rtar w ilk i napad ły na gru ­

pę w ieśn iaków  i rozszarpały dw ie osoby .

Spłonął samolot
I T uluza, 24 . 3 . (P A T .)

S am olo t kom unikacy jny , kursujący na  

U nii C asablanca —  T uluza, k tó ry w in ien  

by ł przybyć do T uluzy o godz. 15-te j, n ie  

przyby ł do pó łnocy . M ieszkańcy m iejsco ­

w ości C anigou w e w schodn ich P irenejach  

stw ierdzają , że w idzie li spadający sam olo t 

w  p łom ien iach . E kspedycje ra tunkow e w y ­

ruszą o w schodzie słońca na m iejsce do ­

m niem anego w ypadku .

Nowy port wojenny w Finlandii

H elsingfors, 24 , 3 . (P A T .)

P o k ilkule tn ich badan iach w  różnych  

portach F in land ii zachodn iej rząd posta­

now ił stw orzyć w  porcie T urku A bo port 

w ojenny d la fin landzk iej m arynark i i prze ­

n ieść tam  port w ojenny z H elsingfo rsu . W  

rachubę brane by ły poza tym  porty N usi-  

kaupunk i (N ystad t), B joerneborg i R aum a^

Choćbyś był skąpy
jak S zko t, kosztem  zdrow ia oszczędzać n ie  
w olno . P om yśl, że zdrow ie i siły podno szą  
zdo 1ność zarobkow ą i k ładą tym sam ym  
trw ały fundam ent pod T w oją przyszłość . 
P ij w ięc codzienn ie na śn iadan ie lub ko la ­
cję filiżankę O vom altyny , k tó ra , jako kon ­
cen tra t naj.sz ’achetn ie ;szych sk ładn ików  po ­
żyw ien ia tw orzy źród ło sił i energ ii.

I
ZMARLI

Jó<zef M olsk i, agronom , 89 la t; H elena  
G óralów na, ekspedien tka, 17 la t; M aria Ig^e  
row a z dom u D om ańska, w dow a, 64 la t; —  
F ranciszka M arzęcka z dom u M ałecka, w do  
w a, 68 la t; M agdalena W ojciechow ska z do ­
m u O hnesorge, 61 la t; S zarlo ta  W enserska z 
dom u G relów .' 46 la t; Jadw iga B alińska z 
dom u M ielcarkuw na. 34 la t; F ranciszek T yc  
kup iec , 66 la t, zam ieszk. w  K ępnie; M arian ­
na Ł uczak z dom u R auhut, 78 la t; M ana  
R ata 1’czak , bez zaw odu , 25 la t; P io tr D egor- 
sk i, szew c, 77 la t; W anda G ojew czykow a z 
dom u K ow alew iczów na, 58 la t.

A niela Z aw adzka z dom u K aplińska. w do ­
w a, 79 la t; K rystyan K ijanow sk i, 6 m ieś, lo  
dn i; Z ofia O w czarków n a, 27 dn i; E leonora  
N aw rocka, fryzjerka, 26 la t; S tan isław a  
P raisów na, gospodyn i, 85 la t; K rystyna B a- 
jerów na, 5 la t; B ib ianna K aczm arek , z do ­
m u S m oczvk . 43 la t; Jan C ieślew icz , tokarz , 
50 la t; W ładysław K arp ińsk i, rym arz , 81  
la t* N ikodem  N aw ro t, st. zaw iadow ca odcin  
ka sygnałow ego , 55 la t; B ożena M aria K ra- 
kow iaków na, 2 m ieś. 20 dn i; W alen ty R óżcz  

ka, ko tlarz , 71 la t.
W anda M olińska z dom u P ah lke, -w do­

w a, 81 la t; S tan isław  P aw lik , robo tnik , 62  
la t; M aria N eum ann z dom u Jankow ska, 46  
la t, zam ieszk . w S trzelcach W ielk ich , pow . 
gostyńsk im ; W ładysław  w iątkow sk i, m istrz  
■szew sk i. 64 la t; A nna M ostow ska, 26 dn i; 
Z ofia Z ałecka, eksped ien tka, 30 la t; M arta  
K nappe z dom u N iew itecka, 70 la t; M aria  

R upińska, z dom u  B eisert, 63 la t

Wiceprezydent Zaleski prezesem 
Związku Zrzeszeń Kulturalnych i Artystycznych 

Stanisław Wasylewski obrany został prezesem Związku Zawodowego Literatów.

Poznań, 24. III.

O statn io odby ło się w P ałacu  

D ziałyńsk ich w alne zebran ie Z w iąz ­

ku Z aw odow ego L itera tów . P rzew ód  

n iczącym zebran ia w ybrano p . W a ­

lickiego. Z  ko lei sk ładał sp raw ozda ­

n ie ustępu jący  zarząd  z prezesem  dr  

Z enonem K osidow sk im . przen iesio ­

nym  jak w iadom o do C entrali P ol­

sk iego R adia w  W arszaw ie .

P o udzielen iu zarządow i abso lu ­

to rium  w ybrano now y w  poprzedn im  

sk ładzie , przy czym prezesem w  

m iejsce dr K osddow sk iego zosta ł lau ­

reat nagrody literack iej m . P ozna ­

n ia S tan isław  W asylew sk i.

P ozosta ły sk ład zarządu tw orzą: 

A . K aw czyńsk i i K . P lucińsk i —  w i­

ceprezesi. K . P iekarczyk — sekre ­

tarz, dr J. S ztaudynger —  skarbn ik i 

A . K osJko —  referen t C zw atków .

D o kom isji rew izy jnej zostali w y ­

bran i: dr J. K oller, E . M arw eg - P ie ­

chocka, B oskow sk i, G órzyńska i S o-  

jeck i. S ąd ko leżeńsk i tw orzą senato r  

C hrzanow sk i, dyr. Jeleńsk i, prof. 

R udnicki, S t. B alick i i red . T K ra ­

szew sk i; kom isję nagrody literack ie j  

pp .: dr K oller, prof. R udnick i i red .

Przed wiosennym sezonem wyicisów
W bieżącym sezonie zaprowadzone będą zakłady łączne

Jak się dow iadu jem y, propozycje go ­

n itw  na  r. 1938 , zaproponow ane przez T o  

w arzystw o  W yścigów  K onnych Z iem  Z a ­

chodn ich T . z., zostały zatw ierdzone  

przez M inisterstw o R oln ic tw a i R eform  

R olnych  —  na K atow ice i P oznań .

W yścig i konne odbędą się na to rach  

T ow arzystw a, sezon w iosenny  w  K atow i­

cach —  B rynow ie 15 dn i w  czasie pom . 

24 . 4 . a 19 . 6 .. sezon  jesienny w P ozna ­

n iu  - Ł aw icy 15 dn i w  czasie pom . 28 . 8 . 

a 16 . 10 . rb .

W Bydgoszczy szerzy s;ę tyfus
Dziesięć śmiertelnych ofiar epidemii

Jak już donosiliśm y w  B ydgoszczy  

w ybuch ła przed k ilkunastu dn iam i  

ep idem ia ty fusu . D o w czoraj zacho ­

row ało na tę groźną chorobę, już 56  

osób , k tó re um ieszczono  w  szp ita lach  

na S ielankach i przy u l. S zubiń ­

sk ie j, gdzie je od innych chorych  

ściśle od izo low ano . M im o usilnych  

zab iegów lekarsk ich dziesięć osób  

w  m iędzyczasie zm arło .

S zczetgó ln ie bo lesny cios do tknął  

rodzinę G rześkow iaków . P odczas gdy  

w ub . tygodn iu zm arła śp . S tan isła ­

w a G rześkow iakow a, k ilka dn i póź ­

n iej zm arł je j syn 34-Ie tn i kup iec  

F eliks G rześkow iak . S yn przed  

śm iercią n ic n ie w iedzia ł o zgon ie  

sw ej m atk i.

C zęść osób , k tó re zachorow ały  na ty ­

fus, opuściła w  m iędzyczasie już szp i 

ta l i nasilen ie groźnej choroby słab ­

n ie z każdym dn iem . W  ub . tygod ­

n iu  zano tow ano  ty lko 8 żachorzeń , w

Chleb dla swoich
•W  m ieście 6-000 m ieszkańców  w oj. lubel­

sk iego po trzeba sk ładu żelaza i galan terii 

że laznej, sk ładu m ateria łów  budow lanych 1 

opału , m ydlarn i, kraw ca, czapn ika i zegar­

m istrza .

W  m ieście pow iatow ym jednego z w oj. 

po łudn iow ych m ożna przejąć za 1 .400 zł je ­

dyny po lsk i zak ład fryzjersk i. C zynsz 20  

zł m iesięczn ie .

W  jednym  z m iast C entra lnego O kręgu  

P rzem ysłow ego m ożna dość korzystn ie w y ­

kup ić k ilka kam ien ic , oraz ’sk łd m ateria­

łów budow lanych (po lsk iego n ie m a). P o ­

trzebny w tym  m ieście sk ład żelaza i na ­

czyń , oraz w spóln ik z kap ita łem  ok . 10 .000  

zł do fab ryk i m ateria łów izo lacy jnych .

W  m iejscow ości w oj. w ileńsk iego bardzo  

po trzebny jest den tysta .

, W  23 ty s. m ieście w pob liżu C entra lne- 

। go O kręgu P rzem ysłow ego m ożna w ydzier­

żaw ić od pew nej in sty tucji dużą p iekarn ię

N oskow skL

W  uznan iu zasług , jak ie do tych ­

czasow y prezes dr K osidow sk i po ło ­

ży ł d la zw iązku , w alne zebran ie u-  

uchw aliło nadan ie m u  godności człon  

ka honorow ego .

N azaju trz odby ło się pod prze ­

w odnictw em  prof. L ucjana K am ień ­

sk iego w alne zebran ie R ady  Z rzeszeń  

K ultu ralnych i A rtystycznych . O b ­

szerne sp raw ozdan ie z dzia łalności  

sk ładał dr K osidow sk i. Z ko lei sk ła ­

dali sp raw ozdan ia pozosta li człon ­

kow ie ustępu jącego zarządu , po  

czym uchw alono zarządow i jedno ­

g łośn ie abso lu to rium .

N ow y zarząd w ybrano w  nastenu  

jącym  sk ładzie: w iceprezyden t m ia ­

sta Z ygm unt Z alesk i —  prezes, red . 

K aw czyńsk i i prof. Jackow sk i —  w i­

ceprezesi oraz dyr. L atoszew sk i, nrof. 

W ysock i, dr P ajzdersk i i Jasnoch —  

członkow ie. K om isję rew izy jną tw o ­

rzą: dyr. M arcinkow sk i, dyr. W ojt- 

kow sk i i S t. D ippel.

D r. Z enonow i K osidow sk iem u w y ­

rażono uzńan ie za jego w ybitną dzia  

ła lność oraz w ybrano go do prezy ­

d ium  honorow ego R ady .

W  sezon ie w yścigow ym  w  K atow icach  

przew ażać będą gon itw y p łask ie , a w  se­

zon ie jesiennym w P oznaniu gon itw y z  

przeszkodam i oraz w ojskow e b ieg i z prze  

szkodam i i naprzeła j.

W  to ta liza to rze zaprow adzone będą  

zak łady łączne (accum ulativ ).

O becn ie na terze w  K atow icach  znaj­

du je się już 60 kon i a zg łoszeń  nap łynę ­

ło na przeszło 100 kon i tak , że gon itw y  

k tó rych będzie  po  6  —  dzienn ie , będą do ­

brze obsadzone.

osta tn ich zaś czterech dn iach ty lko  

3 now e w ypadk i.

M iejsk i w ydział zdrow ia przepro ­

w adza szczep ien ie ochronne osób w  

dom ach zagrożonych ty fusem oraz  

liczne dezynfekcje , a ponad to prze ­

prow adza ścisłe badan ie środków  

spożyw czych .

W edług przypuszczeń , zarazk i ty ­

fusu zosta ły do B ydgoszczy przyw le ­

czone. S zczegó ln ie w rodzinach ko ­

le jarzy na W ilczaku najw iększa  by ła  

liczba zachorzeń . stąd w niosek , że  

ko lejarze przyw ieźli z podróży środ ­

k i spożyw cze, jak m ięso z pokątnego  

ubo ju lub śm ietanę, zakup ioną na  

w si. B adan ie w ody w  studn iach n ie  

w ykazało żadnych zarazków . R oz ­

szerzen ie się ep idem ii ty fusu naj­

w iększe by ło na W ilczaku , w śród ­

m ieściu natom iast by ły ty lko odo ­

sobn ione w ypadk i, jak w łaśn ie w  ro ­

dzin ie G rześkow iaków .

(b rak po lsk ie j). Z apew niona dostaw a do  

dużego garn izonu . R eflek tow ać m oże facho ­

w iec z go tów ką 25 .000 zł. P otrzebny rów ­

n ież w iększy sk ład skór (w ojsko odb iera  

m iesięczn ie tow aru za 5-000 zł). W  tym  sa ­

m ym  m ieście m ożna przejąć i fachow o po ­

prow adzić jedyną po lską księgarn ię i w ypo- 

życza 1n ię książek .

W iększe m iasto pow iatow e w oj. krakow ­

sk iego po trzebu je jeszcze sk ładu żelaza , na ­

czyń 1 porcelany .

Z a 18— 20-000 zł dzie lny fachow iec m oże  

przejąć m łyn w artości 40 .000 zł w  w oj. no ­

w ogródzk im .

In fo rm acy j w pow yższych sp raw ach u- 
dzie la Z w iązek P olsk i —  P oznań , u l. S kar­
bow a 5 m . 7 w godzinach od 10— 13 .

W asze zdrow ie

w ygoda , dobre sam opoczucie w ym agają  

ochrony w  postaci sku tecznego środka h i-  

g ien iczo - zapob iegaw czego  •—  tak im  środ ­

k iem  jest O dol.

O D O L P Ł Y N  D O  U S T chron i zdrow ie, 

orzeźw ia i daje św ieży oddecłu

Z dniem dzisiejszym otwieramy dla 

naszych stałych Czytelników, którzy 

wykażą sit, kartą abonamentową 

M OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNĄ 

ąarailnie nra wna

Poradnia nasza czynna będzie 

codziennie za wyjątkiem soból, 

nled'lel I świąt. - Zgłoszenia w 

Administracji naszego pisma 

przy Al. Marcinkowskiego 18.

M
MAŁY FELIETON.

fliech się nie zamykają secca I

Zbliża się wiosna. Czuć już w powie­
trzu pierwsze jej podmuchy. Słońce 

przedziera się przez chmury i od czasu 

do czasu zabłyśnie radośnie zapowiada­
jąc bliskie już nadejście ciepłych, pogo­
dnych dni.

Wesoło robi się człowiekowi na du­
szy. Aktualne stają się rozważania na 

temat wakacyj, który miesiąc letni bę­
dzie najpogodniejszy? dokąd wyjechać 

na urlop? jakimi sportami zająć się w 

czasie lata?

Nie wszyscy jednak w równej mierze 

cieszyć się mogą słońcem, wiosną, pogo­
dą. Dla wszystkich są one mile, ale lu­
dziom pozbawionym pracy, nie mającym 

stałego materialnego oparcia, życiowe 

troski omraczają każdą radość. Czy mo­
żna cieszyć się słońcem, gdy przyszłość 

przedstawia się ciemno, gdy w życiu nie 

ma słońca, bo zaćmiewają je chmury 

trosk, zmartwień, kłopotów?

Przestaje być groźnym majak chło­
du, nie grozi już kostnienie z zimna w 

mrocznych, wilgotnych izbach. Ale to 

przecież jeszcze nie wszystka! Promie­
niami słonecznymi nie nakarmi się gło­
dnych dzieci. Koszmar głodu jest nie 

wiele mniej groźny w lecie, niż w zimie.

A odpoda przecież bardzo ważny czyn 

nik pomocy bezrobotnym. Z nastaniem 

miesięcy wiosennych kończy się „Pomoc 

Zimowan dla bezrobotnych. Zostaną oni 
rozbawieni tego tak ważnego poparcia, 
które nieraz pozwoliło przetrwać trudne 

miesiące chłodu i głodu.

To też przy zamknięciu akcji „Pomo­
cy Zimowej” trzeba bardzo goroco za­
apelować do ofiarnych serc społeczeń­
stwa, aby i nadal, bodaj prywatną inicja 

tywa, pomagali ciężkiej niedoli bezrobot­
nych. Niech serca ludzkie nie zamkną 

się dla tych nieszczęśliwych, jak zamyka 

ją się kielwhy kwiatów pod dotknięciem 

promieni słońca, (tk)
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E xp res s K u jaw sk i, p ią tek 2 5 m a rc a 1 93 8 r .

Iweilwo .
K o m ite t G łó w n y Z b ió rk i K u ­

p ie ctw a C h rze ś c ija ń s k ie g o n a F u n ­

d u sz O b ro n y N a ro d o w e j, d z ia ła ją ­

c y p rzy N a cze ln e j R a d z ie  Z rzes zeń  

K u p ie c tw a  P o ls k ie g o  za ko ń czy ł s w ą  

a kc ję zb ió rk o w ą . F u n d u s ze ze b ra ­

n e p rzez K o m ite t G łó w n y Z b ió r ­

k i s ą je dy n ie u zu p e łn ien iem o fia r 

k u p ie ctw a c h rze ćc ijań sk ieg o , z ło żo ­

n y ch w  c a łe j P o lsc e n a k o n ta lo ­

k a ln y ch K o m ite tó w , g łó w n ie w o ­

je w ód zk ic h lu b p o w ia to w yc h .

Z  ze b ra n y ch o fia r n a F . O . N  

w  ra m a ch N ac zeln e j R a d y Z rze- , 

s ze ń K u p ie c tw a P o lsk ieg o u sta lo n o  

za ku p ić s p rzę t w p o s tac i 4 0 c ięż ­

k ich  k a ra b in ó w  m a szy n o w y c h z  p e ł­

n ym  w yp o sa żen iem  (k o n ie  i b ied k i).

U ro c zys te p rze ka za n ie a rm ii p o ­

w y ższe g o s p rzę tu o d b ę d z ie s ię  

w W ars zaw ie n a P la cu M a rsza łka  

P iłsu d sk ieg o , d n ia 2 6 m arc a r . b . 

(s o b o ta ) o g o d z . 1 1 e j ra n o .

U ro czy sto ść o d b ę d z ie s ię  w  o b e ­

c n o śc i n a jw yżs zyc h w ład z w o js ko ­

w y ch .

W s zys tk ie C . K . M -y o fia ro w a ­

n e p rze z k u p iec tw o o zn ac zo n e b ę ­

d ą n ap ise m  .D a r K u p iec tw a  C h rze ­

ś c ija ń sk ieg o **, m a jąc ym  p o d kre ś lić  

łą czn o ść  k u p ie c tw a p o ls k ie g o zw ó j 

s kie m  i u d z ia ł jeg o w d z ia le  

zb ro jen ia a rm ii

01711684

O d  R e d a k c ji

d o -

m | n | Co mówią świadkowie
N a cze ln a R ad a Z rzes zeń K u - , 

p jec tw a P o ls k ieg o zw ró c iła s ię K o led zy  D u dn ik a , c h ło p c y  

z a p e le m  d o c a łeg o zo rg an izo w a - ja t |4 —  15 , m ó w ią o m ło d o c ia - 

» n ym  o s ka rżo n y m , że b y ł o n za p a -

w  p ro c e s ie  zb ro d n ia rzy  z  u l. C e g lan e j

Id ą d w a j z ło d z ie je

Adolf Dymsza i Eugeniusz Bodo
w  k a p ita ln e j k o m e d ii

Ś w iad k ow ie  z  .w ię z ien ia i

Ś w . N -k i 
w rażen ie , że P u zd ra k ie w icz je s t 

w in ien d o k o n a n ia zb ro d n i. B yła  

o ty m  m ię d zy  n im i ro zm o w a. U b o ­

le w a ł w ó w cza s , że trze b a b ęd z ie  

p rzy zn ać s ię ...w ie , że g o za to  

k ażą p o w ies ić .

S ły sza ł ró w n ie ż , ja k  m ó w io n o  —  

ja u s ę d z ie g o n ie p rzyzn a łe m  s ię  

—  a ty —  te ż n ie .

, O s k arżo n y  P u zd ra k ie w ic z  
o św ia d c za , że teg o n ie m ó w ił i n ie  

m ó g ł n aw e t m ó w ić , b o c iąg le  

s ie d z ia ł p o lic ja n t.

D u d n ik zm ien ia ze zn an ia

W  trzec im  d n iu p ro ce s u p ierw ­

s zy ze zn a je ś w . K rak o w sk i, k a ra n y  

za k o m u n izm . O p o w iad a o n , że  

k ry ty czn e g o d n ia s p o tka ł S trze lec - 

k iew ic za z ja k im ś c zarn ym (S trze - k ieg o i P u zd ra k ie w ic za , a p o tym  

le ck i), k tó rzy b ieg li z g ó rk i d o  m ły - za p ro w a d z ił ic h n a u l Z ap iec ek , 

n a . W  p e w n e j c h w ili s ły sza ł ja k p o k aza ć im „ro b o tę**. P o d ro d ze  

te n c zarn y p o w ie d z ia ł: —  N a p ró ż - 

n o ty lko n am ę czy liśm y s ię !

Ś w . K ra jew s k i tw ie rd z i, że  

b y łe ta k d n ia p o p rzed n ieg o , o  ty m  

ty lko s łys za ł.

P o d czas za rząd zo n e j k o n fro n ta ­

c ji o b y d w a j ś w iad k o w ie p o d trzy ­

m u ją s w o je ze zn a n ia .

O s ka rżo n y  S trze le ck i p o -
tw ie rd za ze zn a n ia  ś w . K ra jew s kieg o . I K ied y s ta liśm y p rzy d rzw ia ch  

W  d a ls zy ch s w y ch w y w o d ac h fro n to w y c h o d u licy , w  p ew n ej 

ś w . K o sm ec ki ze zn aje , że to p o rek c h w ili u c h y liły s ię d rzw i —  jak b y  

zn a laz ł D u d n ik ra ze m  z n im . S ta ł fe to , c h cia ł w y jrze ć . W  te j c h w ili 

p rzy p ło c ie . Z aw in ął w g a ze tę , ! w s zed ł P u zd rak ie w ic z i o d ra zu  

s c h o w a ł p o d m a ryn arkę i p o b ieg ł u d erzy ł to p o rk ie m  M is io n o w ą  w  g ło - 

n a p o lic ję p o o b ie ca n e 1 00 z ł. - 1 1— *> - -----  -•— •--L ---------

Ś w iad k o w ie o s k a rże n ia

Ś w . W . P o p rzyb yc iu  n a m ie j- 

s c e zb ro d n i zn a le z io n o n a la d z ie  

, 1/4 k g . k ie łb as y i c h le b . Z b ro d n i 

d o k o n an o p o d cza s k u p n a . D rzw i 

p ro w a d zą c e d o s ien i m ia ły ś la d y  

k rw i. J e d n a o fia ra  b y ła p rzy lad z ie , 

d ru g a p rzy d rzw iac h .

S trze lec k ie g o a res z to w an o  d o p ie - d a ł c io s to p o rk ie m  w  g ło w ę . G d y  

ro p o m ie s ią c u . U kry w a ł s ię . S ta- k rzyk n ę ła , u d e rzen ia p o w tó rzy ł

2  —  3 ra zy . N as tęp n ie P u zd rak ie ­

w icz le żąc ą ju ż n a z ie m i b ez ży ­

c ia d o b ił to p o rk ie m

J a m ia łem w p aś ć d o p o k o ik u  

i za b ra ć p ien iąd ze , je d n ak p rze ra ­

z iłem  s ię ty m m o rd e m  i p ierw szy  

u c ie k łe m , za m n ą S trze lec k i i P u z ­

d rak iew ic z. D rzw ia m i o d p o d w ó ­

rza i p rzez p ło t d a liśm y „c h o d a„P a p ie r i G a la n te ria "  
! S trze le ck i d ał m i to p o re k , a b y m

‘  • -  A S 3 , treś ć:

R e fle k s je p o ju b ile u s zo w e . J u b i­

le u s zo w e o b ra d y K o ła P a p ie rn i­

k ó w w W ars za w ie . H o jn y d a r 

f-m y M . L e szc zyń s k i i S -ka . K o n ­

k uren cja s k le p ik o w a n ie ś p i. S y ­

tu ac ja p rze m ys łu i h an d lu p a p ie r­

n icze g o . P rze w id y w a ny ro zw ó j 

c en c e lu lo zy i p ap ieru n a ry n ku

n eg o k u p ie c tw a c h rześ c ijań sk ie g o , j

b y w zię ło u d z ia ł v / u ro c zy s to ś c i Ic zyw y , p o ryw czy , s k o ry d e b itk i, 

p rzek a za n ia s p rzę ta  w  d n iu 2 6  b .m . G ryw a li z n im c zęs to w k arty . 

Z a w s ze o szu k iw a ł. G d y p rzeg ry - 

w ał, to p łak a ł ze z ło śc i. C za sa m i 

c h w yta ł to p o re k i w a lił w  d rzw i.

Sprzetio) todzicfio
lw s zy stk ic I1 k rew b ę d z ie  ta k  try sk ać .

p rzy c zyn o s o n w lró W ii | $ « . G rad o w i w id z ia ł, ja k  

■mŁaiIaAa  iD u d n ik s zu k a ł to p o rka , b o p o lic jantfOOCSO tZłOfflWKB ।  o b ie ca ła n a g ro d ę. S zu ka ło n a s  
! c z te rec h . N ie zn a leź liś m y. K ie d y

P a n a  A b . a u to ra  s k e ­

c zu „R a j s o w ie c k i i p ie -  > 
k ło ” p ro s im y o p rzy ­
b y c ie  w  g o d z in a c h  u s ta -; 

lo n y c h d o R e d ak c jr  
w  s p ra w ac h  o s o b is tyc h . I ogromna.

W ieś D ę b n ia k i, g m . K o w al, b y - b y liś m y n a p o d w ó rku p rzy b ie g ł 

ła m ie js ce m trag iczn e g o w y p ad k u , D u d n ik z  to p o rk iem . S k ą d , n ie  w ie . 

jak i zd a rzy ł .i? tu ta j o n tjd a j w  g o ś w . K o s m e c krl ze rn a ł, że  

d ż in ac h p o p o łu d n io w yc h . zn a jo m y jeg o K ra jew s ki, s to jąc

M ie czy s ław K o w a lsk i, la t 2 1 . W L p n y d o m u p o o d k ryc iu  

a yn  ro ln ik a , p o ko ch a ł m ło d ą  i p rzy- "M n e S o m o rd u , w id zm ł P u zd ra- 

s to jn ą d z iew e czk ę . M ło d z i c zęs to  

s p o ty ka li s ię . W kró tce b y li zarę ­

c zen i. M a rzy li o ś lu b ie , o s w y m  

p rzys z ły m s p o ko jn ym ży c iu w e  

w łas n y m  d o m k u .

N iec h ętn ym o kiem p atrzy li n a  

p rzy sz ły zw ią zek ro d z ice M iec zy s ­

ła w a . A k ie d y d o w ied z ie li s ię , 

że p rag n ie p o ś lu b ić u ko ch an ą , c zy ­

n ili w s zys tk o a b y n ie d o p u ś c ić d o  

i za w arc ia zw ią zk u m ałże ń sk ieg o  

z tą , k tó ra im  n ie o d p o w ia d a ła .

K ateg o ryc zn y s .rzec iw  ro d z icó w  

p o p c h n ął m ło d eg o c z ło w iek a d o  

s am o b ó jstw a . S trze lił d o s ie b ie  

z re w o lw e ru .

W  s ta n ie c iężk im p rzew ie z ion o  

d e sp e ra ta n a k u rac ję d o s zp ita la  

. ś w . A n to n ie g o .

। R o zp ac z ro d z ic ó w i n arze czo n e j

Z W a ln e g o ze b ra n ia  

Z w . Z e w . D rze w n o  ■ B u d o w lan e g o  

C h rz . Z je d . Z a w .

n ap o tk a li p ija ne go i za o p ie ko w ali 

s ię n im .

K ra ko w sk i p o tw ie rd za ze zn an ia  

P u zd rak iew ic za i S trze le c k ie g o .

P o p rzes łu c h a n iu teg o ś w ia d ka  

w s ta je o s ka rżo n y D u d n ik i-s k ła d a  

re w e la cy jn e zezn an ie : N ie b y ­
łe m n a c zata ch B y łe m  
w  m ies zka n iu , g d z ie m ia ­
ła m ie js c e zb ro d n ia .

O ryg in a ln y h u m o r c h a rak tery sty ­

c zn y , w s p a n ia łe te m p o , e m o c jo n u ­

jąc a s en sa cja . P o ra ź p ie rw s zy ra ­

ze m  w je d n y m  film ie d w ai g e n ia l­

n i k o m ic y e kran u p o lsk ieg o A d o lf 

D ym s za i E u g B o d o w k o m e d ii 

ja k ie j n ie b y ło p .t. „R o b ert i B e r- 

tra n d " d w aj z ło d z ie je . W p o zo ­

s ta ły c h ro lac h g łó w n y c h: M iec zy ­
s ła w a Ć w ik liń s ka , A n to n i F er- 

tn e r, M ich a ł Z n icz , J ó ze f O rw id , 

H ele na  G ro s só w n a . 1 10 .00 0 o só b  

o g ląd a ło te n film w W a rs za w ie  

i zry w ało b o k i w s p a zm aty czn yc h  

a ta k ac h ś m ie ch u . W  d z is ie jszy ch  

c za sa c h je s t zd ro w o i p o ży tec zn ie  

u ś m iać s ię i za p o m n ieć o tro s ka c h  

c o d z ie n n e g o ży c ia . T o te ż p o le ­

c am y te n ś w ietn y w e so ły p o ls k i 

film w s zy stk im . P o w ie m y ty lko ! 

Id źc ie w s zys c y d o „S ło ń c a** n a  

„R o b e rta i B ertra n da **. B o d o  

i D y m s za u b aw ią w s zys tk ic h s w y m  

h u m o re m .

, w ę . U p ad ła p rzy d rzw ia ch n a z ie ­

m ię b e z ję k u . Z a n im  w s zed łem  

ja . P o tkn ą łe  m s ię o za m o rd o w a ­

n ą . Z a m n ą w szed ł S trze le ck i. 

T o o n za m k n ą ł d rzw i n a k lu cz . | 

P o ty m  P u zd ra k ie w icz ze s ło w a ­

m i —  te ra z s ię p o b aw im y —  

w s ze d ł p rze z k u c h n ię d o s kle p u , 

g d z ie za la d ą s ta ła K u źm ie rko w a . 

P o g a d a li ze s o b ą . S trze lec k i za -

ra ł s ię u c ie c z k ra ju . Z a d o sta r­

c ze n ie p a s zp o rtu o b iec a ł za b ić  

k ie ro w n ika p o lic ji ś led c ze j i in n yc h .

R o d z in a P u zd ra k iew icza c h c ia ła  

o tru ć  D u d n ika , a b y n ie „k ap o w a ł**.

6 w . Ł . m ó w i, że w ie le ra zy  

p rzyb y ł n a  m ie js ce zb ro d n i, za w s ze  

s p o ty ka ł D u d n ik a , k tó ry  m ia ł w ie le  

d o m ó w ie n ia o w y p a d k u .

O b ie ca ł m u 1 00 z ł n ag ro d y za g o s c h o w ał. S ch o w ałem w s ta - 

p rzyn ies ien ie to p o rka . W  g o d z in ę je n c e . O n i u c iek li n a p lan t. N ic  

p ó źn ie j D u d n ik z ja w ił s ię  n a  p o lic ji n ie za bra liśm y. D lac zeg o o n i u c ie - 

z to p o rk iem

W ezw a n o m a tkę i p o w ie dz ian o P rzyp u s zcza , że je go u cie czk a  i ic h  

> n ie b y ło zg o d n e z je j, że s yn je j o sk arżo n y jes t s p ło s zy ła .

z rze czy w is to śc ią . A  n iek ied y  s k ar- o u d z ia ł w m o rd e rstw ie n a u l. C e-

zw iązk o w e b ę d ą zm ierza ły d o za ­

w a rc ia u k ła d u zb io ro w eg o w  fa b ry ­

c e s krzyń B lu m e n ta la , k tó ra je s t 

n a jw ię k szy m  o śro dk ie m p rzem y słu  

b u d o w lan o  - d rze w n e g o o raz w  ta r­

tak ac h b ęd ąc yc h p o za W ło cła w ­

k ie m .

W  w o ln yc h w n io sk ac h za b ie ra li 

g ło s c z ło n ko w ie z p o szc ze g ó ln y ch  

ta rta k ó w  i s k ład ó w d rzew a , s ka rżą c  

s ię n a u m y ś ln e d o p e w n eg o s to ­

p n ia s krac an ie d n i p rac y w c iąg u  

ty g o d n ia p o d p re tek ste m  b ra ku  p ra ­

c y c h oć to

S p raw o zd an ie p re zes a w y ka za ło , 

że c h o c ia ż zw ią zek je s t b a rd zo  

ró żn o ro d n y b o s k ła d a s ię z ro b o t­

n ik ó w fab ryk i s k rzy ń , ta rtak ó w , 

s k ła d ó w d rzew a , z c ieś li, m u ra rzy  

i t. p ., to je d n a k n ie ty lko n ie  

u p a d a a le ro zw ija s ię , c ze g o d o ­

w o d e m  jak w y ka za ło s p ra w o zd a ­

n ie o rg a n iza cy jne , za w arc ie u k ład u  

zb io ro w eg o .

P ra w d a , że trzeb a b y ło u c ie c  

s ię a ż d o 1 4 d n io w e g o s tra jk u , b y  

w y w alc zyć te n u k ła d . P rzy  za w ar ­

c iu te j u m o w y —  zo sta ły je d n o ­

c ze śn ie p o d w yżs zo n e s ta w ki o d  

1 5 % d o 1 8 % . U zy sk an o ró w n ież  

p o p w yżk ę p łac  w  fa kry k ac h s krzy ń , 

p o p ó łm ie s ięc zn ym  s tra jk u .

Z w iązek p rzec h o d z ił w ie lk ie w  

c ią g u ro k u s ko k i p o d w zg lę d e m  

o p ła ce n ia s k ła d ek c z ło n ko w sk ich , 

g d y ż m a w ie lu c z ło n kó w p rac u ją ­

c yc h s e zo n o w o , je dy n ie p ra ca s ta ­

ła c h oć c zęs to trzyd n io w a trw a w  

fa b ry ce s krzy ń .

P o w y cze rp an iu s p ra w o zd a n ia  

o b e cn i p rzes z li d o  w y b o :u  za rzą d u , _ 

d o k tó reg o w e sz li: p p . A d am  P is -; R ó w n ie ż za trzy m a n o w s tan ie  

k o rsk i, W ła d ys ław W y so c k i, C ze - za m ro c zen ia a lk o h o lo w e g o d o ro ż - 

s ław  P o dk o m o rzy , T a d eu s z S zu lc , k a rza P iro w s k ieg o , k tó ry p o zo s ta - 

J an K o m o s iń s k i, G o tlib B elke , M a r- w iw s zy n a o p a trzn o ś c i lo su d o ro ż - 

c e li P io tro w s k i. I k ę u d ał s ię n a s p ac er z p ro sty -

K o m is ję re w izy jn ą s tan o w ą: F e- tu tka m i.

lik s K n y tle r, W ła d y sław  B a łu c k i,' P rzy za trzym a n y m  

S ta n is ła w K raw iec .

M im o tru d n o ś c i n iem o żn a tra c ić  

n ad z ie i —  p o w ied z ia ł p . s ek re ta rz  

O krę g . H . S ie m ie ńs k i i d lateg o w  

ro ku b ieżą c ym  b ęd z ie m y za b ieg a li 

b y u k ła d zb io ro w y za w arty ty lko  

w c zęś ci zw ią zk u d rze w n e g o t. j., 

w  ta rta ka ch i s k ład a ch d rzew a  

w ło cław s kich , ro zsze rży ć  n a  w s ze l­

k ie p o zo s ta łe d z ia ły b u d o w lan e  -. u u u u w ra u u - o g ro ize n io w y cn , z ,y ro o o c c n o c in iK o w o - d ro g o w yc h n  
d rze w n e . N a d e w szy s tk o  u s iło w an ia ' s e s ji U b ezp iec za ln i p rzy u l. K iliń sk ieg o N r. 1 6 w e W ło c ła w ku .

C za s o p is m a n a d e s ła n e
„T y g o d n ik H a n d lo w y "

b Ł 5 treś ć:

P ro b lem b ran żo w y w ra m ac h  

n a sze j s tra ktu ry o rg a n iza cy jn e j. 

D zia ł że la zn y . Z d o b y w an ie p o w o ­

d ze n ia . Z ży c ia o rg a n iza cy jne g o . 

W iad o m o ś ci z W ars zaw y. W iad o ­

m o śc i z o d d zia łó w i s to w arzys ze ń  

p ro w in c jo n a ln y c h . F in an se . H an ­

d e l zag ran iczn y. S p raw y s ka rb o w e  

i p o d atk o w e . Z  p o ś ró d  w yd a w n ic tw .

N a 6 , treś ć:

R o zw ó j S p ó łd z ie ln i K u p ie ck ich . 

W  c zym tk w i is to ta „ ta n io ś c i**  

h a n d lu ży d o w sk ieg o . P o d s taw o w e  

za le ty s p rze d aw c y . S zko ła h an d lo ­

w a w N eu w ied . S k ąd s ię b ierze  

w s klep ie m ió d . W iad o m o ś a i o r­

g a n iza c y jn e . H an d el za g ra n ic zn y  

—  k ro n ika . Z M ięd zyn aro d o w y c h  

ryn kó w  i g ie łd . D zia ł b ran żo w y : 

b ra n ża że la zn a , b ran ża s a m o ch o d o ­

w a. P raw o a h a n d e l. —  S p raw a  

d o d atk ów  p rzy s p rze d a ży to w aró w .

R ed a kc ja i A d m in is tra c ja : W ar ­

s za w a , u l. Z ie ln a 5 9 .

k ii i n ic n ie za b ra li, n ie w ie .

P o o b iec a n iu n a g ro d y p rzy n ió s ł 

ży li s ię n a s u row s ze trak to w an ie g lan e j. G ro z i m u ty lko d o m p o - to p o re k ze s ta je n k i i p o s taw ił 

ze s tro n y w łaś cic ie li ty c h , k tó rzy p raw y , b o m a 1 5 la t W yc h o w a - 

c zy n n ie jszy u d z ia ł b io rą w ży c iu ją  g o ta m  n a p o rząd n eg o  c z ło w iek a , 

o rg an iza cy jn ym . | N a d ru g i d z ień D u d n ik  p rzyzn a ł

■  s ię d ó w s p ó łu d zia łu i o p isa ł p rze-

-  ....  . ' b ieg zb ro d n i,

n  o p iis tu o  1 M M ittiiry i ś w .
Z a trzy m an o ja d ą cy ch d o ro żką w m ie szk a n iu P u zd ra k ie w ic za . M a - 

p ija n y c h b ra c i Iży ń s k ic h , k tó rzy za ry n a rka b y ła w ilg o tna , jak b y  ś w ie - 

c h o w an iem s w y m w y w o ła li zb ie - żo c zys zczo n a w o d ą. N a k lap a c h  

g o w is ko p u b lic zn e . * p le ca c h b y ły ś la d y k rw i.

Ś w , W . u sta lił, że m a tka  S trze ­

lec k ieg o s tara ła s ię o ś w iad k ó w  

d la s yn a .

Ś w , L . m ó w i, że P u zd rak ie ­

w icz p o d cza s p o b ytu w w ięz ie n iu  

rad z ił s ię n iek tó ry ch , ja k m a p o *

w o g ró d ku p o d s z tac h etk am i.

K ied y s ied z ia ł w w ię z ien iu n a - ś w ia to w ym . P rzem y sł p a p iern iczy  

_ __ _  i" °-— c— c --~ -L —  

w s y p a ł. T o s am o p o s ta rza ło s ię ' p re zen to w a n ia to w a ru d e cy d u je , 

p rzy b ra n iu zu p y . {K lie n c i n ie w id o m i i g łu s i. P o -

—  N ie c h c ia łe m , że b y ic h m o c 'n o w n ie o « lr y k u rs fis ka ln y , 

n o k ara n o ! P u zd rak ie w ic zo w i u fa - ' W s p raw ie c zyn szu o d lo ka li 

u z ło d z ie i. T a rg * > W ys taw y.

g ab yw an o g o , a b y w s p ó ln ik ó w n ie tw  R o s ji S o w ie c k ie j. S p o so b za -

zn a le z ion o

s reb rn ą p a p ie ro ś n ic ę z n a p is em s tąp ić : —  p rzyzn ać s ię , c zy n ie !?
W . P u p h ala . I S ą ś lad y k rw i.

U b e zp iec za ln ia S p o łe czn a w e W ło c ław k u p o d aje d o w ia d o m o ś ­

c i, że w N r. 6 6 M o n ito ra P o ls k ie g o z d n ia 2 2 .11 1 . 1 93 8  r . o g ło s iła  

p rzeta rg n a w y ko n an ie n as tęp u ją cy ch ro b ó t: I) ro b ó t te ren o w yc h i

łe m , b o b ył w a żn y

W ierzy łe m , że ra b u n e k u d a s ię . r
Z re w a lac y jn yc h ze zn ań D u d -^ 1 1 3® ’ u ^ - W ie lk a 1 0 , 

n ika w y n ik a , że n as ze p ie rw o tn e  

p rzyp u szc zen ia o b ezp o śred n im 1 

w s p ó łu d z ia le je go w zb ro d n i b y ły b e zp ie c zeń s tw o . Z a b ro n iłem  p rzy j - 

c a łk o w ic ie s łu s zn e.

A  te raz p o s łu ch a jm y c o m ó w i 

n a c ze ln ik w ię z ien ia .

W c zora j o d w ied z iła n as m a tka  

D u d n ik a . P ro s iła , b ym  za p y ta ł g o , 

c zy b ęd z ie m ó w ił p raw d ę .

I W ezw a n y D u d n ik n a d źw ięk  

i s ło w a „m a tka” ro zczu lił s ię . P ła ­

k a ł. O p o w ia d a ł, że g ro żą m u , m i­

m o w s zys tk o b ę d zie  m ó w ił p raw d ę.

T e n c h ło p ie c d z ię ko w a ł B o g u , 

źe ta m (n a m ie js cu zb ro d n i) n ie  

p o n ió s ł ś m ie rc i.

W  zw iązk u z ty m i o św iad cze -

R ed a kc ja i A d m in is tra c ja : P o z*

m o w an ia ży w n o ś c i.

D u dn ik s ło w a d o trzym a ł. T e  c o  

p rzed ty m s tara n n ie u k ryw a ł, 

w c zo ra j p rze d s ąd em  o d kry ł.

Z ezn an ia D u d n ika w y w o ła ły  

s ku rcze m ięś n i tw a rzo w yc h u p o -* 

zo s ta ły c h o sk arżo n y ch . F an taz ji 

je d n a k n ie trac ą . B ren ią s ię ja k  

m o g ą. W iad o m o . Z d ają s o b ie  

d o k ład n ie , c o ic h za to c zek a .

In n i ś w iad k o w ie d o ro zp raw y  

n ic n o w eg o n ie w n o s zą .

N a d z ień d z is ie js zy p o zo s ta ło  

je s zc ze k ilku ś w ia d k ó w  d o p rze-

b u d o w lan o  - o g ro d zen io w y ch , 2 ) ro b ó t c h o d n iko w o  - d ro g o w yc h n a p o - n iam i o sk arżo n eg o , d o s zed łe m  d o s łu c h an ia , p o c zym g ło s za b io rą  

... .„  “ ■ ■ ■ _ L 1 _ . w n io sk u , że D u d n ik o w i g ro z i n ie -js tro n y .
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